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C hociaż cen tru m  p o lity czn e  
W ietn am u  m ieśc i s ię  w  s t o łe c z ­
nym  H anoi, t o  g łó w n y m  o śr o d ­
kiem  g o sp o d a rczo -h a n d lo w y m  
te g o  kraju i je g o  ,,ok n em  na 
św ia t"  p o zo sta je  o d d a lo n y  o  
1800  km S ajgon . n ieg d y ś  s to lic a  
p ołu d n ia , którą p o  z jed n o czen iu  
w  1975  r. p rzech rzczon o  na 
„ M ia s to  Ho Chi M inha". Kilku-  
m ilio n o w a  m etro p o lia , która  
ro zw in ę ła  s ię  b ły sk a w iczn ie  za  
p a n o w a n ia  F ran cu zów , a roz­
k w itła  za c z a s ó w  am eryk ań sk ie­
g o  p ro tek to ra tu , w c ią ż  sp ra w ia  
w ra żen ie  m iasta  w y d z ie lo n e g o , 
rzą d zą ceg o  s ię  innym i prawarrr, 
g d z ie  ś w ia t o w e  w p ły w y  są  zn a ­
czn ie  w y ra źn ie jsze  niż w  innych  
rejonach  W ietn am u .

Sajgon przewyższa je infrastruktu­
rą, rozmachem gospodarczym, postę­
pem obyczajowym. Na ulicach Hha- 
noi, Hajfongu czy Vinh, przeważają 
rowery, szerokimi arteriami Ho Chi 
Minh jeżdżą japońskie auta, skutery i 
motocykle. W stolicy dziewczyna w  
mini budzi zgorszenie. Tu moda ta 
nikogo nie szokuje. Cudzoziemiec 
bez trudu porozumiewa się w  hotelu 
czy urzędzie po angielsku. Język ten 
przyswoili sobie nawet rikszarze, pro­
stytutki i handlarze uliczni. Działają tu 
przedstawicielstwa ponad 100 firm 
zagranicznych, które zaiwestowaly  
już w  rejonie Sajgonu, a na lotnisku 
„Tan Son”, lądują samoloty nie tylko 
z krajów azjatyckich, ale także z Pary­
ża, Brukseli, Berlina, Moskwy. Przez 
Sajgon przebiega indochińska magis­
trala „highway nr1", a do portu mors­
kiego na rzece Sajgon niemal w  cent­
rum miasta przybija rocznie ok. 1000  
statków nie tylko po towar z Wiet­
namu lecz także z Laosu i Kambodży.

Korzystne położenie, suchy jak na 
Wietnam klimat, liczne połączenia 
komunikacyjne, przyzwoita infrastru­
ktura i poziom sług czynią z Sajgonu 
miasto atrakcyjniejsze niż Hanoi, o- 
kreślane czasem jako „wietnamską 
fillię Bangkoku”. Statystyki mówią, 
że w  Sajgonie mieszka już 4 min ludzi, 
ale miejscowi twierdzą, że w  godzi­
nach szczytu przebywa ich tu co  
dzień dwa razy więcej. Żywiołem 
mieszkańców jest tu biznes. Dziesią­
tki bazarów oferują oszałamiającą i- 
lość towarów, sprowadzanych lub 
przemycanych z całej Azji. Tysiące 
lokali, od wykwintnych restauracji 
serwujących dania chińskie, japońs­
kie, koreańskie, czy europejskie, po 
uliczne bistra z zupą „pho” i prymity­
wne hotele „Rex", „Majestic” czy 
„Floating Hotel" i w illowe rezydencje 
zagranicznych firm ze slumsami.

Obok eleganckich magazynów i 
dom ów towarowych handlują na 
chodnikach przekupki z podmiejskich 
wiosek, a dostatek zderza się z niewy­
obrażalną nędzą. Nigdzie w  Wietna­
mie nie ma tylu żebraków, bezdom­
nych nędzarzy, kalek i dzieci błagają­
cych o jałmużnę. Swoje usługi oferuje 
ponad 50 tys. prostytutek, nachalnie 
atakujących cudzoziem ców w porto­
wych knajpkach, dyskotekach czy 
nawet na ulicy.

Jakolwiek zatłoczony, ruchliwy i 
hałaśliwy Sajgon trudno uznać za 
miejsce dogodne do wypoczynku, li­
czba turystów z roku na rok rośnie. 
Miasto ma wiele atrakcji, by w sp o­
mnieć tylko o słynnym ogrodzie bota­
nicznym, muzeum historycznym, pa­
łacu gubernatorskim, czy licznych pa- 
godach buddyjskich.

Coraz liczniejsze firmy turystyczne, 
dysponujące własnymi domami noc­
legowymi i środkami transportu, ofe­
rują atrakcyjne przejażdżki, najczęś­
ciej odwiedzany jest oddalony o 120  
km nadmorski kurort Vung Tau, a tak­

że Dalat, położona na wyżynie środ­
kowej miejscowość, do której prowa­
dzi 300-kilometrowa atrakcyjna górs­
ka droga. Wspaniale krajobrazy, łago­
dny, zdrowy klimat i inne atuty Dalat 
sprawiły, że już przed laty Francuzi 
najchętniej tam właśnie spędzali u- 
rlopy.

Do Sajgonu ściągają też coraz czę­
ściej handlarze,., chociaż nasi rodzimi 
preferują Bangkok, gdzie „przetarli 
już szlaki". Na tutejszych bazarach 
najliczniejszą klientelą stanowią, o- 
bywatele ZSRR, którym dostać się do 
Wietnamu jest jeszcze dziś łatwiej i 
taniej niż gdzie indziej. Ale język ro- 
syjoki słychać tu coraz rzadziej, bc 
rubel w  Wietnamie, nie ma już w zię­
cia, a ceny rosną. Coraz więcej przyje­
żdża Japończyków, Francuzów, An­
glików, Niemców, którzy dostrzegają 
w Wietnamie nie tylko turystyczną 
atrakcję, ale także korzystne perspek­
tywy w  biznesie na większą skalę.

C zy karaw ele  
K olum ba  
zostan ą  

odkryte?
O ile wszystko dobrze pójdzie w 500 

rocznicę odkrycia dla Europejczyków A- 
meryki będzie można zobaczyć szczątki 
dwóch karawel, które Krzystof Kolumb 
zostawi! na plaży w Zatoce św. Anny na 
Jamajce, ratując siebie i pozostałych przy 
życiu 115 członków załogi, w tym 14-let- 
niego syna Ferdinanda. Była to czwarta 
podróż Kolumba w poszukiwaniu drogi do 
Indii, gdzie miały być złoto, jedwab i korzenie.

Z dzienniczka syna wiemy, że przecieka­
jącymi karawelami „Capitana” i „Santiago 
de Palos” wryto się w plażę najgłębiej jak 
można było, na pokładzie pobudowano 
chaty dla załogi i handlując z Indianami 
Arawak przeżyto przez rok i 5 dni. 29 lipca 
1504 roku przyszła pomoc z sąsiedniej 
Hispanioli i Kolumb z załogą powrócił do 
Hiszpanii. Od syna wiemy, że od miejsca 
ugrzęźnięcia na mieliźnie do brzegu było na 
odległość strzału z kuszy, czyli od 100 do 
500 metrów.

Zatoka ma 3 km długości i 700 m szero­
kości. Wcześniej czynione próby znalezie­
nia szczątków okrętów nic nie wniosły. 
Przypuszcza się, że znajdują się w dnie, 
które jest miękkie, składa się z piasków i 
osadów. Archeologów szczególnie interesu- 
ją ‘stępka i kadłub. Wiadomo, że karawele 
były szybkie i zwrotne i dzięki nim flota 
hiszpańska i portugalska królowały na oce­
anach w wiekach 15 i 16, ale nie wiadomo 
jak były zbudowane.

Okrętów poszukuje się już okresowo od 
lat 30-tych. Tym razem zgromadzono jed­
nak sprzęt tak nowoczesny, że jeśli plaża 
zatoki kryje tajemnice Kolumba, to zostaną 
ujawnione. Tak w każdym razie jest przeko­
nany James Parrent z Instytutu Archeologii 
Morskiej Uniwersytetu Teksas, który kie­
ruje przedsięwzięciem.

Prace podjęto w zeszłym roku. Przez 7 
tygodni zespół składający się z archeolo­
gów, geofiozyków i ochotników studentów 
badał 7 miejsc, gdzie mogły ugrzęznąć kara­
wel Kolumba. Pięć miejsc wykluczono. W 
czerwcu br. zostanie podjęte natarcie koń­
cowe. Jeśli wszystko pójdzie dobrze to w 
przyszłym roku, z okazji 500- lecia odkrycia 
Ameryki w Zatoce św. Anny stanie mu­
zeum, w którym znajdą się znaleziska. A na 
Jamajkę zaczną ciągnąć liczniejsze tłumy 
turystów niż dotąd.

Reuter

D ziw ny u śm iech  
W aszyngtona

A n d r z e j  W Ł O D A R C Z A K

N igd y  d otąd  gorzow sk ie  b an k i 
n ie  w y ła p y w a ły  ta k  dużej ilo śc i 
fa łszy w y ch  b an k n otów  - g ió w n ie  
d olarów  - ja k  obecn ie. M ożna do­
m n iem yw ać, iż w  ręk ach  gorzo­
w ia n  znajd u je  s ię  m n óstw o  fa ł­
szyw ej w a lu ty . W zeszłym  roku  
policja  przeję ła  w  ca łym  k raju  aż  
11.248 fa łszy w y ch  b an k n otów  o 
w a rto śc i b lisk o  7 m iliard ów  zło­
tych . C zyżby za tem  groził n am  
za lew  fa łszy w y ch  p ien iędzy?

Najczęściej fałszyw e dolary uja­
w nia się w  kasach N arodowego  
B anku Polskiego. Kasjerki dyspo­
nują elektronicznym i urządzenia­
mi i np. 6 grudnia ubr. w  Gorzow ie  
w yłapały fałszyw ą 20-dolarówkę, 
dziesięć dni później - taki sam  ban­
knot, a 24 stycznia '- banknot 
100-dolarowy. F ałszyw e studolaró­
w ki w ychw yciły  niedaw no także  
kasjerki z PKO i P ew ek su .

We w szystk ich  tych przypad­
kach podejrzane banknoty przesy­
łane były  do ekspertyzy. Jej w yniki 
zaw sze były identyczne: banknot 
jest fałszyw y, sporządzony został 
techniką poligraficzną, falsyfikaty  
tego typu notow ane są przez „In­
terpol”. Są trudne do rozpoznania  
dla osób n ieobeznanych z w yglą­

dem  oryginalnych banknotów . Z 
pow odu braku w ykrycia fałszerza  
ow ych w alorów  prokurator odm a­
w iał w szczęcia dochodzenia.

Z araz po w y zw o len iu  d z ia ła ły  
w  n aszym  k ra ju  liczn e  i dobrze  
zorgan izow an e gru p y  fa łszerzy  
przed w ojen n ych  i ok up acyjn ych . 
F a łszo w a n ie  p ien ięd zy  b y ło  d la  
n ich  g łó w n y m  źródłem  u trzym a­
n ia . Do m om en tu  w y m ia n y  p ie­
n ięd zy  w  k ońcu  1950 roku  m ilicja  
rozp racow ała  aż 51 ta k ich  grup.

Wraz z w ym ianą p ieniędzy od­
notow ano osłabienie działalności 
fałszerzy. Środki zabezpieczające  
zw iązane z techniką druku, rodza­
jem  farby oraz papieru, ukróciły ich 
działalność. N otow ano potem  jedy­
nie sporadyczne próby fałszow ania  
bilonu i podrabiania banknotów . 
Na ogół były to próby nieudolne.

Sytuacja zm ieniła się w  drugiej 
połow ie lat 60-tych. W obiegu poja­
w iły się banknoty polsk ie i obce 
w ykonane różnym i technikam i. Je ­
szcze w ięcej fałszyw ych pieniędzy - 
zarów no bilonu jak i banknotów  - 
w prow adzono do obiegu w  latach  
70-tych. G łośnym  echem  odbiła się  
w ów czas spraw a banknotu 1.000 
Złotowego w ydrukow anego na
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R ys . D oro ta  K o m a r-Z m yś lo n y

,,9-letnia E lizabeth n ie pójdzie na  
operację! Po trzech seansach z pa­
nem  Tadeuszem  ropa z głów ki, no­
sa i gardła ustąpiła. Jest zdrowa! 
U stąpienie ropy potw ierdził lekarz. 
P rzed seansam i operacja w ydaw ała  
się nieuchronna.”

„Robert cierpiał na depresję ner­
w ow ą, był nadw rażliw y i pobud­
liw y. Po dw óch seansach z panem  
Tadeuszem  czuje się innym  chłop­
cem . Jest zdrowy!”

„Pani Waltraut z Hagen od 1982 r. 
nie m ogła poruszać się o w łasnych  
siłach. P ostępow ał bezw ład obu  
nóg. Przy pom ocy drugiej osoby nie 
m ogła zrobić ani kroku. L eczyło ją  
trzech w ybitnych specjalistów .

w  M unster, który przeprow adził z 
udziałem  Tadeusza C eglińskiego  
w szechstronne badania ,. obserw u­
jąc testy  i eksperym enty. Ich w ynik  
okazał się pom yślny. P o lak  zosta ł 
za liczon y  do gru p y  n iew ie lu  na  
św iec ie  „ h ea lers” (uzdrow icieli), 
k tórych  zdolność u su w a n ia  n a ­
w e t  ciężk ich , zd aw a łob y  się  n ieu ­
lecza ln ych  schorzeń , zo sta ły  o fic ­
ja ln ie , n au k ow o  potw ierdzone.

F enom enow i C eglińskiego po­
św ięcił jeden  z rozdziałów sw ej 
książki o m edycynie n iekonw enc­
jonalnej, prof. W iegelm ann, pisząc 
m.in. „O praw dziw ości tego zjaw is­
ka m ogłem  przekonać się od pac­
jentów , z w łasnych  obserwacji i ró-

Korespondencja z zagranicy

B o cia n y , bociany ... Fot. M arek  W o źn ia k

... Przy dotyku iskry sypały się z jego palców...

U Z D R O W I C I E L
E d w a r d  J A B Ł O Ń S K I

N iestety, bezskutecznie. Po-uczest- żnorodnych, przeprow adzonych
nictw ie w  k ilku  seansach, od kilku przez m nie eksperym entów  ...”
tygodni chodzi, a na urlopie w  Jugo- .
sław ii o w łasnych  siłach spacero- **'
w ała po 15 km  dziennie.” ,

„Pani Andrea z R ecklinghausen Tadeusz C eglm ski od dziecka
od ośm iu lat odczuw ała bóle g łow y  i m iał podw yższoną tem peraturę
obu nóg, które nasiliły się szczegół- ciała, zw łaszcza rąk. „Elektryzo- 
nie po roku 80-tym. Lekarze poza ,  w a ł”, a przy dotyku iskry sypały się
środkam i uśm ierzającym i jej ból, z jego palców . E m anuje gorącem
nie m ogli nic poradzić. Po dw óch nie do w ytrzym ania, sam tego nie
seansach kobieta, ta nie w ie co to czując. Poniew aż jest sw ego rodza-
ból. Wróciła radość życia, dob- ju  fenom enem  natury, został po-

T a d eu sz  C eg liński-U zdrow iciel

re sam opoczucie. B óle nie wróciły!
To tylko kilka spośród w ielu  

przypadków  w yleczen ia  chorych, o 
których pisała niem iecka prasa.

*

K im  je s t  uzd row icie l?  To P olak  
T adeusz C eg liń sk i, zam ieszk a ły  
od d z ies ięc iu  la t w  D ortm un dzie, 
w  RFN.

Jego zdolnościam i bioenergote­
rapeutycznym i zainteresow ał się  
jako pierw szy prof. Hans B ender z 
Instytutu H igieny Psychicznej i 
Psychologii U niw ersytetu  w e Frei- 
burgu, a następnie prof. Gunter 
W iegelm ann z U niw ersytetu

Fot. A u to r

ddany obserw acjom  i badaniom  w  
renom ow anych placów kach nau­
kow ych w  N iem czech, gdzie prze­
bywa.

Po raz p ierw szy  zaczął pode­
jrzew a ć  u s ieb ie  n iezw y k łą  w ła ś­
c iw ość  b lisk o  10 la t  tem u., k ied y  
w zią ł z rąk  przygod n ie n ap otk a­
nej k ob iety  p łaczące dziecko, 
chcąc je  uspokoić. Po kilku ch w i­
lach, ku zdziw ieniu m atki, która 
udaw ała się w łaśnie do lekarza, 
dziecko uspokoiło się i ból brzuszka  
minął. W iele osób z najbliższego  
otoczenia, z którym i często sp oty­
kał się tw ierdziło, że kiedy są w jego  
bezpośrednim  sąsiedztw ie, ustają u 
nich bóle g łow y i lepiej czują się.

dokończen ie  n a  str. 2
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Dziwny uśmiech...
dokończen ie  ze str. 1 
okładce „Szpilek”. „Jak przeżyć 3 
lata za tysiąc złotych?” - pytała 
redakcja na pierwszej stronie, a na 
ostatniej wyjaśniała: „Wystarczy 
skleić obie strony banknotu” . N ie­
którzy posłuchali ...

W edług źródeł KG MO w  latach  
1975-80 u jaw n ion o  130 m ie jsc  fa ł­
szow an ia  p ien ięd zy  i u sta lon o  250 
osób podejrzanych  o to p rzestęp st­
w o. P óźniej proceder ów  u leg ł za­
h am ow an iu , choć np. w  1983 roku  
w  Z akładzie M ałej P o lig ra fii KUL 
w  L u b lin ie  w yk ry to  ośrodek  fa ł­
szow an ia  b an k n otów  100-dolaro- 
w ych .

Jak w ykazują policyjne statysty­
ki, zdecyd ow an a  w ięk szość  fa ł­
szy w y ch  ban k n otów  to  stu d o laró­
w k i. Zagraniczni fałszerze robią je 
podobno specjalnie na potrzeby  
rynku polskiego i radzieckiego. 
Najczęściej kupują je  radzieccy ofi­
cerow ie wracający do sw ego kraju z 
byłej NRD i Polski. W krajach za­
chodnich tak duże nom inały są nie- 
chodliwe. Rosjanie rewanżują się 
naszym  sprzedając im fałszyw e m a­
rki fińskie po rew elacyjnie niskim  
kursie.

Sfałszow any pieniądz zaw sze 
przeznaczony jest dla konkretnego  
kręgu odbiorców. P o lsk ie  b an k n o­
ty  o n isk ich  n om in a łach  z dok lejo­
n ym i zeram i cin k ciarze  z regu ły  
w ręczają  cudzoziem com . Prym i­
tyw nie w ykonane banknoty są kol­
portowane w  sprzyjających warun­
kach, np. podczas n ielegalnych  
transakcji przy słabym  ośw ietlen iu  
i w  pośpiechu. Na takie sam e w a­
runki liczą przestępcy przerabiają­
cy banknoty jednodolarow e na 50- 
lub 100-dolarówki. Przy transakcji 
w alutow ej fałszerze i ich w spółpra­
cow nicy liczą także na nieznajo­
m ość języka i sym boli na bankno­
tach. D otyczy to najczęściej przera­
bianych dolarów am erykańskich, 
ale rów nież m arek RFN i innych  
walut.

W P olsce fa łszu je  s ię  p ien iądze  
trzem a sposobam i: po ligraficz­
nym , k serogra ficzn ym  i odręczne­
go rysu n k u . N ajw iększe zastoso­
w anie ma pierw szy sposób, zw łasz­
cza w  odniesieniu do dolarów, m a­
rek oraz polskiej w aluty  o w ięk ­
szych nom inałach. Łatw iejsze do 
rozpoznania są falsyfikaty w ytw a­
rzane przy pom ocy kserografu i 
następnie kolorow ane. B anknoty  
rysow ane spotyka się w  n iew iel­
kich ilościach. Choć ze dwa lata 
tem u ujawniono narysow any d łu­
gopisem  banknot 5.000-złotowy w  
... A reszcie Ś ledczym  w Choszcz­
nie. Jeden ze skazanych próbował 
zań kupić papierosy. Postępow anie  
w  tej spraw ie zaw ieszono z powodu  
niew ykrycia autora „dzieła”.

F achow cy w yróżn ia ją  trzy  ro­
dzaje fa lsy fik a tó w . Po p ierw sze  - 
b an k n oty  podrabiane, czy li fa ł­
szyw e, to znaczy w y k o n a n e  od 
podstaw  przez ośrodek  fa łszersk i. 
Po d ru g ie  - przerobione, czy li s fa ł­
szow an e, tzn . ta k ie  b an k n oty  au ­
ten tyczn e, na  k tórych  dokonano  
zm ian  m ających  na ce lu  upozoro­
w a n ie  w yższej w artości. 1 w resz­
cie  po trzecie  - p rep arow an e, czy li 
au ten tyczn e  b an k n oty  c ię te  i n a ­
stęp n ie  k le jon e  w  ta k i sposób, żc 
p ow sta je  dodatk ow y b an k n ot sta ­
n o w ią cy  zy sk  przestępcy.

N iespełna rok tem u 21-letni S ta­
nisław  W. kupił na bazarze w  Szcze­
cinie 11 łaszyw ych banknotów  
200.000 Złotowych za 500.000 tysięcy  
złotych. P ierw szym  zapłacił w  kios­
ku „Ruch” przy ul. K osynierów  
G dyńskich w  G orzowie kupując 
parę paczek papierosów. Kioskar­
ka nie zorientowała się w  niczym  i 
w ydała m u resztę w autentycznych  
pieniądzach. Później pojechał do 
Skw ierzyny. W drogerii kupił dez­
odorant, a w sk lepie cukierniczym  - 
banany. W drugim przypadku miał 
pecha. E kspedientka zorientowała  
się szybko, iż otrzym ała fałszyw y  
banknot i natychm iast pow iadom i­
ła policję. Udało się zatrzym ać Sta­
nisław a W., a wraz z nim  8 niew yda- 
nych jeszcze fałszyw ych dw usetek. 
Poddane zostały one badaniom w  
Instytucie K rym inalistyki MSW. 
„W toku przeprow adzonych badań  
m ikroskopow ych oraz w  prom ie­
niach ultrafioletow ych i podczer­
w onych stw ierdzono, że w szystk ie  
„banknoty” są falsyfikatam i ła tw y­
mi do rozpoznania pochodzącym i z 
jednego ośrodka fałszerskiego, w y ­
konanym i na podkolorow anym  pa­
pierze, na który przeniesiono kom ­
pozycję plastyczną sporządzoną  
metodą rysunku odręcznego w ed­
łu g  w zoru banknotu autentycznego  
- to w ynik  ekspertyzy. - Ujawniono  
liczne ślady lini papilarnych, ale ze 
w zględu na fragm entaryczność, 
nieczytelność i niedostateczną ilość 
cech  charakterystycznych nie nad­
ają się do identyfikacji.”

Sąd W ojewódzki w  Gorzow ie  
skazał Stanisław a W. na 2 lata p o­
zbaw ienia w olności z w arunko­
w ym  zaw ieszeniem  w ykonania k a ­
ry na 5 lat oraz na 700 tys. zł grzyw ­
ny.

K ary orzek an e fa łszerzom  b an ­
kn otów  reg u lu ją  p aragra fy  227 i 
228 k odeksu  karn ego . A zatem : 
„K to podrab ia  lub  przerab ia  pol­
sk i lub  obcy p ien iąd z (...) pod lega  
karze p ozb aw ien ia  w o ln ośc i na  
czas n ie  k rótszy  od 3 la t  a lbo karze  
25 la t pozb aw ien ia  w o ln o śc i”. Kto 
n atom iast ta k i p ien iąd z „... pusz­
cza w  ob ieg  a lbo go  w  tym  celu

przyjm uje, przechow uje, przew o­
zi, przenosi, p rzesy ła  albo pom aga  
w  jego  zbiorze lub  u k ryc iu , pod­
leg a  karze p ozb aw ien ia  w oln ości 
od roku do 10 lat. K arane je s t  
rów n ież  (od 6 m iesięcy  do 5 lat) 
sporządzan ie, n ab yw an ie  i prze­
ch o w y w a n ie  środków  tech n icz­
nych  słu żących  do fa łszow an ia  
p ien iędzy .

Przeciw ko fałszerzom  bankno­
tów  istnieje cała m achina instytucji 
oraz system y skom plikow anych  
przeciwdziałań. W 1929 roku pod­
pisano m iędzynarodową konw enc­
ję  o zwalczaniu fałszerstw  p ienię­
dzy ratyfikowaną także przez P ol­
skę. Coraz w iększą rolę odgrywa  
„Interpol” , dla któego - obok zw al­
czania narkotyków  - w łaśnie walka  
z fałszerzam i pieniędzy, czek ów 'i 
paszportów należy do głów nych ce­
lów  działania. „Interpol” regular­
nie przekazuje kom petentnym  in­
stytucjom  w e w szystkich krajach 
swój biu letyn  z opisem  i fotokopia­
mi ujaw nionych falsyfikatów. Wre­
szcie druk banknotów  kom pliko­
w any jest poprzez odpow iednie  
koncepcje graficzne, w ykorzysta­
nie niedostępnych m ateriałów  i po­
ziom  technologiczny m etod druku.

Z abezp ieczen iu  przed  fa łszerst­
w em  słu żą  zn ak i w odne, m eta lo ­
w e lub  p la stik o w e  w ą sk ie  w stą że ­
czk i w p uszczone p ionow o w  pa­
p ier, k o lorow e w łó k ien k a  jed w a ­
b iu  lub  w e łn y  rzucone w  m okrą - 
na m aszyn ie  po ligraficznej - w stę ­
gę pap ieru , a  tak że  k o lorow e kro­
peczki. Z nane je s t  rów n ież  ryso ­
w an ie  p ap ieru  p o legające na  w y ­
cisk a n iu  w  n im  drobnych  prąż­
ków .

Niepozorna na p ierw szy rzut oka 
numeracja na banknocie m oże kryć 
w sobie tajem nice nieznane laiko­
wi. Np. w  dolarach U SA  zakodow a­
ny jest w  niej specjalny sekretny  
system . B yw a, że num er drukuje 
się farbą fluoroscencyjną ujawnia­
jącą się w podczerw ieni. A lbo w ybi­
ja się go specjalnym i numeratora- 
mi. N ie d oścign ion ą  do dziś m eto­
dą druku b an k n otów  sto sow an ą  
jeszcze  w  R osji carsk iej, a obecn ie  
w  ZSRR je s t  tzw . d ru k  O rłow a, 
czy li zb iorczy. Polega on na tym, że 
linie przechodzą idealnie z koloru  
w kolor bez żadnego uchybienia. 
Choć teoretycznie w iadom o na 
czym  to polega, nikt jeszcze  m etody  
tej nie rozpracował.

B ezbłędnie ujawniać podejrzane 
banknoty udaje się natom iast kas­
jerkom  gorzow skich banków . Zasa­
da jest taka: jeśli jakiś sk lep  w płaci 
fałszyw e banknoty, to traktowane  
są tak, jakby ich nie było. Falsyfika­
ty naturalnie zatrzym uje się i prze­
kazuje organom ścigania.

D yrek torzy  b an k ów  oraz k an ­
torów  w y m ia n y  w a lu t przestrze­
gają  przed tran sak cjam i z „cink- 
c ia rza m i” i in n ym i podejrzan ym i 
typ am i. To w ła śn ie  oni-czego do­
w odzi p rak tyk a  - w p row ad zają  do 
obiegu  fa łszy w e  p ien iądze. B an ­
k ow cy  g w a ra n tu ją  żaś, iż  z ich  
k as w ych od zą  ty lk o  au ten tyczn e  
b an k n oty  ...

A ndrzej WŁODARCZAK
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Paryżanic dumni są ze swych znanych w 
świecie muzeów, jednak niewielu z nich wie o 
istnieniu muzeum najpotworniejszych zbrodni 
w historii Francji.

Tylko ok. 8 tys. osób odwiedza co roku 
paryskie muzeum policji, położone niedaleko 
Luwru ze wspaniatamy zbiorami dziel sztuki. 
Wielu gości muzeum to naukowcy, w tym 
historycy amerykańscy.

Eksponaty obejmują narzędzia zbrodni - 
od zatrutych kapsułek i strzelających kulami 
piór po rzeźnicze noże i straszne maczugi 
domowej roboty.

Mordercy, którzy używali tych narzędzi 
często kończyli kryminalną „karierę” na gi­
lotynie, być może pod tym samym ostrzem, 
które wystawione jest w muzeum.

Jedną z najbardziej wstrząsających spraw, 
z którą można zapoznać się w muzeum są 
zbrodnire złowrogiego dr. Marcela Petiola, 
który podczas okupacji niemieckiej w latach 
1940-44 zabił blisko 200 osób. Przedstawia­
jąc się jako czlonck francuskiego ruchu opo­
ru, Petiot zwafiiał uciekinierów, głównie Ży­
dów, do swego gabinetu, obiecując opusz­
czenie F;rancji. Prosił o przyniesienie ich 
kosztowności w celu opłacenia przewodni­
ków do przeprowadzenia przez przełęcze 
górskie do Hiszpanii, a następnie szczepi! 
zbiegów przed „ciężką podróżą".

Zastrzyki były śmiertelnymi dawkami 
strychiny i Petiot obserwował ofiary jak 
umierają w agonii, po czym po ich ogołoce­
niu wrzucał ciała do dołu z wapnem. Był 
sądzony i stracony w 1946 r.

Inne eksponaty to m. in. zdjęcia Hen- 
ri-Desire Landru. Przed aresztowaniem w 
1919 roku Landru czytał gazetowe kolumny 
„samotnych serc? zwabiając 11 zamożnych 
wdów lub starych panien do swej willi. Po 
uzyskaniu dostępu do ich kont bankowych, 
zabił je. Sam skończył na gilotynie w 1920 r.

Do 1974 r. muzeum mieściło się w prefek­
turze policji paryskiej, gdzie przesłuchiwani 
byli Landru i jemu podobni. W budynku tym 
znajdowała się też bowiem siedziba brygady 
kryminalnej.
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S i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a
C z e s ł a w  M A R K I E W I C Z

Tak poetycko nazywa prostytutki 
„bard miłości” Leonard Cohen. One 
kładły się przy m nie /  A  ja spow iedź  
czyniłem  im sw ą  /  Ociera/y m e oczy  /  
A ja ocierałem ich p o t /  Gdy tw e życie  
je s t Uściem /  Zerw anym  m iotanym  
przez czas /  Sw ą  miłością cię w zm oc­
nią /  Pełną wdzięki)  zieloną jak sad  - 
wyznaje kanadyjski poeta. Jola - bo 
tak najczęściej każą się nazywać, na­
wiązując brzmieniem imienia do fran­
cuskich Lol - opowiada o swoich  
męskich klientach eksponując ich 
cielesność. Najczęściej są to starsi 
panowie z kompleksami, obwisłymi 
brzuchami, nadmiernie się pocący, 
skorzy do obnażania swoich erotycz­
nych frustracji. Jeśli zdarza się młody 
mężczyzna - jest brutalny, eksponuje 
ukryte tęsknoty seksualne, zwykle 
perwersyjne. Jola większość życia 
spędza na dancingach. Mówi, że nikt 
nie dostrzega w n iej... duszy. A prze­
cież patrzy przez kawiarniany dym 
gdzieś daleko, szyderczo mrużąc o- 
czy. Z reguły jedyną jej samoobroną 
jest pogarda, aczkolwiek uśmiecha 
się do samczo usposobionych męz- 
czyzn. Ilu takim... osobnikom pom og­
ła?

Przyjaciółka Joli, raz w  tygodniu 
odwiedza znajomego z byłej... nor­
malnej pracy. Znajomy jest inwalidą. 
Po wypadku straci! chęć życia. Byl 
bliski samobójstwa. Przyjaciółka Joli, 
za darmo obdarzyła go „sensem eg ­
zystencji" - jak powiada niedoszły 
samobójca. Nie używa określenia 
„oddaje mi się", mówi o „kochaniu 
się" z przyjaciółką Joli.

Tak czy owak, większość z nas nie 
ukrywa niechęci do przedstawicielek 
- nomen omen - najstarszego zawodu 
świata . Szczególnie aktywni w  uze­
wnętrznianiu pogardy są mżezyźni 
Paradoksalnie, bo to przecież oni u- 
czynili z kobiet przedmiot swoich ero­
tycznych zachcianek. Hipokryzja w  
przypadku prostytucji jest cechą cha­
rakterystyczną dla cywilizowanych  
społeczeństw  europejskich. Już samo 
pojęcie nierządu jest terminem euro­
pejskim. A na przykład w kulturze 
indyjskiej „Wesja" - publiczna ko­
chanka - nie była nigdy wyrzutkiem 
społecznym , lecz... damą, kobietą 
niezwykłą i szacowną. Hinduska kur­
tyzana Ambapali, żyjąca za czasów  
Buddy, była opiekunką pierwszych 
buddyjskich zakonników. Kurtyzany 
indyjskie „dasi" stanowiły rodzaj kas­
ty, a „dewadasi" („boska służebni­
ca” /służyła w świątyniach i funkcja 
ta zapewniała jej bardzo wysoki pres­
tiż społeczny - jak pisze Magdalena 
Środa.

Fiodor Dostojewski stworzył p o­
stać „świętej nierządnicy" Soni Mar- 
mieładow. Ta uduchowiona ■dziew­
czyna utrzymywała z prostytucji osie­
roconą rodzinę. Swoją głęboką mora­
lnością przewyższała spekulującego 
intelektualnie- Raskolnikowa. Chrys­
tus - Człowiek wykazał miłosierdzie, 
pozwalając „zmyć swoją hańbę" Ma­
rii Magdalenie. Zresztą jeśli wierzyć 
Henrykowi Panasowi - autorowi „A- 
pokryfu w g Judasza" - zdrada Juda­
sza spow odowana była zazdrosną 
miłością nielojalnego apostola do 
Marii Magdaleny - beatyfikowanej 
nierządnicy.

Męska hipokryzja, ukrywanie po­
wikłanych tęsknot erotycznych, nie 
vv/trzymują próby historiozoficznej. 
Wiadomo przecież, że nie polityka 
spowodowała uśmiercenie Jana

Chrzciciela. To pożądliwość Heroda, 
połykającego wzrokiem tańczącą Sa­
lome, zdecydowała o cierpiętniczej 
śmierci proroka.

W kulturze iberyjskiej, ze szczegól­
nym nasileniem w konkwistadorskiej 
rzeczywistości Ameryki Południowej, 
wprowadzenie młodych mężczyzn w  
dorosły świat - odbywało się wg 
zwyczajowych zasad inicjacyjnych. 
Najczęściej ojciec zabierał syna do 
domu schadzek i powierzał go zmys­
łom ulubionej kurtyzany. Rzecz jasna, 
takie praktyki były publiczną tajem­
nicą. Niemniej młodzi mężczyźni do 
późnej starości odtwarzali w  pamięci 
swoją pierwszą przygodę erotyczną. 
Ale ten osobliwy szacunek dla inic­
jatorek seksualnych, nigdy nie był 
uzewnętrzniany. Oficjalnie dla pro­
stytutek rezerwowano tylko pogardę.

Trudno mówić o filozofii prostytu­
cji w  naszej, ubogiej obyczajowo rze­
czywistości. Dziennikarze, jeśli piszą
0 tym zjawisku, popisują się pikant 
nymi „szczegółami”. Policjanci z „o 
byczajówki" sypią jek z rękawa „fa 
chowymi” określeniami. We wszyst 
kich przypadkach „córy Koryntu" tra 
ktuje się bezpodmiotowo - jak „te 
mat", albo paragraf.

A przecież Jola ma... duszę, a moty­
wacje jej przyjaciółki nie są z pew noś­
cią merkantylne. Intymne kontakty z 
mężczyznami dają nierządnicom taje­
mną wiedzę psychologiczną. Wbrew 
pozorom „dziewczyny" - jeśli chcą 
naprawdę mówić - mają więcej do 
odkrycia niż niejeden, dyplomowany 
psycholog. Jednak pruderia społecz­
na zepchnęła tę wiedzę na wstydliwy 
margines.

Poza wszystkim, rozwój cywilizacji
1 wyklucie się wirusa HIV, brutalnie 
pointują wątpliwe dowartościowanie 
prostytucji. Kochanie dziś - może po 
prostu zabijać. Ale dlaczego nie nazy­
wa się po imieniu niezasłużonej po­
gardy dla nierzadko wartościowych  
przedstawicielek piękniejszej pici? 
Męska fałszywość jest w  tym przypa­
dku najwstrętniejsza. Dlatego słu­
chajmy poety Leonarda Cohena, któ­
ry mówi: Gdy w yszedłem  ju ż  spały  /  
M am nadzieję że  udasz się tam  /  Nie 
pał światła ich adres /  Przy księżycu  
odczytać się da /  Ja  nie będę zazdros­
ny  /  jeśli one osłodzą tw ą noc  /  N a­
sza m iłość je s t inna  /  A więc w szystko  
w  porządku o t co  /  Nasza m iłość jes t 
inna /  A więc w szystko  w  porządku  
ot co. \

U z d r o w i c i e l
dokończen ie  ze  str . 1 

Sw oje n a d zw y c za jn e  zdo lności 
w y k o r z y s ty w a ł sp o ra d y c zn ie  p o ­
m a g a ją c  chorym . P otem  je d n a k  o- 
g ra n ic zy ł sw e ko n ta k ty , p rzep ro ­
w a d za ją c  ek sp erym en ty  w y łą c zn ie  
p o d  n a d zo rem  n a u k o w y m  leka rzy . 
C hciał być n a p ra w d ę  p ew n y , że 
p o s ia d a  zdo lności p o m a g a n ia  lu ­
d ziom , że  im  n ie  sz k o d z i i n ie  za w ie ­
d z ie  ich n a d zie i.
P om ógł ju ż  w ie lu  osobom  c ierp ią ­
cym  na ta k ie  sch orzen ia , ja k  bóle  
żołądk a, s ta w ó w  ram ien ia , róż­
n ych  narządów  w ew n ętrzn y ch , u- 
su w a ł sta n y  zapalne, p o lip y  i bez­
w ła d  nóg.

T adeusz C egliński spotkał się z 
chorym i w  polskich parafiach na 
terenie RFN m.in. w  W uppertalu, 
M unster, B uschhoven  koło Bonn, 
Koln - Weiler, Dortm undzie - Evin- 
gu, B ochum , Luderscheid, Herne, 
Liinen.

Po zakończeniu w ielu  ekspery­
m entów , w  których "uczestniczyli 
bioterapeuci z N iem iec i innych  
krajów, cały zespół naukow ców  
biorących udział w  badaniach  
stwierdził, że nie spotkał jeszcze do 
tej pory człow ieka o tak w ybitnych  
zdolnościach uzdrow icielskich.

Podobną opinię w yrazili nauko­
w cy U niw ersytetu  w  R egensburgu, 
z W ydziałem Psychologii M edycz­
nej, B iologii i M edycyny Klicznej: 
„L eczenie prow adzone przez T a­
d eu sza  C eg łiń sk iego  m a n ad zw y­
czajne, n iew y tłu m a cza ln e  z m e­
dycznego p u n k tu  w id zen ia  dzia ­
ła n ie . P ozw ala  w  sposób n ie w y ­
tłu m a cza ln y  znosić ból, rów n ież  
w  p rzypad kach  chorób u zn an ych  
za n ieu lecza ln e , stw ierd zon o  n ie ­
oczek iw an ie  p ozy tyw n e rea k cje” .

We w rześniu ubr. w  czasie poby­
tu w P olsce, Tadeusz C egliński zo­
stał przyjęty przez naukow ców  Kli­
n iki Chirurgii Przew odu Pokarm o­
w ego w  K atowicach - L igocie przy 
Śląskiej A kadem ii M edycznej, 
gdzie w  trak c ie  przeprow adzo­
n ych  zab iegów  ch iru rg iczn ych , 
zn ieczu la ł p acjen tów  s ilą  em ana- 
cji sw eg o  organ izm u, z dosko­
n a łym  sk u tk iem . U śm ierza ł rów ­
n ież  ból u  p acjen tów  W ojew ódz­
k iej P oradn i P rzeciw bólow ej.

Po zastosow aniu w  trakcie opera­
cji nowatorskiej i naukow o jeszcze  
niesprawdzalnej m etody zn ieczule­
nia bólu przez Tadeusza Ceglińs- 
kiego, Śląska A kadem ia M edyczna  
podjęła się w yjaśnienia tego nauko­
w ego fenom enu.

Tadeusz C egliński nosi się z za­
miarem pow rotu do kraju na stałe. 
Pragnie sw oje n ieprzeciętne zdol­
ności bioenergoterapeutyczne w y­
korzystać w  leczen iu  rodaków. 
R edakcja  „G azety  N ow ej” je s t  z 
nim  w  k o n tak cie  i  czyn i staran ia , 
ab y  zorgan izow ać w  czerw cu  br. 
sean se  z u zd row ic ie lem  w  m ia s­
tach  w ojew ód ztw  z ie lon ogórsk ie­
go, leg n ick ieg o  i gorzow sk iego . 
Z ain teresow an ych  prosim y o lis ­
ty . O term in ach  sea n só w  p oin for­
m u jem y na  n aszych  łam ach .
P.S. W krótce zaprezentujem y fragm en­
ty  listów, które otrzym ał Tadeusz Ceg­
liński od ludzi, k tórych wyleczył.

E d w ard  JABŁOŃSKI

S p o t k a n i e
z

d i a b ł e m
R y s z a r d  P I E K A R O W I C Z

K ilkadziesiąt m ilio n ó w  t e l e w i­
d z ó w  am erykańsk ich  p rzyg ląd a­
ło  s ię  n ied a w n o  za zg o d ą  a rcy ­
biskupa N o w e g o  Jorku, kardy­
nała Joh n a  0 'C o n n o ra , jak ksiądz  
eg z o r c y sta  w y p ęd za  z łe  d u ch y  z 
1 6 -le tn ie j d z iew czy n y , a p o tem  
w y s łu c h a ło  polem ik i k a to lick ie ­
g o  te o lo g a  z k sięd zem  - p o m o c ­
niki em e g z o r c y s ty  na te m a t  is ­
to ty  zła i is tn ien ia  d ia b łó w .

Teolog, ks. Richard Mc Brien z 
katolickiego Uniwersytetu Notre Da­
mę w stanie Indiana, oświadczył, że 
istnienie zła na św iecie nie ulega dlań 
wątpliwości, jednak nie wierzy w ist­
nienie diabła postaciow ego i uważa, 
iż wypędzanie złych duchów, a tym 
bardziej pokazywanie tego w telew i­
zji, wystawia religię na pośmiewisko.

Ks. James Lebar, pomocnik egzor­
cysty, powiedział, powołując się na 
biblię, że diabły istniały i są upadłymi 
aniołami, starającymi się odw ieść lu­
dzi od czynienia dobra.

Program poświęcony egzorcyz- 
mom nadała najpopularniejsza ame­
rykańska sieć telewizyjna - ABC. 
Przedstawiono historię 16-letniej Gi­
ny, leczonej najpierw z zaburzeń psy­
chicznych w szpitalu dziecięcym w  
Miami na Florydzie. Gdy lekarze i 
lekarstwa okazały się bezradne, matka 
dziewczyny, wierząc że córkę opętał 
szatan, zwróciła się o pomoc do koś­
cioła.

Władza archidiecezji nowojorskiej, 
jednej z niewielu, gdzie do dziś prak­
tykuje się wypędzanie diabła z ludzi i 
rzeczy, badały sprawę Giny przez pól 
roku, aby upewnić się, że nie chodzi o 
chorobę psychiczną, zaburzenia w ie­
ku przejściowego czy symulację, po 
czym wysłały do niej dwóch księży, 
egzorcystę A. i Jamesa LeBara.

Telewidzom pokazano fragmenty 
sześciogodzinnego obrzędu egzorcy- 
zmowania diabłów ukrytych w Ginie. 
Ksiądz A. stał nad dziewczyną, przyci­
skał jej do czoła srebrny krzyż i za­
klinał złe duchy, aby ją opuściły. Gina, 
siedząca w fotelu i trzymana za ręce 
przez pomocników (a w końcu zwią­
zana pasami), krzyczała, przewracała 
oczami i wolała zmienionym głęsem: 
„nazywam się Minga, „nazywam się 
Syjon”. Ksiądz wytrwale powtarzał 
rytualne formuły i wreszcie - jak po­
wiedział telewidzom narrator - Minga

i Syjon, dwa zle duchy trapiące dzie­
wczynę, zostały wypędzone.

Egzorcyzm, przeprowadzony jakiś 
czas temu, przyniósł Ginie poprawę, 
choć jeszcze po obrzędzie musiała 
przez 2 tygodnie przebywać w  szpita­
lu psychiatrycznym. Obecnie Gina 
bierze lekarstwa uspokajające, które 
wszakże skutkują, inaczej niż przed­
tem. -

Poprawa ta nie przekonała dra War­
rena Schlangera, psychitry z Miami, 
który leczył Ginę. Powiedział ABC, że 
wątpi, aby dziewczynę opętał szatan. 
Również inny psychiatra, ksiądz jezu­
ita James Gili, odniósł się do sprawy 
sceptycznie i podsumował rzecz na­
stępująco: „nawet jeśli się nie jest 
nawiedzonym, egzorcyzm może po­
móc, jeśli tylko wierzy się w  moc 
obrzędu".

Władza archidiecezji nowojorskiej 
liczyły się z możliwością wywołania 
kontrowersji, ale zgodziły się na na­
kręcenie relacji telewizyjnej z egzor- 
cyzmu, aby, jak powiedział ksiądz 
LeBar, uzmysłowić ludziom, że diabeł 
istnieje i że kościół może pomóc o so ­
bom opętanym przez szatana.

Co prawda, jak wynika z badań 
ankietowych, i bez tego co drugi 
Amerykanin wierzy, że diabeł w stę­
puje czasem w  człowieka, a co siód­
my mówi, że zetknął się osobiście z 
diabłem.

Kardynał 0 ’Connor oświadczył pu­
blicznie w marcu ub. roku, że „ist­
nienie diabła nie ulega wątpliwości" i 
zakomunikował, iż w  jego archidiece­
zji przeprowadzono ostatnio dwa eg- 
zorcyzmy. Po tym obwieszczeniu do 
władz archidiecezji zgłoszono 75 w y­
padków „opętania przez złego du­
cha..."

Ks. Mc Brian obawia się, że pro­
gram zaszkodzi reputacji kościoła ka­
tolickiego i może wprowadzić w  błąd 
osoby cierpiące na zaburzenia psy­
chiczne: zamiast kontynuować lecze­
nie, zaczną zgłaszać się masowo do 
księży. W ciągu ostatnich 35 -50  lat - 
powiedział ks. McBrian - w iele się 
zmieniło w biblistyce: kościół odszedł 
od świata upadłych aniołów i św. 
Michała walczącego mieczem ze zły­
mi duchami.

Poza tym - dodał teolog z uniwer­
sytetu Notre Dame - nawet gdybym 
wierzył w  istnienie diabła z rogami i 
ogonem i w  skuteczność przepędze­
nia go  św ięconą wodą, sprzeciwił­
bym się pokazywaniu egzorcyzmów  
w telewizji, gdyż obrazy takie odwra­
cają uwagę od sedna spraw wiary.

Kiedy ks. LeBar wspomniał o „od­
wiecznej walce między Bogiem a dia­
błem", McBrien zarzucał mu uleganie 
wpływom herezji manichejskiej, „w e­
dług której świat powstał ze starcia 
dobra i zła i jest teatrem, gdzie Bóg 
nieustannie walczy ze złem w  postaci 
szatana...Katolicyzmu nie wyróżnia 
wypędzanie diabła ani płaczące figury 
świętych - powiedział ksiądz 
McBrian - ważny jest sposób reago­
wania na zwyczajne sytuacje życiowe 
i stosunek do bliźnich. „Jeśli ktoś 
chce znaleźć zło, niech przyłączy się 
do kolumny uchodźców  kurdyjskich 
lub niech uda się do naszych dzielnic 
śródmiejskich i zobaczy, jak zgubne 
jest działanie kultury narkotyków".

Inny krytyk pokazywania egzorcyz­
mów w telewizji, profesor Jeffrey Re- 
iman z uniwersytetu w aszyngtońs­
kiego, powiedział podobnie, że kon­
cepcja „odwiecznej walki między Bo­
giem a diabłem" odwraca uwagę od 
rzeczywistej walki ze złem. F ascyno-' 
wanie się egzorcyzmami może pro­
wadzić do wniosku, że „nie musimy 
brać na siebie odpowiedzialności za 
warunki w naszym społeczeństwie, 
rodzące ptrzestępczość, przemoc i in­
ne formy zta, gdyż również dobrze 
możemy obwiniać o to diabła".Ksiądz 
Lebar, broniąc stanowiska władz ar­
chidiecezji nowojorskiej, oświadczył, 
że telewizja jest potężnym środkiem 
masowej komunikacji i program po­
zwoli pokazać wszystkim, iż „kościół 
wierzy w egzorcyzmowanie i realność 
diabła".

bliżej i 
słow a

N ie  c ią g n ij  
d o  s ie b ie

Przyjrzyjcie się, Drodzy Czytelnicy, zdję­
ciu i spokojnie zastanówcie się, czy można 
„ciągnąć do siebie?” Przecież słowo „ciąg­
nąć" znaczy tyle co kierować coś w swoją 
stronę (do siebie). Wystarczyłoby więc napi­
sać: proszę ciągnąć. „Ciągnąć do siebie” 
narzuca od razu pytanie, czy można także 
ciągnąć OD siebie?

O tautologii, czyli „maśle maślanym”, 
pisałem już wcześniej. Dziś dodam jedynie 
uwagę: nie „ciągnijmy do siebie” , nie mówmy 
o „mimice twarzy” , nie „wracajmy z po­
wrotem” , nie „cofajmy się do tyłu” , (sad)

Fot. L eszek  K ru tu lsk i-K rech o w icz .
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K ulturalnaC z e s ł a w  M A R K I E W I C Z

P r a w d z iw ie  m ięd zy n a ro d o w e  
su k c e s y  a r ty s ty c z n e  zdarzają  s ię  
d ziś na  ty le  rzad k o , n a  ile  k o m e ­
rcja lizacja  sz tu k i p o z w a la  za ­
ch o w a ć  tw ó r c o m  to ż sa m o ść  w a ­
rsz ta to w ą  i id eo w ą . O ta k im  s u k ­
c e s ie  m arzą  w s z y s c y  a r ty śc i, b ez  
w z g lę d u  n a  w y so k o ść  z a d łu ż e ­
n ia  i p o z io m  ży c ia  w  sw o ic h  k ra ­
jach . K rą żą ce  p o  P o lsc e  m ity  o 
„ d ro żn o śc i” z a ch o d n ieg o  ry n k u  
sz tu k i d o ść  s k u te c z n ie  frustru ją  
ro d z im y ch  p la s ty k ó w . T y m c z a ­
se m  ó w  Z achód , z n u d zo n y  a r ty s­
ty c z n y m  „ d o b ro b y tem ” , sp o z ie ­
ra n a  W sch ód  z n a d z ie ją  o d k r y ­
c ia  c z e g o ś ... o so b liw ie  św ie ż e g o ,  
ek sc y tu ją c o  „ b a rb a rzy ń sk ieg o ” . 
K on fron tacja  b ieżą ce j p rod u k cji 
a rty sty czn e j —  tej sp o za  k o n iu n ­
k tu r a ln y c h , w y r e k la m o w a n y c h  
c e n tr ó w  —  b y w a  n ierza d k o  s z o ­
k u jąca . O k azu je  s ię , że  w b rew  
d e k la r o w a n e m u  o tw a rc iu  E u ro ­
p y , w ie d z a  o ty m  co d z ie je  s ię  n ie

D . K om ar i 40 in n y c h  lu b u sk ich  
au torów ). N u d n ą  p od róż, g łó w ­
n ie  a u to stra d a m i N ie m ie c  i A u s ­
trii, u ro zm a ic iły  d o p iero  k rę te  
s e r p e n ty n y  w  ju g o s ło w ia ń sk ic h  
górach . D o ść  n ie ty p o w ą  trasę , 
p rzez  N iem cy , za p la n o w a ła  M. 
Id z ik o w sk a  k o rzy sta ją c  z ok azji 
na k o ń c o w e  o m ó w ie n ie  z ie lo n o ­
górsk iej w y s ta w y  T h o m a sa  Za- 
ch a r ia sa  z  M on ach iu m .

W C o n eg lia n o  o k a za ło  s ię , że  
ju ż  sa m o  u sy tu o w a n ie  w y s ta w y  
b y ło  e fe k te m  o p e r a ty w n o śc i G. 
B e h n k e  i jej m ęża . P o lsk ie  p ra ce  
w y e k sp o n o w a n o  w  cen tru m  
m ia sta , w  za b y tk o w y m , n ie ­
c z y n n y m  k o śc ie le . W śród m ie js ­
c o w y c h  tw ó r c ó w  w y s ta w ia n ie  w  
tej n ie ty p o w e j g a ler ii tr a k to w a ­
n o  ja k o  n o b ilita c ję  a r ty sty czn ą . 
N a w e r n isa ż u  p o ja w ili s ię  d z ie n ­
n ik a rze  z T V  R e g io n a lle , z rad ia  i 
z p rasy . P u b lic z n o ść  b y ła  bard zo  
z a in te r e so w a n a  o so b ą  au tork i.

N a  p ie rw szy m  p la n ie  D orota  K o m a r; ty łem  G ra ży n a  B ehnke  po d cza s  
za w ie s za n ia  ekspozycji.

ty lk o  w  p o rtfe la ch  P o la k ó w , a le  
ta k ż e  w  ich  g ło w a c h  b y w a  
n a jd e lik a tn ie j m ó w ią c  n ie w ie l­
ka.

T o, co  zd a rzy ło  s ię  D o r o c ie  
K o m a r  -  z ie lo n o g ó rsk ie j m a la ­
rce  — w  m a rcu  te g o  rok u , w y p a ­
d a  zg o ła  sk ro m n ie j n iż  p u b lic y s ­
ty c z n e  u o g ó ln ie n ia . J e d n a k  jej 
b lisk o  d w u d z ie s to d n io w y , a r ty s­
ty c z n y  p o b y t w e  W ło szech  p o ­
tw ie r d z ił p rzy n a jm n iej n a ­
sk ó r k o w o  w ie le  w cześn ie j-, 
sz y c h  p rzy p u szczeń - T a ... b a j­
k o w a  p od roż  w  o k o lic e  W en ecji 
b y ła  sk u tk ie m  p ew n eg o  p rzy p a ­
dku . C zy przypadku?

W szy stk o  z a czę ło  s ię  k la s y c z ­
n ie . S w e g o  cza su  do  G a ler ii A R T  
w  Z ie lon ej G órze  tra fiła  w ło sk a  
n a u c z y c ie lk a  G r a ż y n a  B e h n k e  
z C o n eg lia n o  —  z p o ch o d zen ia  
g u b in ia n k a . W y sm a k o w a n a , n ie  
ty lk o  se n ty m e n ta ln ie  w  tw ó r ­
c zo śc i D o r o ty  K om ar, k u p iła  k i l­
k a  jej ob ra zó w . W za sa d z ie  ju ż  
t e n  fa k t m o żn a  u zn a ć  za  ... o o lo -
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■Okładka w łoskiego  p ro g ra m u  
w e rn is a żu  D oroty  K o m a r .

n ijn y  su k c e s . W C o n eg lia n o  z ie ­
lo n o g ó rsk im i o b razam i z a in te ­
r e so w a ł s ię  k r y ty k  z R zy m u . J e ­
go  o p in ia  za d ecy d o w a ła  o z r e a li­
zo w a n iu , t lą c e g o  s ię  ju ż  p o d cza s  
p o b y tu  w  P o lsc e , p o m y s łu  p an i 
G ra ży n y . S z y b k o  n a w ią za ła  
k o n k a k ty  z a r ty s tk ą  i M a r ią  I- 
d z ik o w s k ą  sze fo w ą  G a leri 
A R T . D o  prac o rg a n iza cy jn y ch  
w łą c z y ł s ię  m ą ż  G. B e h n k e  S a l-  
v a d o r e  A m a to . Z n a leź li s ię  
sp on sorzy : w ło sk a  firm a FIN L E - 
A S IN G  oraz p o ls k ie  u rzęd y  k u l­
tu ra ln e , z ie lo n o g ó r sk i i g o r z o w ­
sk i b o w ie m  a u to rsk i p o k a z  D . 
K om ar p o sta n o w io n o  w z b o g a ­
c ić  o  e k sp o z y c ję  prac k ilk u n a stu  
a r ty s tó w  lu b u sk ich .

W yp raw a d o sz ła  do  sk u tk u  na  
p o c z ą tk u  m arca . D o  e k ip y  d o łą ­
c z y ł J e r z y  N o w a k  z n a n y  z ie ­
lo n o g ó rsk i d z ia ła cz  K lu b u  K u l­
tu ry  F ilm o w ej k tó ry  w y stą p ił  
ty m  ra zem  w  ro li k ie r o w c y , o d ­
dając do ... a r ty s ty czn e j d y sp o ­
zycji sw ój m ik ro b u s. Za k ie r o w ­
n icą  m e r c e d e sa  sp ę d z ił 25 g o ­
d z in  n o n -sto p , w io z ą c  a r ty s tk ę , 
m a rsza n d k ę  oraz 64 o b razy  (2 i

N a stę p n e  d n i p o k a za ły , że  ta  ... 
adoracja  n ie  b y ła  p ra w d o p o d o b ­
n ie  k u rtu a zy jn a . P rzy ch o d z ili 
s tu d e n c i, a r ty śc i, m ie jsc o w a  in ­
te lig en c ja . M alarze  z  C o n eg lia n o  
za p ra sza li p o lsk ą  a r ty s tk ę  do  
sw o ic h  d o m ó w  i p ra co w n i. P o ­
k a z y w a li sw o je  p ra ce , p ro szą c  o 
k o le ż e ń s k ą  o c e n ę  i p y ta ją c  o m o ­
ż liw o śc i w y sta w ia n ia  w  Z ie lon ej 
G órze . W o g ó le  P o ls k ę  k o jarzy li 
... b ard zo  e g z o ty c z n ie . Z a s k o ­
c z y ły  m n ie  n a  p r z y k ł a d  p y t a n i a  
m ło d e j d z i e n n ik a r k i  z  w ło sk ie g o  
r a d i a  —  m ó w i D o ro ta  K om ar —  
p y ta ł a  o k o b ie c o ść  w  m o ic h  o b ­
ra z a c h ;  w  a le g o r y c z n y c h  „s i u i - 
k a c h ” n a  p łó tn ie  d o p a t r y w a ł a  
s ię  ... k r a t .  P y ta ł a  o m o je  c ie r ­
p ie n ia .  W  og ó le  t r a k to w a n o  n a ­
s z e  m a la r s tw o  b a r d z o  p o l i ty c z ­
n ie . Z  r e g u ły  o d p o w ia d a ła m ,  że  
k ie d y  m a lu ję  n ie  c ie r p ię . T a k  
c z y  o w a k  c z u ła m  s ię  „d o p ie s z ­
c z o n a ” i c h y b a  p o  r a z  p ie r w s z y  
w  ż y c i u  w ie d z i a ła m  p o  co m a lu ­ję-

O s u k c e s ie  k o m e r c y jn y m  m ó ­
w ić  je d n a k  n ie  m ożn a . M ógłb y  
b yć , g d y b y  a r ty s ty k a  m ia ła  p o ­
z w o le n ie  n a  sp rzed a ż  sw o ic h  
d z ie ł. P r z y  czy m  z o b serw a cji 
M arii Id z ik o w sk ie j —  z a in te r e ­
so w a n ej ry n k ie m  sz tu k i —  w y ­
n ik a ło , że  p o d o b n ie  ja k  w  P o ­
ls c e , ab y  d ob rze  sp r z e d a w a ć  o b ­
razy  trzeb a  m ie ć  z n a n e  n a z w is ­
ko. A r ty śc i z C o n eg lia n o  b o ry ­
kają  s ię  z  p o d o b n y m i p r o b le m a ­
m i ja k  ich  k o le d z y  z Z ie lon ej 
G óry, G o rzo w a  itp . N iem a l n ik t  
n ie  u trzy m u je  s ię  w y łą c z n ie  ze  
sz tu k i. U p ra w ia ją  p o w sz e c h n ie  
sz tu k ę  u ż y tk o w ą . J e ś li ch o d z i o 
sp r a w n o ść  w a rsz ta to w ą , n a si 
tw ó r c y  n ie  m u szą  m ie ć  k o m p le ­
k só w . A le  w ło sc y  arty śc i, n a w e t  
z p ro w in cji, d y sp o n u ją  p e łn y m  
z e s ta w e m  d o k u m en ta cy jn y m . 
P o m y s ły  rea lizu ją  n a ty c h m ia s t

n ie  zn ając  p o jęc ia  „ tru d n o śc i 
p o lig ra ficzn e” .

W yjazd do  C o n eg lia n o  b y ł n ie ­
p o w ta rza ln ą  o k azją  do  k ilk a k ­
r o tn eg o  o d w ie d z e n ia  p o b lisk ie j  
W en ecji. T o  w ła śn ie  ta m  w  S a n  
G iorg io  M agg iore  D o ro ta  K om ar  
ob ejrza ła  w  o ry g in a le  „ W iecze ­
r z ę ” T in to re tta  (Jacop a  R ob u sti) 
sz e s n a s to w ie c z n e g o  p rek u rso ra  
b arok u , u czn ia  T ycjan a . W raże­
n ie  b y ło  p io ru n u ją ce , c h o c ia ż  ar­
ty śc i n ie  lu b ią  p rzy zn a w a ć  s ię  do  
ta k ic h  w zr u sz e ń .

O c z y w iśc ie  w ło sk i r e k o n e ­
sa n s  D . K o m a r i M. Id z ik o w sk ie j  
m ia ł te ż  sw ój to w a r z y sk i w y ­
m iar. O b ie  p a n ie  z o ż y w ie n ie m  
w sp o m in a ją  n p . p o b y t w  a r ty s ­
ty czn e j k a w ia rn i „ O ster ia ” . 
M iejsce  to  n ie  z m ie n ia  s ię  od  120 
la t. N a  śc ia n a c h  z o d p a d a ją cy m  
ty n k ie m  m o żn a  o d czy ta ć  w ie r ­
sze , śą  i im p r o w iz o w a n e  m a lo ­
w id ła . N a  p ó łk a c h  „ c ie s z ą ” o k o  
m o cn o  za k u rzo n e  b u te lk i, je s t  
n a w e t  „ sp e c y f ic z n y  za p a ch  za ­
trz y m a n e g o  c z a su ” . S p o ty k a ją  
s ię  tu  m ie jsc o w i a r ty śc i, a le  te ż  
różn i d z iw a c y  i o ry g in a ły . W ejś­
c ie  do  „ O ster ii” , z  a lu m in io -  
w o -sz k la n e g o  cen tru m  C o n e g ­
lian o , m ia ło  co ś z p o d ró ży  „ w e ­
h ik u łe m  c z a su ” w sp o m in a  D . 
K om ar.

O ry g in a ln a  k u c h n ia  w ło sk a  
w zb u d z iła  n ie  m n ie jszy  p o d z iw  
P o le k . P a n ie  z a p isy w a ły  p rzez  
trzy  dni w sz y s tk ie  sp o ż y w a n e  
p o tra w y , a le  k ie d y  zeb ra ło  s ię

ci sa  v 
A R t .

ich  o k o ło  trzy d z ie śc i... z r e z y g n o ­
w a ły . M aria Id z ik o w sk a  z „ tu ry ­
s ty c z n y m ” w d z ię k ie m  w y m ie ­
n ia  n iek tó re : c zerw o n a  sa ła ta  
tr e v iso  z tartą  faso lą , tort ry b n y  
n a  z im n o  z m asą  n a p o le o n k o w ą ,  
lo d y  c y tr y n o w e  z ... w ó d k ą , o ś ­
m io rn ice , ś lim a k i z  m a s łe m  itp , 
itd.

N a jza b a w n ie jszy m  m o m e n ­
te m  b y ła  je d n a k  in form acja  j ę ­
z y k o w a  —  o tó ż  k o m a r p o  w ło s ­
k u  zn a c z y  ty le  sa m o  co ... z a n z a ­
ra. K om ar —  p isa n y  z du żej l i t e ­
ry  —  b rzm i... p o d o b n ie .

W łosk a  p rzy g o d a  a r ty s ty czn a  
D o r o ty  K om ar, ja k b y  ż y w c e m  
p rzep isa n a  z  bajk i, m o że  o k a za ć  
s ię  w  p rzy sz ło śc i n o rm a ln ą , e u ­
ro p ejsk ą  c u d z ien n o śc ią . R zecz  
w  ty m , ż e b y  n ie  u r w a ły  s ię  k o n ­
tak ty ; p rzy ja źn ie  i w sz e lk ie  in n e  
p rzy p a d ło śc i p o trzeb n e  w  k o n ­
ta k ta ch  m ię d z y  lu d źm i sz tu k i. 
T a k ie  m o ż liw o śc i są  w  z ie lo n o ­
g órsk iej G alerii

Nasze kobiety 
czarownicami

W a l d e m a r  M Y S T K O W S K I

W iktor W oroszy lsk i w  c ie n iu t ­
kiej k s ią żeczce  „ H istor ie"  p o ­
ś w ię c a  m ięd zy  innym i u w a g ę  
z ie lo n o g ó rsk im  s to so m , k tóre  
za p ło n ę ły  w  la tach  6 0 -ty ch  XVII 
w iek u . N ie r o z św ie t lo n o  nimi  
m ie jsc o w e g o  n ieb a , a le  to  w i e ­
m y d op iero  dzisiaj, c h o ć  n ie  w i a ­
d o m o  czy  na p ew n o .

Otóż sędzia zielonogórski, jeden z 
ówczesnych prominentów, Adam 
Scribanus należał— jak ironizuje W o­
roszylski — „do przodujących umys­
łów, osobliwie zmartwionych zapóź- 
nieniem ziemi ojczystej w obec Euro­
py". Zapatrzony na Zachód nie mógł 
pojąć, jak ten zakątek — akurat leżący 
w środku Europy — został oszczędzo­
ny przez Złego. Okazji dostarczył pan 
Melchior von Landskrona z Przylepu, 
gdy zgorzała tamtejsza oberża, oskar­
żył wieśniaczkę Helenę Klich o sto ­
sunki cielesne z diabłem i oto ona 
poszła na pierwszy ogień. Okazało 
się, że krąg wspólniczek, które spół- 
kowały z diabłem i latały z nim na 
miotle, ciągle był nie dość rozległy. 
Przez dwa lata sędzia Adam Scriba­
nus rozpoznał dość dobrze te grzesz­
ne środowisko i okazał się nieprzeku­
pny, co ostatecznie ukróciło jego za­
pał do wymierzania sprawiedliwości. 
Po włościankach, a nie wszystkie 
przeżyły surowe śledztwo, nastał czas 
na czcigodne żony mieszczan zielo­
nogórskich. Krzysztof Grasse zasypy­
wał sąd listownymi sprostowaniami, 
proponował wysokie łapówki, lecz 
nie przekonał i nie przekupił uczciw e­
go jurysty, aby wydobyć z jego rąk 
własną żonę. Następni mężowie po­
stanowili interweniować wyżej, w y­
ruszyli na dwór cesarski do Wiednia. 
Tym, który powstrzymał zagorzałego 
lubuskiego sędziego był radca cesar­
ski von Goltz, jego nazwisko powinno 
być szczególnie zapisane w  miejsco­
wej pamięci. Otóż powiedział: „—  
Ostatecznie żyjemy już w  innych cza­
sach, co było dobre pięćdziesiąt lat 
temu, jest dziś naprawdę nie do przy­
jęcia, ach, ci prowincjonalni juryści, 
ukrócimy ich nadgorliwość". Sędzia 
Scribanus próbował jeszcze się opie­
rać i przedstawił niezbite dow ody o 
winie kobiet. Wtedy von Goltz od­
powiedział zakazem obowiązującym  
po w sze czasy, który zabrania wyda­
wania przez sądy zielonogórskie w y­
roków śmierci na czarownice. Tak 
skończyła się niewczesna próba d o ­
równania Europie, lecz zdążyły sp ło­
nąć dwadzieścia trzy nasze kobiety. 
Zapmiętajmy ich nazwiska: Anna 
Klich, Anna Stach, Maria Wojtan, Sa­
bina Grasse, Anna Baran, Ewa Wer­
ner...

N a g r o d a  d la  

S te fa n a  

K u d e ls k ie g o
Wraz z „Oskaram i” przyznano w  

tym  roku w  H ollyw ood nagrodę 
Gordona Saw yera za osiągnięcia  
techniczne. Otrzymał ją przebyw a­
jący od w ielu  lat w  Szwajcarii pol­
ski w ynalazca Stefan K udelski. U- 
honorow ano go za skonstruow anie  
pierw szego sam odzielnegoi rejest­
ratora dźw ięku film ow ego. Stefan  
K udelski jest w łaścicielem  firmy 
„Nagra”, w ytwarzającej profesjo­
nalne m agnetofony.

N i e  n a le ż a łe m  
do e k ip y  Szczepańskiego

Z dyrektorem  artystycznym  Teatru M uzycznego w  Łodzi, 
Z bigniew em  C zeskim  — rozm aw ia Alicja Jędrzejczak

•  W la ta ch  s ied em d zies ią tych  
b y ł pan  szefem  rozryw k i w  pol­
sk iej te lew iz ji. O d z ia ła ln ośc i lu ­
dzi sk u p ion ych  w ok ó ł ów czesn ego  
prezesa  S zczep ań sk iego  b y ło  dość  
głośn o  w  środ k ach  m asow ego  
przekazu . Jak  pan  w sp om in a  ten  
etap  sw ego  życia?

Na początku lat siedem dziesią­
tych pracow ałem  w teatrze K om e­
dia w  W arszawie. Zrobiłem tam m. 
in. m usical „Boso, ale w ostro­
gach”. W tym  czasie rozpocząłem  
pracę w telew izji. Otrzym ałem  pro­
pozycję kierow ania jednym  z ze­
społów  tw órczych zajm ujących się  
rozrywką. W telew izji zebrała się  
w ów czas grupa ludzi, których am ­
bicją było robienie rozrywki na w y-

n ajlepszej op in ii. J ak ie  je s t  p ańs­
k ie  zd an ie na  jeg o  tem at?

— W okresie, w  którym  ja praco­
w ałem , teatr ten  był na przyzw oi­
tym  poziom ie. Jego m ankam entem  
jest to, że działa daleko od centrum  
kraju. B yć m oże nie starcza p ien ię­
dzy na to, by sprow adzić dobrego  
recenzenta z W arszawy, który za­
m ieściłby kilka recenzji w  prasie 
centralnej. Wydaje mi się, że za­
ściankow ość w m yśleniu  lokalnych  
w ładz oraz recenzentów  rzutuje na 
kondycję tego teatru i opinię o nim. 
Teatr położony na uboczu m usi po­
za tym  zatrudniać profesjonalnych  
tw órców . T en teatr ma dobre za­
p lecze techniczne, przyzw oitą sce­
nę i m ieszkania. D yrektor, który

Na zdjęciu: Fragment spektaklu „Wodewil warszawski” Gozdawy i Stępnia,, 
zrealizowanego w Lubuskim Teatrze przez Zbigniewa Czeskiego.

Fot.: Tadeusz Ambroż.
sokim  poziom ie. M yślę tu o Jan u ­
szu R zeszew sk im , Jerzym  G ruzie, 
Jerzym  W oźniaku. R ealizow aliś­
m y razem  m. in. spotkania z w ie l­
kim i gw iazdam i np. z „Abbą”. 
Nasze program y b yły  sprzedaw ane  
za dolary za granicę. B ył to z p ew ­
nością złoty okres polskiej te lew i­
zji.
•  C zuł s ię  pan  w ów czas cz ło w ie ­

k iem  sukcesu?
N ie chciałbym  używ ać tego  

słow a, gdyż jeden  z m oich kolegów , 
„potknął” się na tym  stwierdzeniu. 
B ył to okres w  m oim  życiu, który  
dał mi w iele  satysfakcji zawodowej. 
Moja praca została doceniona przez 
prezesa Szczepańskiego i pow ie­
rzył mi, na wzór zachodni, organi­
zację dużego teatru rew iow ego w  
Chorzowie. Jako pierw szy dyrek­
tor, bez załogi, przystąpiłem  do jego  
realizacji.
•  B y l pan  rów n ież  za łożyc ie lem  

szk o ły  p rzygotow u jącej m łodych  
ak torów  do p racy  w  tea trach  m u ­
zycznych .

Szkolnictw o artystyczne w P o­
lsce jest dziew iętnastow ieczne. Nie 
kształci się u nas w szechstronnie  
aktorów. I dlatego m. in. zdecydo­
w ałem  się założyć chorzow ską  
szkołę. W ynajęliśm y połow ę pałacu  
w  K oszęcinie, w  nim  szkoliliśm y  
m łodzież. Dla osób, które tam  trafi­
ły  były to lata intensyw nej pracy. 
Ze szkoły w ychodzili ludzie w y­
kształceni m uzyczne, aktorsko o 
dużych um iejętnościach rucho- 
w o-tanecznych. Sprow adzałem  
w ybitnych pedagogów , naw et z 
B roadw ay’u. Na ow e czasy był to 
now oczesny ośrodek. N iestety stan  
w ojenny uciął tę działalność. N a­
tychm iast też zostałem  w yrzucony  
z telewizji.
0  N ie m ia l pan  w ted y , ja k o  pra­

cow n ik  ek ip y  Szczep ań sk iego , o- 
b iecu jących  p ersp ek tyw  zaw odo­
w ych?

Nie należałem  do tzw . ek ipy  
Szczepańskiego. N ie byłem  partyj­
ny, w ięc nie m ogłem  osiągnąć tych  
szczytów . Wraz z w yrzuceniem  
m nie z telewisyi zostałem  rów nież 
zw olniony w C horzowie. B yłem  bez 
pracy. Zarabiałem na życie reżyse­
rując gościnnie w  różnych teatrach  
kraju.
•  T rafił pan rów n ież  do Z ielo­

nej Góry.
W tym  trudnym  okresie, ów ­

czesny dyrektor zielonogórskiego  
teatru zaproponow ał mi reżysero­
w anie jednego z przedstaw ień. P o­
tem  okazało się, że nasza w spół­
praca trwała dwa sezony. Zrobiłem  
tu m. in. „Wodewil warszawski”, któ­
ry cieszył się dużym powadzeniem.
•  Z ie lon ogórsk i tea tr  n ie  m a

obejm ie tę  p laców kę pow inien  
skom pletow ać dobry zespół aktor­
ski. Jest w ielu  zdolnych aktorów, 
którzy aktualnie nie mają pracy. 
M yślę, że chętnie przyjechaliby na 
kilka sezonów  do Zielonej Góry.
•  Jak i —  w ed łu g  p an a  — p ow i­

n ien  b yć w sp ó łczesn y  teatr?
Społeczeństw o jest zm ęczone. 

O czekuje rozrywki. Teatr m usi u- 
czyć, ale też odprężać. T ym czasem  
w ielu  m łodych ludzi kończących  
w ydział reżyserii nie ma nic w spól­
nego z teatrem . Często są to absol­
w enci polonistyki czy ekonom ii. 
Pragną robić spektak le am bitne, 
aw angardowe. A w iadom o, że trud­
niej zrobić „Z em stę” niż „H am le­
ta” .
•  Do tych  zdolnych  lu dzi z p ew ­

n ością  m ożna za liczyć  Jan u sza  Jó­
zefow icza  — pana uczn ia . O stat­
n io  p racow ał nad sp ek tak lem  
„M etro”. Co pan  sąd zi o tym  
p rzed sięw zięciu ?

Jest to niesłychanie interesują­
ce w ydarzenie. Na m apie kultural­
nej Polski rew io-m usical, jakim  jest 
„M etro” to rzeczyw iście n ieby­
w ałe przedsięw zięcie. M oim zda­
niem  w przedstaw ieniu jest za dużo 
... techniki. Na Zachodzie używ anie  
w  teatrze św iateł laserow ych nale­
ży już do codzienności. Nas jeszcze  
to szokuje, zachw yca.

Janusz Józefow icz zaczynał sw o­
ją karierę w  studio w  Chorzowie. 
Jest to utalentow any, w ybitny cho­
reograf. Jeżeli pójdzie w e w łaści­
w ym  kierunku ma przed sobą 
w spaniałą przyszłość.
•  S k ąd in ąd  w iem , że w yb iera ją  

s ię  z tym  p rzed staw ien iem  na  
podbój A m eryk i.

Życzę im sukcesu . M yślę jed ­
nak, że przed podbojem A m eryki 
m uszą jeszcze sporo popracować. 
Janusz z pew nością zdaje sobie z 
tego spraw ę. Konfrontacja z tam tą 
publicznością, z tam tą techniką na 
pew no im się przyda.
•  O gólnie zn an a  je s t  kondycja  

ekon om iczn a  i organ izacy jn a  n a ­
szej te lew iz ji. N ajp otężn iejszy  oś­
rodek przekazu  je s t  w  rozsypce. 
Czy w  tej -sy tu acji, gd yby panu  
zaprop onow ano sta n o w isk o  szefa  
rozryw k i, p rzyją łb y  je  pan?

Nie, nigdy. T elew izja m usiała­
by się diam etralnie zm ienić,a nic 
nie w skazuje na to, że to nastąpi. 
P odstaw ow y błąd, który popełnia  
się w  Radiokom itecie, to pozbyw a­
nie się  fachow ców. T elew izyjna  
rozrywka praktycznie nie istnieje. 
Jak ogrom ną siłę  oddziaływ ania ma 
telew izja w szyscy w iem y. D late­
go należy ją całkow icie odpolitycz­
nić.
•  D zięk u ję  za rozm ow ę.

z  w m t

I MUZEÓW
Wśród raczej skromnych zbiorów 

Biura Wystaw Artystycznych w  Go­
rzowie, najcenniejszy obok prac W. 
Hasiora jest zapewne zestaw prac 
J ó z e fa  Ł u k om sk iego .

Twórca żyje i pracuje w Warszawie. 
Studiował w  stołecznej ASP, a na­
stępnie przez kilka lat w  Centralnej 
Akademii Sztuk Pięknych w  Pekinie. 
Dyplom uzyskał w 1962 r. Uprawia 
malarstwo i rzeźbę. Aktywnie uczest­
niczy w życiu plastycznym w kraju i za 
granicą. Jest laureatem wielu wyróż­
nień, medali i nagród, m. in. prer- 
tiżowej nagrody krytyki im. C. K. Nor­
wida (1979). Jego  prace znajdują się 
w  licznych zbiorach muzealnych, m. 
in. Muzeum Narodowego w  Warsza­
wie, Centralnego Muzeum Włókien­
nictwa w  Łodzi, Muzeum Narodowe­
go w e Wrocławiu, Muzeum na Maj­
danku w Lublinie oraz w zbiorach 
prywatnych w  kraju i za granicą.

Wielka retrospektywna wystawa, 
jaką miał Józef Łukomski w  maju 
1983 roku w salach gorzowskiego 
BWA i Muzeum Zakładowego Stilo­
nu, zrobiła na odbiorcach kolosalne 
wrażenie. Jego słynne cykle „Requi- 
em", ,,De profundis", „Przemijanie", 
„Hominem quero" —  z owym mil­
czącym, zastygłym tłumem postaci, 
monumentalnych w  skali, odczłowie-

czonych i odrealnionych poprzez ich 
wydrążenie i pozbawienie twarzy —  
to świat statyczny, a jakże dynamicz­
ny w  przesianiu, skłaniający do zadu­
my, medytacji w  dzisiejszym tak cyni­
cznym i skomercjalizowanym św ie*  
cie. W zbiorach BWA (ze względu na 
szczupłość miejsca) nie ma owych, 
tak wymownych, ogromnych prac. 
Znajduje się natomiast 16 prac z cyklu 
„Piktogramy" i „De profundis".

Na zdjęciu: jedna z prac z tego  
cyklu — swoisty montaż zastygłych 
torsów, szat, krzyży, utrzymany w 
monochromatycznej bieli i czerni. 
Jest to obraz przestrzenny z pograni­
cza sztuki i filozofii.

(gąsior)

Pod koniec ubiegłego roku dzięki aktyw­
ności Ireny Czarezyńskiej szefowej sekcji 
kulturalnej Koła Gospodyń Wiejskich w Sta­
rym Kisielinie zorganizowano ogólnopol­
ski konkurs poetycki. Impreza udała się, 
mimo rozpowszechnianego poglądu o mara­
zmie środowisk lokalnych. Pragnęłam dać 
ludziom parającym się poezją szansę mówi 
pani Irena. Nie oceniając rygorystycznie po­
ziomu tego konkursu trzeba z satysfakcją 
odnotować, że z tej szansy skorzystało blisko 
dwustu poetów.

Pani Czarczyńska marzy o wydaniu tomi­
ku z nagrodzonymi w konkursie wierszami. 
Zanim uda się zrealizować pomysł „gospody­
ni poetyckiej” ze Starego Kisielina, dla za­
chęcenia przyszłych sponsorów, drukujemy 
wiersz laureata tego konkursu.

Robert Kudiak

Europa 1956
R. Bugajskiemu

wiem jak depcze się człowieka
gdzie należy naciskać
by mózg lekko wypłynął na zewnątrz

wiem jak zagląda się w oczy 
by wszystko wyczytać 
z podświetlonych zmarszczek twarzy

wiem jak zapomina się życiorys 
zjada niepostrzeżenie legitymację 
płaci karę za trzymanie rąk pod kocem

znam cenę szeptu i ulicznego śpiewi 
dotyk ludowego pejcza
i Smak palonej nocą żarówki

wiem jak boli Europa
i He kosztuje rzut kamieniem 
podniesionym z jej serca
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Ż a r s k i  e p iz o d  z m a g a ń  z  r e ż im e m ,  S z a r e  S z e r e ­
g i  o r a z .. .  k r e o w a n ie  w ro g ó w  n a  śm ie rć  i  t y c i e

Podziemna lilijka
J a n u s z  A M P U Ł A  B o g d a n  P A D U C H

K siądz Józef Ś m ietan a  zap isa ł się  n ie  ty lk o  w  k oście ln ych  kron i­
kach  Żar, a le  także w  d ziejach  zm agań  z tzw . w ład zą  lu d ow ą. 
U zasad n iając karę dożyw otn iego  w ięz ien ia  — w ym ierzon ą  w  1950 r.
—  dw aj m ajorow ie  i k ap itan  z W ojskow ego Sądu  R ejonow ego  
pod k reślili, że w  czasie  n au czan ia  re lig ii w  żarsk ich  szkołach , 
ksiąd z Ś m ietan a  „ w y ch o w y w a ł m łodzież w  duchu w rog im  do 
obecn ego  (czyli ów czesn ego  - dop. aut.) u stroju  P a ń stw a  P o lsk iego  i 
do postępow ej organ izacji Z w iązk u  M łodzieży P o lsk ie j”. W żarsk im  
g im nazjum  ogó ln ok szta łcącym  bow iem  „p rzed staw ia ł w  złym  św ie ­
tle  cz łonków  P olsk iej Z jednoczonej P a rtii R obotniczej oraz w y k a zy ­
w a ł sw oje  u sto su n k ow an ie  do k oła  ZMP przy tej szk o le”.

A le ksiądz Ś m ietan a  zasiad ł na  ła w ie  osk arżon ych  obok harcerzy  
z ... O lsztyna. W Ż arach zebran o bow iem  ty lk o  słow a  a o lsz ty ń sk i 
trop u m o żliw ił sk azan ie  go ja k o  „m oraln ego  i fak tyczn ego  spraw cę, 
że p ew na ilość m łodzieży  zosta ła  p ch n ięta  na drogę zbrodn i”.

*

W lipcu 1947 r. ksiądz Śm ietana jeszcze n ie w iedział, że rozpoczyna  
się „olsztyńsk i” w ątek w  jego życiu. W tedy jednak 17-letni W iesiek  
K azberuk  z tego m iasta pojechał do W arszawy, aby na obozie harcers­
kim  realizow ać hasło: „Cały naród buduje swoją sto licę”. R ealizow ał od 
rana, a w ieczoram i, przy ognisku, uczestn iczył w  gaw ędach o harcers­
kich tradycjach. D ow iedział się o tym , że w czasie okupacji ZHP miał 
kryptonim  Szare Szeregi; o batalionach „Zośka” i „Parasol”; o harcers­
kich Grupach Szturm ow ych, do których przyjm owano 17-latków; o 
zryw aniu hitlerow skich flag, zam alow yw aniu n iem ieckich  napisów  i 
innych formach m ałego, harcerskiego sabotażu. O najw yższych w ar­
tościach: Ojczyzna - Naród - Państw o w pisanych literkami: O N C w  
harcerską lilijkę.

U rzekło go to bardziej niż sloganow o - sierm iężne wizje przyszłości 
oraz hasła noszone na czerw onych transparentach. W sierpniu 1947 r., 
na strychu olsztyńskiego D om u Żołnierza, spotkał się w ięc z kolegam i: 
R om ualdem  Jan kow iczem , H en ryk iem  M asiew iczem , Z ygm u n tem  
P iła tem  oraz F ran ciszk iem  R odziew iczem  i pow ołali... K om endę  
Chorągwi Harcerzy AK „Iskra” . Złożyli przyrzeczenie, a W ieśka 
wybrali kom endantem . N atom iast prokurator pięć lat później ocenił, że 
tak pow stała „przestępcza  o rg a n iza c ja  h a rcerska ”, której celem  była  
„ zm ia n a  p rzem o cą  u s tro ju  P a ń s tw a  P olskiego i w a lk a  z  so ju szn ik iem  
P a ń s tw a  P olskiego Z w ią zk ie m  R a d z ie c k im ”.

Walka z ustrojem  i sojusznikiem  m iała polegać na... urządzaniu  
ognisk harcerskich, podczas których kom endant W iesiek „ p rzep ro w a ­
d z a ł ro zm o w y  n a  tem a t w a lk i S za ry c h  Szeregów  w  czasie  oku p a c ji 
niem ieckiej, zm ia n  p ro g ra m u  ZH P  zm ie rza ją cych  do d em o kra ty za c ji  
tego zw ią z k u  o ra z  d y sku s je  n a  tem a ty  w rog ie  u stro jo w i P o lsk i L u d o ­
w ej i Z w ią zk o w i R a d z ie c k ie m u ”. W perspektyw ie —  m oże także na 
radykalniejszych poczynaniach, bo spod B iałegostoku chłopcy przy­
w ieźli ... dwa naboje oraz autom at typu MP.

Takie początki „Iskry” odtw orzyły organy ścigania, którym  udało się  
także ustalić, że W iesiek — będąc oddelegow anym  przez oficjalną 
K om endę Chorągwi do pracy w  Hufcu ZHP Szczytno „ zw erb o w a ł n a  
teren ie  tam tejszego  ha rcers tw a  do s tw orzone j p rze z  siebie przestępczej 
o rg a n iza c ji H a lin ę  K o zło w ską  o ra z  W ito lda  Z enczykow sk iego  i jego  
siostrę  W a n d ę .” Od nich też odebrał przyrzeczenie i polecił „w erbow ać  
d a ls zych  c z ło n kó w ”.

Innych przejawów aktyw ności „Iskry” długo nie było, zaś w  kraju 
sytuacja zm ieniała się dość radykalnie. W KC PPR  dojrzewała uchw ała  
„o zw iększeniu  aktyw ności partii w  w alce z reakcją”, prezydentem  już  
był B olesław  Bierut, a Stanisław  M ikołajczyk (w  latach 1943-44 prem ier 
rządu londyńskiego i jeszcze w  1947 r. w iceprem ier w arszaw skiego  
Rządu Jedności Narodowej) szykow ał się do ponownej emigracji.

W tej sytuacji jed en  z m łodzieńców , którem u przedstawiono idee 
„Iskry”, przestraszył się i poinform ował, że ... doniesie funkcjonariu­
szom  UB. W „Iskrze” odbyła się w ięc narada zakończona ustaleniem , że 
W iesiek Kazberuk i R om ek Jankow icz pow inni natychm iast w yjechać  
z Olsztyna. U czynili to i trafili na drugi kraniec Polski, do w ujka  
Wieśka, który m ieszkał w  B ystrzycy. Przez kilka dni wuj gościł ich  
serdecznie, ale oburzył się kiedy w yszło  na jaw , że uciekli z domów. 
Zdążyli jednak naw iązać kontakt z m iejscow ą drużyną harcerskę i jej 
ów czesnym  kapelanem  -  w łaśnie księdzem  Józefem  Śm ietaną. P ow ie­
dzieli mu, że są ... sierotam i, ale znają się na pracy harcerskiej i 
zaoferowali pom oc w  prow adzeniu drużyny. Ksiądz skorzystał, w ięc  
prowadzili kursy zastępow ych oraz „ kurs in tro lig a to rsk i z a  k tó ry  
o tr zy m y w a li w yn a g ro d zen ie  w  w ysokośc i 3.000 zł". Ksiądz pom ógł 
także udobruchać w ujka i ... zostali w  B ystrzycy.

Nadal byli pod w rażeniem  w ojennych dokonań Szarych Szeregów , a 
rozmawiając z księdzem  Śm ietaną dow iedzieli się, że on podczas wojny  
był „kapelanem  AK w  stopniu majora” i m iał pseudonim  „B łys­
kaw ica”. Jako szefow ie Chorągwi Harcerskiej AK postanow ili w ięc  
porozm aw iać z księdzem  jak ... m ajorowie z.m ajorem . Na m aszynie  
należącej do oficjalnego hufca ZHP w ystukali „instrukcję z O lsztyna, 
którą podpisali: mjr M alinowski i mjr B ilew icz” . Zanieśli ją do księdza i 
... W dokum encie z procesu napisano, że ksiądze Śm ietana zgodził się  
na w stąpienie do „Iskry” „obierając sobie p seu d o n im  „ B ły ska w ica ”, 
k tó ry  m ia ł ta k że  w  A K  z a  c zasów  o ku p a c ji n iem ieck ie j” oraz „ p rzy j­
m u ją c  o fia ro w a n ą  m u  fu n k c ję  k a p e la n a ”.

Spraw ow ał ją jednak tylko form alnie, bow iem  niebaw em  Kazberuk  
w rócił w rodzinne strony, a chłopcy z „Iskry” p ostan ow ili... zasilić jakiś 
oddział leśny. Miała im w tym  pom óc pew na pani mająca konspiracyjne 
kontakty w e w si D rozdowo w  pow iecie m akow skim .

D zięki pieczątce K om endy Chorągwi Harcerzy, którą W iesiek w yk o­
nał w e W rocławiu, przygotow ali „ za św ia d czen ie  d e legow an ia  g ru p y  
harcersk ie j n a  teren  p o w ia tu  m akow sk iego  d la  w y s z u k a n ia  m ie jsca  n a  
obóz le tn i”. Jednak znajom y znajomej, który m iał ich skierow ać do 
jakiegoś oddziału... „nie d a ł ża d n eg o  k o n ta k tu ”. Postanow ili w ięc  
naw iązać go sam i wędrując „po w siach  i o ko licznych  la sa ch ”, ale 
szybko skończyły  się „zasoby p ien iężn e  i ż y w n o ść ”, w ięc  W iesiek  
zaproponow ał w yjazd do ... Gdyni, a następnie za granicę.

W K apitanacie Portu W iesiek otrzym ał „zezw olen ie  d la  siebie i sw ojej 
g ru p y  n a  zw ie d za n ie  p o r tu ”, ale ... nie próbowali w ejść na jakikolw iek  
statek. Później jednak odnotow ano służbow o, że postąpili tak „wobec 
za u w a żo n y c h  tru d n o śc i” i aby je  om inąć udali się  do Łeby. Tu jednak  
rów nież nie próbowali „ za m u stro w a ć” się  na statek, ale potem  uznano, 
iż „pragnęli u d a ć  się za  gran icę  ku trem  ry b a c k im  po  s te rro ry zo w a n iu  
za ło g i”, za ś  za n iech a li tego „wobec s trze że n ia  m o rza  p rze z  W O P ”.

Po morskiej eskapadzie Kazberuk i M asiewicz pojechali do B yst­
rzycy, gdzie ksiądze Śm ietana jeszcze czekał na przeniesienie do Żar. 
Tym razem  w ystaw ili sobie zaśw iadczenie o delegow aniu  do pracy 
harcerskiej na D olnym  Śląsku i otrzym ali zakw aterow anie w D om u  
Harcerza. P onow nie prowadzili kursy zastępow ych i zarabiali oprawia- 
jąłc książki, a prokurator ocenił, że w  sierpniu 1948 r. — kiedy księdza  
Śm ietanę przeniesiono do Żar „nie m a ją c  op iek i duchow ej d la  sw ego  
przestępczego  z w ią z k u  „ Iskra ” i s trą c iw szy  źród ło  pom ocy m a ter ia ln e j  
w  osobie k s ięd za  Ś m ie ta n y  p o sta n o w ili ró w n ie ż  opuścić  B ystrzycę" . 
To, że nie pojechali do Żar, lecz w  przeciw nym  kierunku, do Kłodzka, 
jakoś um knęło. Podobnie jak to, że już w  lipcu odbył się Kongres 
Jedności M łodzieży Polskiej, na którym  ze Związku Walki M łodych, 
OMTUR-u oraz zw iązków  M łodzieży Wiejskiej i M łodzieży D em o­
kratycznej z r o b i o n o  ZMP. Jako cel w yznaczono m u „ zespa lan ie  
m ło d z ie ży  po lsk ie j z  ideologią  i b u d o w n ic tw em  so c ja lizm u ”, natom iast 
Związek Harcerstw a P olsk iego znalazł się na cenzurow anym .
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Ż ycie je s t... szerokie! M ożna po 
nim  jeźd z ić  ja k  s ię  chce.

T ak m ów i dzisia j P io tr  - la t  27, 
szczu p ły  b lon dyn , d żin sow a k u rt­
ka, na  szy i ch u stk a  w  ty g ry s ie  
w zory . „N ie, n igd z ie  tego  n ie  w y ­
czyta łem . A k u rat przyszło  m i to  
do g ło w y  przed c h w ilą .”

Z czytaniem  jest tali;: do książek  
zajrzał napraw dę i na serio przed  
paroma m iesiącam i. N igdy przed­
tem  nie przeczytał ich tylu , co w łaś­
nie teraz, w  ciągu kilku  m iesięcy. 
„Wstęp do psychoanalizy”, „Nowe 
spojrzenie na erotyzm  człow ie­
ka”... - To jest coś n iesam ow itego - 
m ów i zdziw iony Piotr - To n ie ja  
sam  w ym yśliłem  to wszystko? - 

Teraz Piotr - alkoholik, otw iera  
co dzień coraz to now e drzwi. W szy­
stkie, które nie tak daw no w ydaw a­
ły się nie ieć klam ek i być n ie do 
otwarcia.

Teraz - znaczy po dw óch latach

O tworzył ją P iotrow i ... diabeł. U- 
sm olona sadzą twarz, rogi, w idły w  
ręce...

- W ariatkowo - pom yślał. W pier­
wszej chw ili chciał uciekać. Bo a 
nuż w yślą  go zaraz do gnoju, albo 
innej morderczej roboty ponad siły. 
Tak m ów iło się o Ośrodku dla Mło­
dzieży uzależnionej w  „środow is­
ku ”.

- W ykończą mnie? - zastanawiał 
się.

Nie w ykończyli, nikt naw et nie 
próbował. „D iabeł” okazał się nar­
kom anem , który m iał po prostu  
„oryginalne zw yczaje”. B ył ...sata­
nistą.

Na pierw szym  w ieczornym  spot­
kaniu ośrodkowej społeczności, w  
tak zw anym  konfesjonale, zarzucili 
mu, że zgryw a skrom nego. D latego  
zanim  przyjęli go do grupy, m usiał 
„puścić w iązkę” . P otem  jeszcze, 
zgodnie ze zw yczajem , na

Z A  B R A M Ą  B Ę D Z I E  Ż Y C I E
A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A

abstynencji.
A le w  książkach nie szuka recept 

,ja k  żyć”. Już w ie. N ie pić. To 
w szystko. Reszta przyjdzie sam a. 
M usi przyjść!

Od jakiegoś czasu n ie śnią m u się  
już te straszne konie. N iby trzym ał 
lejce, ale cała szóstka niosła go i tak  
gdzieś w  otchłań. N ie wiadom o  
gdzie. B ał się. K onie b yły  przeraża­
jące, narow iste, n ieposłuszne... B u­
dził się zlany potem .

życzenie innego z kolegów  zaśpie­
w ał, a jeszcze innem u... um ył nogi.

W końcu kazali m u krzyknąć g ło ­
śno przez otw arte okno: - Chcę się  
leczyć!

Nikom u nie zw ierzał się ze sw o­
ich problem ów. W ośrodku „roz­
m ow y nakręcające” są zakazane. 
B ył zam knięty w  sobie. „P sycho­
pata, w ypisz, w ym aluj” - jak po­
w iedziała o nim  kiedyś jedna z tera- 
peutek, Ewa. On sam  m ów i o sobie

K onie - m onstra już nie przycho­
dzą do Piotra w  snach. To skoń­
czyło się jakoś w tedy, k iedy poje­
chał do babci na w ieś, żeby się 
pow iesić.

Na podwórku, przed dom em  roś­
nie w ielka  grusza, poczekał aż na­
dejdzie noc. W tedy zaw iązał na jed ­
nym  z konarów  gruby sznur i już  
był gotow y w ykopać spod siebie  
stołek.

Chciał nie być.
„Bo w  ko ń cu  ja k  d ługo  m o żn a  

p od e jm o w a ć  te śm ieszn e  w a lk i z  
s a m y m  sobą  i p rze g ry w a ć  je  za  
k a ż d y m  ra zem ?  Ż a łosne  w a lk i..."

Nie pam ięta dlaczego zszedł z 
tego stołka. N ie był trzeźw y.

Rano pojechał do Zielonej Góry. 
B yła niedziela. P oszed ł na „sw oją” 
łączkę (za W yspiańskiego, koło to­
rów), żeby przespać czas. Noc sp ę­
dził starym  zw yczajem  w  którejś z 
klatek  schodow ych jednego z po­
bliskich bloków . W okolice Osiedla 
P iastow skiego n ie chodził od daw ­
na. B yło „spalone” . Tam m ieszkali 
rodzice, „koledzy”.

W poniedziałek rano blady i w y ­
m ięty zjawił się w  poradni odw yko­
wej u psycholog T eresy K iełczew s- 
kiej. Poprosił o skierow ąnie na „de- 
toks”. jeszcze raz.

B ył bez grosza, pani psycholog  
pożyczyła m u 500 złotych na auto­
bus do Ciborza.

I tym  razem , podobnie jak po­
przednim  „odtruw ał s ię” krótko. 
Trzy, m oże cztery dni. A le teraz 
potraktow ano go jakby poważniej. 
Już na oddziale dla uzależnionych  
w spom inał pierw szy „detoks” i je ­
go konsekw encje.

W tedy też zgłosił się sam  i dob­
row olnie. Po trzech dniach, odtru­
ty, zapytał jednego z lekarzy co 
robić dalej. Jak się leczyć.

-S y n u , co z  ciebie za  a lkoholik?! - 
pow iedział ten  lekarz - Weź się w  
g arść  i tyle!-

P oczuł się w tedy jakby m u kto 
garba z p leców  zdjął. Lekko. „To 
p rzec ież  zn a czy ło , że  jeszcze  m ogę 
w yp ić !”

D latego w ypił. Może z pół godzi­
ny po tej rozm ow ie. Poszli z kolegą, 
też „odtrutym ”, do pobliskiej w si i 
kupili w ino. Potem  jeszcze jedno. 
Św iat zakręcił się pod nogam i. B łę ­
dne koło ruszyło...

Zatrzymało się dopiero tamtej 
nocy pod gruszą. „W tedy ju ż  sa m  
w ied z ia łem  na jlep ie j ja k  to ze  m n ą  
je s t”.

D o N ow ego D w orku jechał z Ci­
borza karetką, pełen  obaw, które 
potw ierdziły się już przed bramą.

Fot. M arek  W o źn ia k

z tym  tych czasów , że b y ł ... oschły, 
nieprzystępny, n ietolerancyjny  
w obec innych. „Nie lub iłem  siebie, 
ta  o k ro p n a  m a ch a  sp a d ła  ze  m n ie  
dop iero  po  ucieczce z  o środka  i 
pow rocie  po  dw óch  dn ia ch " .

Nie złam ał jednak zasady absty­
nencji. „O budziłem  się praw ie za 
bram ą”. Wrócić pom ogli koledzy, 
dali szansę, co przecież nie zdarza 
się zbyt często. Zależało im  na P iot­
rze.

Ewa dobrze pam ięta ucieczkę i 
pow rót Piotra. - Od tam tej pory 
zaczął się zm ieniać jego pokój - 
opow iada - Nabrał ciepła, sw oistego  
klim atu. Od tam tej pory pokój za­
czął opow iadać o Piotrze sam e p ię­
kne historie. -

Pokój m alutki i ma sufit tuż nad 
głow ą. Ściany pełne są obrazów i 
obrazków. Ikon nam alow anych  
w łasnoręcznie.

- C hciałem  k ied y ś  n a m a lo w a ć  
z w y k ły  p e jz a ż  - m ów i P iotr o sw o­
ich obrazach - N ie w y sz ło  m i, cho­
c ia ż  p ró b o w a łem  w ie le  ra z y . Z  iko ­
n a m i u d a w a ło  się, chociaż p r z y  
nich  było  d u żo  w ięcej p ra c y  n iż  
p r z y  in n y c h  m a lu n ka ch . T rzeba  
było  odp o w ied n io  p rzyg o to w a ć  
m a ter ia ł. Z a ko n serw o w a ć  go. Z n a ­
la z łem  n a  ten  tem a t trochę fa jn y c h  
k sią żek ... -

Nad drzwiam i pokoju Piotra w  
ośrodku, który traktuje jak  dom, 
w isi rybacka sieć. Obok olbrzym i 
bukiet zasuszonego sitow ia. W k ą­
cie stary telew izor.

Na tapczanie leży  czarny „ośrod­
k ow y” kot w  objęciach w ielk iego  
psa. P ies w abi się Rekin, tudzież  
R ex i ... podobno byw a groźny.

- N ik o m u  d z iś  n ie  życ zę  źle  - m ów i 
Piotr - C hcia łbym  u m ieć  pom óc  
tym , k tó r zy  p o tr zeb u ją  pom ocy. B ę­
dę się s ta ra ł. - N ie wzbrania się  
m ów ić o tym , co było. „To je s t ja k  
k o sz m a rn y  sen. a le  p rzec ież  g d yb y  
n ie  to, co było, d z iś  n ie  b y łb ym  ta k i  
... ja k i  je s te m .”

Jak się człow iek  staje alkoholi­
kiem? Piotr tego nie w ie. jest jakaś 
cieniutka, jak nitka granica. N ie 
w iadom o kiedy i dlaczego się ją 
przekracza, jedn i długo balansują 
na krawędzi, inni spadają bardzo 
szybko.

Na sam o dno. „Bo dopiero , k ied y  
sp a d n ie  się n a  dno, m o żn a  się od- 

' bić. W cześniej m a  się nadzie ję , że  to 
jeszcze  n ie  to ”.

„Sam o dno”, to n iew ola fizyczna, 
której nie pokona się słow em  da­
nym  sobie, że J u ż  nigdy w ięcej”.

D no to pocięte żyły. Przebudze­
nie w  błocie, w  kurniku. I n ie w ia­

domo gdzie. Tabletki, po których  
chce się zasnąć.

D no to sam otność.
„Ten pierw szy raz’.’, o który go 

często pytają, zdarzył się jeszcze w  
dzieciństw ie. Na jakim ś w eselu , na 
które zabrali go rodzice. N ażłopał 
się w tedy piwa. Tylko, że nie każdy, 
kom u się to zdarzy zaraz zostaje 
alkoholikiem ...

Pom agał lęk. Ten lęk  nie odstę­
pow ał go najpierw w  szkole, gdzie  
Piotrow i nie szło. P otem  zaczęło się  
piekło w  dom u z pow odów  szkol­
nych i innych. U ciekał z dom u i ze 
szkoły.

Zewsząd. >
- U cieczka to a b su rd  - m ów i dzi­

siaj - Z n ik ą d  n ie  d a  się uciec. To od  
czego chce się uciec, n ie  ro zp ły w a  
się w  bełcie p ity m  w  bram ie . A le  
lu d z ie  n iechętn ie  zm a g a ją  się z  so­
bą. N a jp ie rw  m o n tu ją  sobie p ro ­
b lem y, a  p o tem  chcą w sp o m a g a c zy . 
Tabletek, n a rk o ty k u , a lkoho lu . Są  
w y g o d n i i ta  w y g o d a  obraca  się 
p rzec iw  n im  sa m y m . N iek tó rym  ... -

Czasem pytał sam  siebie „dlacze­
go ja?”, dlaczego w łaśnie ja ?” Zu­
pełn ie jak każdy inny n ieuleczaln ie  
chory człow iek. Na to pytanie nie 
otrzym uje się odpow iedzi.

- Jestem  a lkoho lik iem  - m ów i o 
sobie P iotr po dw óch latach abs­
tynencji - T a k  trzeb a  m ó w ić  ju ż  
za w sze . Do ko ń ca  ż y c ia -

P ierw sze m ałe, a potem  w iększe  
zw ycięstw a.

N ajpierw  w  ośrodku kradzież tor­
by z pieniędzm i, którą w  chw ilę  
potem  odłożył na m iejsce. Przypo­
m niał sobie w ted y ostatnią rzecz, 
którą ukradł. To była siatka z butel­
kam i. Zabrał ją z m ieszkania kolegi 
solennie obiecując, że „sprzeda i 
w róci”, kupił dwa wina.

P ierw sze w ielk ie  zw ycięstw o, to 
... praw dziw y maraton. Całe 42 k i­
lom etry. Z N ow ego D w orku przez 
Św iebodzin do M yszęcina i z po­
w rotem . To było n iezw yk łe zw ycię­
stwo.
„ K iedyś n ie  przeb ieg łem  n a w e t p a ­
r u  m e tró w ” - m ów i Piotr. Zaczął 
biegać po kilku  m iesiącach pobytu  
w  ośrodku. Najpierw kilkaset m et­
rów, po parę k ilom etrów ... Aż k tó­
regoś dnia rano w stał i pobiegł da­
lej. K rytyczny okazał się trzydzies­
ty kilom etr. Poczuł skurcze m ięśni i 
potw orny ból. Nogi próbow ały od­
m ów ić posłuszeństw a. N ic z tego. 
B iegł dalej. N ie m yślał o niczym  
szczególnym . Tylko żeby dobiec. 
„Przecież postanow iłem !”

W nocy, po biegu dostał w ysokiej 
gorączki, ale rano ... p ływ ał kaja­
kiem.

Pójdzie w  życie jak na wojnę. Bo 
prawdziwa w alka dopiero się za­
cznie. Ośrodek to było laborato­
rium. Życie będzie za bramą, kiedy  
Piotr w yprow adzi się z ośrodka, 
odejdzie spod jego opiekuńczych  
skrzydeł. B ędzie w tedy  m usiał „u- 
rządzać s ię” na now o jak po po­
w rocie z dalekiej podruży. Znaleźć 
mądrą dziew czynę i jakąś pracę. 
Nie chciałby pracow ać jako m u­
rarz. Chyba, że ... trzeba by stawiać  
dom od dachu po fundam ent. Praca  
m usi być odkryw aniem ... Piotr  
spróbuje z w łasną firmą. Pom ogą  
przyjaciele.

Już w krótce trzeba będzie jednak  
odpow iedzieć na „trudne pytania”: 
„Naprawdę nie? Dlaczego? A ni k ie­
liszka? A ni ...pół?”

Postara się unikać takich sytua­
cji, w  których na tego typu pytania  
trzeba odpowiadać. I unikać ludzi, 
którzy tak pytają. A  jeżeli już, to... 
O dpow iedzi ma gotow e.

- J u ż  sw oje w y p iłe m  - odpow ie. - 
C ałą ży c io w ą  norm ę i ...jeszcze w ię­
cej. -

Jak będzie na tej „w ojnie”? - B ę­
dzie , ja k  m a  być. Ci, k tó r zy  p rze sz li  
ośrodek zn io są  więcej, n iż  in n i, „no­
r m a ln i”. - m ów i Piotr. - P rzy d a łb y  
się ośrodek „ tym  in n y m ”.

Żeby łatwiej im było iść przez 
życie. Żeby nie załam yw ali się tak 
prędko, jak to się zdarza n iektó­
rym...

„ C zy  w takim  stanie m ożna 
m ieć przyjaciół?  Ż y je  się ty l­
ko z sobą, umiera z  sobą . . .”

T r a g i c z n y  
s k o k

W idzę je g o  s y lw e tk ę  pod  ok ­
n em , z d a la  od sta r u sz k ó w  u sa ­
d o w io n y ch  pod śc ia n ą  d u żego  po­
k oju , b ęd ą ceg o  i s to łó w k ą  i ś w ie ­
tlicą . S ta rzy  lu d z ie  n ie  ch cą  r a ­
czej sa m o tn o śc i. W olą to w a r z y s t­
w o , n a w e t  j e ś l i  m ilczą ce  - to  w i­
d oczn e. K ażd y  za jm u je  s ię  sobą, 
m ó w i o sw o ic h  d o leg liw o śc ia ch . 
A lb o  m ilczy . W to w a r z y stw ie .

On osobno. J a k b y  c h c ia ł b y ć  
sam .

Ma 38 lat, a jed n ak  n ic  ju ż  w  
sw oim  życiu  zm ien ić n ie  m oże. 
W w szystk ie dni są i będą, aż do 
śm ierci, tak ie  sam e. L ecz jeg o  cze ­
ka tych  dni iden tyczn ych  znaczn ie  
w ięcej. P atrzy  to w  te lew izor , to w  
okno. D rżącą ręką podnosi co

jak iś czas ręczn ik  do w ilgotn ego  
czoła. P rze d  p ię tn a s tu  la ty  sa m  się 
ta k  u r z ą d z iłe m . To  m o ja  w in a
- m ó w i z  re z y g n a c ją .

K ilkanaście  la t tem u  trafił do 
K ożuchow a na staż w  „P o lm o”, 
krótko p otem  w zię ło  go w ojsko. 
G dy w rócił, zaczą ł się u czyć w  
tech n ik u m  w ieczorow ym , praco­
w ał w  „P o lm o” , ożen ił się. Z aczy­
n a ł żyć. M liał 2 5  lat, żon ę o 5  lat 
m łodszą i 3-m iesięczną  córeczkę. I 
w ted y  pojechał do S ied liska, na  
glin ianki. C hciał s ię  w ykąpać. 
S k ak ał na g łów k ę, ale ź le  w y m ie­
rzył krok. S topa zam iast odbić w  
górę, obsunęła  się  po skarpie. Z ła­
m ał kręgosłup .

N ajpierw  szp ital w  N ow ej Soli, 
p otem  w  P oznaniu . T ty le  s ię  po­
praw iło, że m oże ruszać ręką. - 
Jeszcze  lic zy łem , j& szcze w ie r z y ­
łem , że  te n  p a r a l iż  m in ie . C hocia ż  
le k a r ze  od  p o c z ą tk u  n ie  d a w a li  
ż a d n y c h  s za n s , m y ś la łe m , że  bę­
d z ie  lepiej. P o  p ię c iu  la ta ch  d a łe m  
spokó j. Sob ie  i  żon ie .

W 1980 roku rozchorow ał się, 
znów  trafił do szpita la . W tym  
sam ym  czasie  znalazła  się  tam  i 
żona, z ostrym  zap a len iem  w yros­
tka rob aczkow ego. C horoba się  
sk oń czy ła  a on n ie  m iał dokąd  
w racać ze szpitalnej sali, n ik t n ie  
m ógł s ię  n im  zająć w  p u stym  m ie­
szkaniu . D la tego  zaczą ł s ię  starać  
o m iejsce w  dom u op iek i sp o łecz­
nej.

- D om  O p ie k i S p o łeczne j, w  K o- 
żu ch o w ie?  N ie, tu  n ie  m a  takiego . 
T a m , g d z ie  d a w n y  s z p ita l?  A , to 
p rze c ie ż  d o m  s ta rcó w !  - kożucho- 
w ian ie inaczej tego  b u d yn k u  nie  
nazyw ają. M oże d latego, że  w ię k ­
szość pensjonariuszy m a za sobą  
sporo la t życia , a tu  trafili, by  w  
spokoju  d oczek ać śm ierci?

G dy przyjechał tu, b y ł najm łod­
szy. Żona go o d w ied za ła , a le  w ięzi 
się  rozluźniły. T rzym ała ich  je sz ­
cze ta przysięga, przed ołtarzem  
złożona, że  w ierność, że ani w  
chorobie, że aż do śm ierci ...

W k oń cu  jed n ak  sam  zaczął na­
m aw iać, by  zrezygnow ała . B y ła  
taka m łoda i żyć jeszcze  przecież  
dobrze n ie  zaczęła . P o tem  b y ł roz­
w ód, drugi ślub  żon y  i przestała  
przyjeżdżać. N ie m ógł się  dać zw a­
riow ać, k siążk i, gazety  czyta ł jed ­
na  za drugą, co w pad ło  w  ręce  było  
lek arstw em  na zab icie osam otn ie­
nia. - J e śli j u ż  f i z y c z n ie  w egetu ję , 
to  ch o c ia ż  p sy c h ic zn ie  m u szę  b yć  
ż y w y  - pow tarzał sob ie na k ażdym  
kroku. W ybrano go przew odn iczą­
cym  sam orządu pensjonariuszy, 
pom aga im  w  rozw iązyw an iu  k on ­
flik tów , próbuje doradzić, gd y  
przyjdą ze sw oim i k łopotam i. Jest, 
ale jed n ak  obok. W idzą to w szy s­
cy.

Ma sw ój pokoik , kazał sob ie k u ­
pić kw iaty . N ieraz m ożna go za­
stać, jak  liczy  każdy listek , przy­
patruje s ię  pąkom . A  gd y  czasem  
w  D om u zorganizuje się  zabaw ę  
tan eczną , on  n ie przychodzi. N ie  
ch ce, chociaż k ilku  je s t tak ich  - na 
w ózk u  inw alidzk im . T am ci ch o­
ciaż popatrzeć, porozm aw iać  
chcą. O n nie. Woli zostać w  pok o­
ju, każe się  ty lk o  u łożyć na od­
p ow ied n i bok i słu ch a  telew izora. 
Słucha, n ie  ogląda.

- C za sa m i i on  m a  sw o je  h u m o ­
ry , ale, tu  się  n ik t  te m u  n ie  d z iw i  - 
m ów ią  p ielęgn iark i. - M oże ta  jego  
św ia d o m o ść , że  je s t je s zc ze  m ło d y ,  
a  ju ż  b e zs iln y , w y z w a la  chw ile  
złośc i?  ... T a k  b a rd z o  lu b i c z y s ­
tość, p o r z ą d e k .  W sza fce , w  p o k o i­
ku , m a  sw o ją  s z k la n k ę , ta le r zy k .  
Z a  k a ż d y m  ra ze m , g d y  chce z  n ich  
k o rzy s ta ć , p ro s i, by  je  d o k ła d n ie  
u m y ć , w y p łu k a ć , ch o c ia ż s to ją  w  
sza fc e  za m k n ię te  i p r z e d  p ó łg o d z i­
n ą  b y ły  m y te . T a k  się  j u ż  do  tego 
p r z y z w y c z a iły ś m y , że  g d y  ty lk o  
w y c ią g a m y  jego  s z k la n k ę  z  s z a fk i,  
od  r a z u  id z ie m y  z  n ią  p o d  k r a n  i 
p o n o w n ie  m y je m y  ... T r z e b a  s z a ­
n o w a ć  lu d z k ie  p r z y z w y c z a je n ia .

Tak, córka odw ied za  go, n ieczę ­
sto, a le  czego  oczek iw ać  od dziec­
ka, z k tórym  n ie zdążyło  się  być  
napraw dę, k tórem u n ie  zdążyło  
się  dać ojcostw a? - D ziś  d a w a ć  n ie  
je s te m  w  s ta n ie  - próbuje g łośn o  
u spraw ied liw iać tych , z k tórym i 
w iązał k ied yś nadzieję na w spólne  
szczęście . He w  ty m  u sp raw ied ­
liw ien iu  goryczy , że  szczęścia  żad­
n ego  ju ż  n ie  m a, n ie  będzie , że  do 
śm ierci w śród  starych  ludzi, przy­
k u ty  do w ózk a  zostan ie - ile  w  tym  
u sp raw ied liw ien iu  udręki i rozpa­
czy, ty lk o  on sam  w ie.

- M oja  p r z y s z ło ś ć  s k o ń c z y ła  się z  
c h w ilą  ta m teg o  sk o k u  do  w o d y  ... 
C zy  w  ta k im  s ta n ie  m o ż n a  m ieć  
p rz y ja c ió ł? Ż y ję  się ty lk o  z  so b ą  i z  
sobą  u m ie r a  ...

J o la n ta  SA D O W SK A
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D ż e m  z  m a l i n
G r a ż y n a  C U D A K

Pierwsza zauważyła sąsiadka.
- Patrz - trąciła łokciem stojącą 

obok gospodynię. Tej nocy na chału­
pie, w pobliżu wiaty, kilka kroków od 
skrzyżowania dróg, pojawił się napis: 
„Dom do sprzedania. Wycena PZU -
2 miliony”. Potem Jerzy kwotę zama­
zał. Ale w przejrzystym powietrzu i 
ona przebija przez biały pas.

- Zgłupiał - odrzekła kobieta. - Nikt 
nie kupi. Tu nie ma regiel. To glinian­
ka. Cegła była w  oborze i stodołę, co 
jego  matka jeszcze  sprzedawała.

- Hi - wzruszyła ramionami tamta, 
przyspieszyła kroku, bo na drodze 
pojawiła się sklepowa.

Dom wciąż-jest. Zmurszały, chylący 
się ku ziemi, podtrzymywany przez 
bale, pokrywany kawałkami dykty i 
papy. Bez światła i wody, z prowizo-

Ojćzym Jerzego słysząc o pasierbie 
nie może zapanować nad nerwami. 
Trzęsącymi rękoma okrywa chore no­
gi, wygładza kołdrę i wzdycha:

- On nieszczęśliw y człowiek - mó­
wi - To było wspaniałe inteligentne  
dziecko. Dla niego odrobić lekcje to 
było jak zjeść lody. A le chojraka uda­
wał. Do czasu, g d y  w yrzucono go po  
pijanem u z  pociągu. Znaleziono go  
kilka dn i później, jeszcze  nieprzytom ­
nego. Potem  zaczął nas nienawidzieć. 
Błagałem żonę, żeby  go  zostawiła, 
była ze  mną w  dom u opieki, ale nie 
chciała.

Jerzy nie lubi rozmawiać.
- Chciałbym stąd  odejść - rzuca 

jednak bez namysłu. „Burmistrz mias­
ta i gminy (...) Zwracam się z uprzej­
mą prośbą o rozważenie możliwości

rycznym piecem. Nawet myszy nie 
chcą tu się schronić.

Pośród słoików, szmat, zeschnię­
tych badyli i zwisających pajęczyn, 
obok kredensu bez drzwi i okna przy­
słoniętego dyktą stoi okrągły stół. 
Wyszorowany, przedwojenny, dębo­
wy. Na nim równo poukładane rzę­
dem kartki, długopisy, grzebienie, pa­
pierosy, radio. Na świstku papieru 
rzucone niedbale pióro.

-Pisał? - gospodynie wybuchają 
rubasznym śmiechem. - On naw et dał 
w  m iasteczku ogłoszenie: ,,100  sp o ­
so b ó w  m iłości eg zo tycznej bez za ­
jścia w  ciążę". Raz też w ysiał m a t­
rymonialne i była tu  góralka. A le w y ­
starczy popatrzeć w  jego  oczy ..

- On n igdy w  oczy nie spogląda - 
dorzuca rówieśnica Julka. - M nie aż 
strach, g d y  czasem  do nas zachodzi. 
M ąż m ówi: „Bzdury opow iadasz", ale 
czy to wiele trzeba, aby kom uś gardło 
podciąć ...

Z lękiem, który nadszedł nie w iado­
mo skąd spoglądają na chałupę J e ­
rzego. Niespełna dziesięć lat temu 
zamieszkali tu Kowalscy, tylko siedem

• kilometrów od miasteczka. Wraz z 
nim osiadł w e wsi strach i niepew ­
ność. A i ciekawość goryczą zapra­
wiona.

- U niego mądra głupota - powiada 
gospodarz drapiąc się po czubku g ło ­
wy. - Jak  ksiądz gada, p isze jak m in is­
ter, do roboty lew e ręce, a do bicia to 
sm ykałkę miały. N ie jeden  raz p o zw a ­
lałem jego  m atce - rok tem u zmarła - u 
m nie w  gospodarskich pom ieszcze­
niach nocow ać. M ów iłem :,,Idź sąsia­
dka do sądu na niego", ale ona życie 
by za niego oddala.

- Wpierw to m y się baliśmy, bo  
spotkać go  m ożna było tylko w ęd ­
rującego nocam i - przyznaje starusz­
ka, którą los uczynił najbliższą sąsiad­
ką. - porządny człow iek tak nie robi. 
Tteraz przywykliśm y, bo krzyw dę je ­
dynie m atce czyn ii.

- N ienaw idzi! jej, z  siekierą do niej 
się rzuca!, a ona w  strachu, w  koszu li- 
nie biegła do sklepu robiła m u zaku­
py, pukała, p o d  drzwiami je  zostaw ia­
na i zn ó w  uciekała - sąsiadka z na­
przeciwka wie dobrze, co się działo 
pod numerem 27.

- To jakiś rodzinny dramat - dom yś­
lają Się kobiety. - J eg o  m atka n igdy  
w szystkiego nie powiedziała, choć  
durna nie była. W ygadana jak rzadko 
która.

. . i i  . .

Fot. K a z im ie r z  L igock i

udostępnienia mi skromnego miesz­
kania ..."

Dużo trudniej przychodzi mu wyja­
wić inne pragnienia. Unika spojrzeń 
obcych, pali papieros za papierosem, 
a i tak z trudem panuje nad rozkołysa­
nymi myślami. Woli pisać. Ale czy 
wszystko jest prawdą?

„Szanowna Pani!" - zawsze tak 
zaczyna listy do swojej opiekunki Elż­
biety.

„Szanowna Pani! Dość już mam 
wariactw mojej matki! (...) Cicho i 
skrycie postanowiła mnie załatwić. 
Robi to od 20 lat. Od 20 lat wmawia 
sobie i innym, że jestem „wariatem", 
żeby jej słuchać i jej wierzyć, nie zaś 
„nienormalnemu" synowi (...) Moja 
matka zawsze w  stosunku do mnie 
(od 1966 roku) była nieszczera, fał­
szywa i obłudna. Ułożyła sobie życie 
fatalnie i niech ma o tó pretensje nie 
do mnie. (...) Zbuntowałem się. Już 
wtedy nie wytrzymywałem nerwowo. 
Przestałem chodzić do szkoły, za­
mknąłem się w  swoim pokoju, w ybu­
chałem gniewem w obec nich. Umieś­
ciła mnie w ięc w placówce psychiat­
rycznej, mnie - 14-latka. Nie dbała jak 
to przeżyję. Wypisano mnie po kilku 
miesiącch i polecono zmianę środo­
wiska i atmosfery. (...) Uczynili ze 
mnie człowieka niepełnosprawnego. 
Naraziła rnnie na kpiny i złośliwe 
docinki rówieśników. (...) Z jej inic­
jatywy badali mnie psychiatrzy więc 
niech wreszcie zbadają ją ...”

Maria wzdycha. Od pół roku Jerzy 
zachodzi do opieki społecznej spoko- 
niejszy, rozmowniejszy, jakby na 
świat się otworzył. Właśnie powrócił z 
Warszawy. Ponoć ma tam gdzieś 
pannę.

- M roczny człow iek - mówi. - P o­
czątkow o łudzie byli oburzeni, że  w y ­
ciąga ręce po  pom oc. M iody, ale 
wystarczyło z nim chwilę porozm a­
wiać, aby wiedzieć, że  je s t ciężko  
chory. M am y zaśw iadczenie o d  p sy ­
chiatry:
..(...) Cierpiący na zaburzenia p sych i­
czne p o d  postacią charakteropatii, nie 
je s t w  stanie, ze  w zględu na ciężkość  
zaburzeń, podjąć żadnej pracy um oż­
liwiającej m d  sam odzielną egzys ten ­
cję ( ...)"

-Kim on jest? - pyta jeden z g o s­
podarzy. - Ja kb y  by! wariat to chyba  
nie siedziałby w  więzieniu. Ja kb y  byI 
zdrów  to nie byłby w  psychiatrycz­
nym  szpitalu. Ja kb y  był normalny to

R ys . D oro ta  K o m a r y

do cholery - pracow ałby iż y lja k  inni. 
Widziała pani?

Sąsiadka milcząco potakuje głową. 
Oprócz gospodarstwa plecie wianki. 
Ot, pół godzinki i kółko splecione. 
Jerzy też chciał zarabiać na siebie.

- Przyszedł do mnie, siad! na zydlu  i 
tak patrzy!, że  ciarki m nie przechodzi­
ły - wspomina młoda gospodyni. - 
Próbow ał robić, ale jed en  wianek 
dwa tygodnie plótł. Widziałam, że  się 
zdenerwow ał.

- Za co pan  siedział w  w ięzieniu? - 
powtarzam pytanie.
Nie chce odpowiedzieć. Brał udział 
w e włamaniu, pisał groźby. Miał w y­
rok także za znęcanie się nad matką. 
Ale wciąż odraczany. Nie chce się 
zastanawiać, dlaczego. Nie zawsze 
może. Gdy nadchodzi atak - nie pa­
nuje nad sobą.

- B ez przerwy wyrzuca! nas z  dom u: 
zimą. w  wigilię - wspomina ojczym. - 
N awet, g d y  opuściliśm y miasto, przy­
jechaliśm y na w ieś - nie zm ieniło się 
nic.

Dwa lata temu matka pisała do 
urzędu wojewódzkiego: „ (...) Miesz­
kam w lesie i nadal w  nim pozostanę, 
bo obecnie po tych dniach jestem już 
tak brudna i cuchnąca, że nie mogę 
już gdziekolwiek iść, by szukać dachu 
nad głową

Skargi na niego do miasteczka nie 
dotarły.

- M ówią o nim  „pisarz lu d o w y"  - 
sięga po korespondencję ze wsi ko­
mendant policji. - Do nich pisaI dw u-

■ krotnie o zatruciu w ody w  hydrancie. 
Sprawdzaliśmy. To była nieprawda.

Drukowane litery starannie trzyma­
ją się linii. Nagle wyrazy rozciągają 
się, połykają strony, mętnieje treść 
listu i krzyk rozpaczy przybiera,ppsta’ć 
niezliczonej ilości wykrzyników.:

- On się m ęczy  - rzuca półgębkiem  
gospodarz' Żal mu mężczyzny uwik­
łanego w  siebie sam ego. Może wie 
coś więcej o nim?

Jerzy z zakłopotaniem spogląda po 
chałupie. Pokazuje tapczan i tam każe 
usiąść. „Oaza czystości". Za nim 
grzeje się woda na piecu. Na stole - 
cicho gra radio na baterie. Na sznur­
kach wisi bielizna. Wieś to zauważyła: 
zawsze jest czysty. Wszystko się wali, 
ale codziennie się kąpie i pierze swoje 
rzeczy.

Pociera skroń. Myśli jak ptaki kłębią 
się w głowie.

- Chciałbym żyć normalnie - rzuca 
półgłosem.

- Co to znaczy?  - pytam Ojczym 
uprzedzał: „Proszę się go nie bać. 
Obcemu krzywdy nie zrobi". Ale on 
woli pisać.

„Szanowna Pani! Jestem nadal tyl­
ko byłym kryminalistą i prawie „w a­
riatem" (zdaniem ogółu). (...) Bar­
dziej się m ogę skupić pisząc niż roz­
mawiając z drugim człowiekiem. Pu­
szczam sobie radio, zapalam papiero­
sa, popijam mocną herbatę (ale nie 
„czaj"), lepiej widzę swoje problemy 
gdy£ są one wokół mnie, w  zasięgu 
wzroku, tu - na miejscu. (...) Chciał­
bym zdobyć konkretny zawód, za­
dbać o siebie. Raz zdobyłem się na 
aktywność, ale nadal nie jestem w  
pełni zdrów. Grozi mi nawrót apatii, 
niechęć do kontaktów ze środowis­
kiem, czyli to co niedawno miało 
miejsce. Po każdym powrocie z w ię­
zienia „to" trwało coraz dłużej i w  
większym nasileniu, ostatnio ponad 
rok. Ostatnio pokazuję się ludziom i 
jak, można naocznie się przekonać, 
nie wyrosły mi ani rogi, ani kły ani 
szpony wampira ..."

- J e s t  trudnym  człowiekiem , ałe 
je s teśm y na niego skazani - mówi 
Maria. - Bo dokąd  odejdzie?

- Pani, tu  tyle roboty, że  każdy b y  go  
zatrudni!, gdyby chcia! - wkurza się 
gospodarz. - A  on - tak słyszałem  - 
krok o d  lasu mieszka, a o drzewo  
gm inę prosi. M atki nie chial p o c h o ­
wać, gdzie  zmarła tylko wym yśli! s o ­
bie jakąś inną m iejscow ość. Ojczym  
po stodołach spal. a teraz do niego  
jeździ. Głupi jaki!

„Nieszczęśliwy" - podkreśla za­
wsze jego opiekunka. Miał kiedyś 
dziewczynę. Uciekła.

Elżbieta z opieki kupiła mu zimowe 
buty, o których pisał. Potem zrobiła i 
inne zakupy. Co więcej może?

Dzień później otrzymała list: „Sza­
nowna Pani! Bardzo dziękuje za ten 
gest. Największą satysfakcję sprawił 
mi ... dżem z malin. Pyszny! Nie mam 
wymagań co do pożywienia, pozna­
łem już w życiu głód i pragnienie i nie 
są one dla mnie niczym nowym, ale 
ten dżem ..."

Bezradny w obec siebie przekłada 
pióro. Nna kartce w kratkę zapisał: 1. 
kupić kwiaty na grób matki, 2. poje­
chać do taty, 3. kupić ...

Słoik z naklejką „dżem malinowy" 
stoi w  kącie pokoju.

Nie, nie mam pretensji. Czy m oż­
na Tobie cokolw iek  zarzucić? Prze­
cież od razu zastrzegłeś ... Pam ię­
tasz? S tanąłeś naprzeciw  m nie, ś le ­
dziłeś w zrokiem  chm ury i m im o­
chodem  rzuciłeś: „Mam żonę i dzie­
cko”. N ie chciałeś zobaczyć mojej 
twarzy. Teraz już w iem , to była  
twoja obrona przede mną. Raz, k ie­
dyś przypadkiem  pow iedziałeś , że  
się m nie boisz.

Już w tedy w iedziałam  Przyjacie­
lu, że na Ciebie liczyć nie m ożna. A 
mimo to jak ćm a, nie bacząc na 
rany, powiedziałam : „N iew ażne” . 
Byłam  naw et zdziwiona, że udało 
mi się otw orzyć usta. Lecz utrzy­
m anie pozoru było silniejsze.

Czy zastanaw iałeś się, jak oddy­
cha bez Ciebie mój dom? Jakże  
szybko pozbył się tw ojego zapachu, 
nieładu, przyzw yczajeń, które tak  
m nie fascynow ały i :arazem draż­
niły? P usto  bez C iebis, Przyjacielu. 
Wciąż mam w rażenie, że zadzw o­
nisz, napiszesz ...

Znów m yślałam , że to Ty. Dozor­
ca ma ten sam  sposób dzw onienia. 
Opiera się ram ieniem  o dzw onek i 
odchodzi dopiero gdy szczęknie za­
mek. Próbow ał zerknąć do środka. 
On pew nie też z a u w a ży ł, że Ciebie 
nie ma.

T i i  e t ‘i*
B yłeś mi potrzebny, Przyjacielu. 

Przychodziłeś zaw sze, gdy sam o­
tność zagarniała m nie w  siebie i 
beznadzieja zadawała pytania. K ie­
dyś i ja  je  Tobie zadałam . Po co 
żyję? Na pew no nie pam iętasz. P at­
rzyłeś w  skupieniu, które m nie dra­
żniło i krępow ało. To tak jakbyś  
szukał skazy w mojej twarzy, w  
moim życiu, w e m nie sam ej. N ie 
lubiłam  takiego wzroku. R oześm ia­
łeś się, gdy o tym  pow iedziałam . 
B yłam  już w rogiem . Szukałeś bro­
ni. A  w ystarczyło tak po prostu  
powiedzieć: „O dchodzę” . N iepo­
trzebnie tylko w niosłeś ze sobą n ie­
pokój, którego pełno teraz w  każ­
dym  kącie, naw et w lustrze, gdy na

R ys. D oro ta  K o m a r-Z m yś lo n y

nie spoglądam . A le ból nie ma m o­
jej twarzy.

Przyjacielu! Tak napraw dę na­
w et do m nie nie przyszedłeś. Na 
m om ent zagnieździłeś się w  m oich  
ram ionach, szafie, w  której w ciąż  
w isi zapom niany przez ciebie sw e­
ter. N ie m am  sił go wyrzucić. Pró­
bow ałam . Tak jak chciałam  w yrzu­
cić z pam ięci Ciebie. P ytałam  sam ą 
siebie, dlaczego w łaśnie Ty, Przyja­
cielu?

Padał deszcz. N igdy nie uw olnię  
się od m elodram atu. Może dlatego  
roześm iałam  się. Zdum iał m nie sa ­
mą ten  śm iech. W idocznie byłam  
skazana na patos. Tak jak skazana  
na śm ierć. P ow iedziałeś mi raz, że 
m yśl o śm ierci jest tylko in tensyw ­
niejszym  życiem . N ie odpow iedzia­
łam. W tuliłam się w  twój zapach. 
Czy to znaczy, że moja udręka to 
życie?

Nie próbow ałeś się m askować. Za 
to C iebie kocham  Przyjacielu. W ie­
działam  przecież, że tak się stanie. 
W yczułam w Tobie tę noc rozm owy  
z żoną. „Daruj mi o tym  opow ieść” - 
pow iedziałam . Też bym  o Ciebie 
w alczyła, gdybym  m iała prawo. 
M yślę, że naw et bałeś się, że tak 
postąpię. A le co m iałoby mi dać to 
prawo?

Nie chciałam  Przyjacielu  zostać  
sam a. M yślałam  o sam obójstw ie. 
A le to Ty m iałeś rację: życie jest 
zaw sze silniejsze. Zobaczyłam  
Twój strach, gdy nie panując roz­
krzyczałam  się. W yłam jak pies. 
Chciałeś uciec Przyjacielu. N ie są­
dziłeś, że kilka zim ow ych tygodni 
m ogło dla m nie ty le znaczyć. N agle  
histerycznie roześm iałeś się. Ty też  
już to w iedziałeś. N igdy się n ie uw o­
lnisz Przyjacielu. Moje listy znajdą 
Ciebie w szędzie. Pam iętasz? P o­
w iedziałeś raz, że słow a na papierze  
mają m oc magiczną.

Przyjacielu, znów  m nie zagarnia  
sam otność. Przyjacielu, nie odw ra­
caj się!

G rażyna CUDAK
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W K łodzku nie zabawili długo. W tutejszych „kolach ZH P  s ta ra li się o 
m o żliw o ść  o tr z y m a n ia  p o sa d y  i m ie s z k a n ia ”, jednak skutki , jed n o-  
ściow ego” kongresu już tu dotarły, w ięc m usieli wrócić do Olsztyna. 
Przegrali, ale nie zrezygnow ali i postanow ili sięgnąć po konspiracyjne  
w zory spraw dzone w  Szarych Szeregach.

Okazja pojawiła się już po drodze, w  Ścinaw ce Średniej, gdzie od 
10-letniego chłopca kupili „pistolet „ Sauer” N r  384112 ka l. 7,65”. W 
O lsztynie okazało się, że Rom ek Jankow icz w ykopał już autom at MP 
ukryty przed wyjazdem  do Gdyni, jednak... N ie podjęli akcji zbrojnej, 
lecz znów  zderzyli się z polityką.

Na zim ow isku, pod koniec 1948 r., W iesiek Kazberuk poznał K azika  
K lim aszew sk iego , którem u polecił aby z H alin ą  K ozłow ską słuchali 
audycji „G łosu A m eryki” „celem sp o r zą d za n ia  tyg o d n io w ych  p rze ­
g lą d ó w  p o lity c zn y c h  w  fo r m ie  B iu le ty n u  In fo rm a cy jn eg o ”. Sam  przy­
stąpił do opracow yw ania programu już nie Chorągwi AK, lecz 
Harcerskiej Organizacji Podziem nej „Iskra”. A le zm iana dokonyw ała  
się n ie tylko na papierze.

P olityczne p iętnow anie harcerstw a i dom inacja ZMP były  e lem en ­
tem  wizji, którą w  grudniu 1948 r. nakreślono na kongresie unifikują­
cym  PPR  i P P S w  PZPR. 5 lutego 1949 r. P olska Agencja Prasow a  
poinform ow ała o aresztow aniach żołnierzy harcerskich batalionów  AK  
„Zośka” i „Parasol”, a niebaw em  ... W iesiek Kazberuk poznał R yśka  
W rzosa oraz „ zo r ien to w a w szy  się, że  W rzos ta k że  je s t p rze c iw n y  tym  
zm ia n o m , w y k o r z y s ta ł  m o m en t i  sk ie ro w a ł ro zm o w ę  n a  tem a t w a lk i  
S za ry c h  S zeregów  w  okresie o k u p a c ji”. P otem  ju ż  „ sp o tyka li się często  
o m a w ia ją c  d a ls ze  p ra ce  w  przestępcze j o rg a n iza c ji m a jące j n a  celu  
w a lkę  z  u stro jem  P o lsk i L u d o w e j”. A le przede w szystkim : z nisz­
czeniem  harcerstwa. D ojrzewała już bow iem  likwidacja ZHP i pow oła­
nie... substytytu: Organizacji Harcerskiej P olsk i Ludowej mogącej 
działać jed yn ie w  szkołach podstaw ow ych jako agenda ZMP. A ponie­
w aż urzędow o organizow ano „wiec h a rcerzy  .a n a stęp n ie  defiladę" , 
w ięc chłopcy z „Iskry” porozm awiali z kolegam i i ... „ d o p ro w a d zili do  
tego, że  zn a c z n a  część m ło d z ie ży  harcersk ie j zb a g a te lizo w a ła  ro zk a z  
K o m e n d y  H u fca  n ie  b iorąc u d z ia łu  w  m a n ife s ta c ji, lecz u d a ła  się n a  
uro czysto śc i kościelne, a  n a stęp n ie  n a  u r zą d zo n e  p rze z  n ich  o gn isko”.

Kilka dni później Kazberuk i jego koledzy zostali usunięci z ZHP „z 
u w a g i n a  ich s to sunek  do  d e m o k ra ty za c ji Z w ią z k u ” i postanow ili 
działać radykalniej.

Zaczęli o d ... obozu w ędrow nego, na którym  — jak ustaliły odpow ied­
nie służby Kazberuk „ za ją ł się szko len iem  id eo lo g ic zn ym ” a w sp ól­
n ie z W rzosem i Jankow iczem  „ za p ro jek to w a li zo rg a n izo w a n ie  d a l­
szych  hu fcó w  n a  teren ie  całego k r a ju ”. Przyjęli pseudonim y: W iesiek  
Kazberuk — „kpt. Grota”, jego zastępca: R ysiek  Wrzos — „Fok”, 
sekretarz: Kazik K lim aszew ski „B ezan”, a kw aterm istrz: Romek  
Jankow icz — „B łyskaw ica”.

Kolejne spotkanie odbyło się już w  O lsztynie, nad rzeką Łyną, gdzie  
przybyli także now i członkow ie „Iskry”: H alin a  S zu lców n a  (m ianow a­
na hufcową) oraz T ad eu sz Ju ch n iew icz . Odbyło się przyrzeczenie „2 
d o d a n iem  w zm ia n k i o za ch o w a n iu  ta jem n icy" , zaś w e w rześniu  
ukazały się pierw sze w ydaw nictw a „Iskry”. Kazberuk, Wrzos i K lim a­
szew ski bow iem  „ sp o rzą d zili p ro w iz o ry c zn y  p o w ie la cz  i w  p iw n ic y  
odb ili 10 eg ze m p la rzy  n ie leg a ln ych  u lo tek  p t. „ W ezw a n ie” o treści 
w y b itn ie  a n ty p a ń s tw o w e j”. P ozyskiw ano także now ych członków , bo 
do „Iskry” przystąpiło kolejnych siedem  osób — w szystk ie zbulw er­
sow ane zm ianam i w  „rządow ym ” harcerstw ie. W tedy projektowano  
„ zo rg a n izo w a n e j rów noleg le  H arcersk ich  S ił Z b ro jn ych  spośród  człon ­
kó w  H O P ”, jednak nie byłyby one szczególn ie liczne, bow iem  przez  
„Iskrę” — często tylko incydentalnie przew inęło się w  sum ie ok. 30 
osób.

O skali działalności św iadczą także efekty  jej ...-w yw iadu , który  
zdobył plan pracy Zarządu W ojewódzkiego ZMP, dokum ent zaw ie­
rający ocenę kolportażu w ydaw nictw  tej organizacji, „ pro p o n o w a n y  
sk ła d  Z a r z ą d u  W ojew ódzkiego  Z M P "  oraz ...protokół zebrania PO P w  
straży pożarnej „ w ra z z  rezo lucją" .

Najwięcej starań pośw ięcono jednak propagandzie, której zapleczem  
finansow ym  m iały być obligacje „Daru N arodow ego”. A le 16.000 zł na 
pow ielacz, który um ożliw ił przygotow anie w  ciągu jednej nocy 150 
egzem plarzy gazetk i „C zyn”, R ysiek Wrzos w yłoży ł z w łasnej k ieszeni. 
Podjęto także „ w zm o żo n ą  akcję  ro zk le ja n ia  n a  teren ie  O ls z ty n a  haseł 
a n ty p a ń s tw o w y c h  o ra z  z r y w a n ia  f la g  i tra n sp a re n tó w  w yw ie szo n ych  
z  o ka zji u ro d z in  G en era liss im u sa  S ta lin a  i śm ierc i L e n in a ”. N ieba­
w em  ukazał się drugi num er „C zynu” w  nakładzie 300 egzem plarzy
— oraz dokonano „ za m a lo w a n ia  n a z w y  u licy  S ta lin o g ro d zk ie j po ­
p r z e z  rzu c a n ie  bu telek z  c za r n ą  fa r b ą ”. Pod uw agę brano także  
rozbrajanie funkcjonariuszy MO i żołnierzy WP, jednak w  ten sposób  
nie uzyskano naw et jednego naboju.

A le agenci UB nie spali.
W w a rsza w sk im  A rch iw u m  W ojskow ej S łu żb y  S p ra w ied liw o śc i 

n ie  m a ju ż  a k t procesu , w  k tórym  na jed n ej ła w ie  osk arżonych  
zasied li „ n ie leg a ln i” harcerze  z O lsztyn a  i k siąd z Józef Ś m ietan a  z 
Żar. Z uzasadnienia w yroku zachow anego w  innym  m iejscu w ynika  
jednak, że ksiądza nie pozbaw iono w olności w  zw iązku z „Iskrą”, le c z ... 
doniesieniam i o lekcjach religii, które prowadził w  Żarach. Przez trzy 
m iesiące UB dysponow ało tylko nim i, a szukając czegoś w ięcej, w  
O lsztynie znaleziono ... 18-letnią Wisię. Ona w praw dzie nigdy nie  
w idziała księdza Śm ietany, ale była sublokatorką w  m ieszkaniu rodzi­
ców  H aliny Śzu lców ny -  w  „Iskrze” nazyw anej „M ewą” lub „Poziom ­
ką” . W isię zatrzym ano na początku 1950 r., a poniew aż niejedno  
wiedziała także o działalności „Iskry” i kontaktach Kazberuka, w ięc on  
... „ obaw ia jąc  się że  ta  (czyli Wisia - dóp. aut.) m oże  w y d a ć  w ła d zo m  
p o w o ła n y m  do śc ig a n ia  p rzestępców  czło n kó w  przestępcze j o rg a n iza ­
cji H O P  „ Iskra ”, z a p a k o w a ł całe a rc h iw u m  tegoż H O P w  d w ie  w a lizk i  
(...) i  u k r y ł  je, a  n a s tęp n ie  w y jech a ł do  B y s tr z y c y  celem  n a w ią z a n ia  
ko n ta k tó w  z  k s ięd zem  Ś m ie ta n ą ”. Tak napisano w  uzasadnieniu póź­
niejszego w yroku, chociaż ksiądz Śm ietana już n ie tylko był m ieszkań­
cem  Żar, ale także ... od trzech m iesięcy siedział w  areszcie. Trudno dziś 
w yjaśnić te rozbieżności. W każdym  razie: W iesiek Kazberuk został 
zatrzym any w  O lsztynie 14 lutego 1950 r., a  dw a dni później za k jaty  
trafili: R ysiek W rzos,Kaz;k K lim aszew ski, Janek A ndrzejew ski i H ali­
na Szulców na, natom iast Wiśka... odzyskała w olność, otrzym ała pracę  
w U rzędzie W ojewódzkim oraz ... „ stw o rzy ła  n o w ą  org a n iza c ję  p rze ­
stęp czą  H O P „ Iskra "  N r  3, k tóre j celem  b y ła  k o n ty n u a c ja  p ra c  
org a n iza c ji H O P „ Iskra".

N ow a „Iskra” działała równo m iesiąc. Wiśka była w  niej „Jaskółką” , 
zw erbowała koleżankę z UW, której nadała pseudonim  „Sarna”, a obie 
przepisały na służbow ych m aszynach oraz „ pa ła ją c  n ie n a w iśc ią  do  
w ła d zy  lu d o w e j”— rozkolportow ały „ulotkę o treśc i a n ty p a ń s tw o w e j”. 
P otem  „Jaskółka” zredagow ała u lotkę pt. „Za n im i id z ie m y  m y , za  
n a m i p ó jd ą  in n i” i ... także trafiła do aresztu oraz na ław ę oskarżonych.

P roces zak oń czy ł s ię  5 czerw ca 1950r. W iśk ę-„Jaskółk ę”, H ali­
nę-,,P oziom k ę” i Jank a-„W ich urę” sk azan o  na  6 la t w ięz ie n ia . Po 10 
la t  W ojskow y Sąd  R ejonow y w y m ierzy ł R yśk ow i W rzosow i i K azi­
k ow i K lim aszew sk iem u , W iesek  K azberuk  sk azan y  zosta ł na  12 lat, 
a na d ożyw otn ie  w ięz ie n ie  — ksiąd z Jó zef Ś m ieta n a , chociaż nie miał 
w  ręku pistoletu  typu „Sauer” i nie chciał sterroryzow ać załogi kutra, 
aby uciec za granicę.

Dwaj m ajorowie i kapitan podpisali się jednak pod uzasadnieniem  
w yroku stwierdzając, że ksiądz Śm ietana „ dla  celów  zb ro d n ic zych  
n a d u ż y w a ł s z a t litu rg ic zn ych  i m o m en tó w  w ia r y "  oraz był „ zdecydo­
w a n y m  w rog iem  u s tro ju  P o lsk i L u d o w e j i  m ię d zyn a ro d o w eg o  po ­
s tę p u ”, a także f a k t y c z n y m  i m o ra ln y m  sp ra w cą , że  z a  m u ry  
w ięz ien ia  zo s ta li w trą cen i m ło d z i ludzie , k tó rych  ta k  b a rd zo  Polsce  
p o trzeb a  w  w alce o szczęście  i  now e zd o b ycze”.

*

N ow e zdobycze są  ju ż  stare . W iesław  K azberuk  od zysk a ł w o ln ość  
w  1956 r., a  w  1972 r. w y e m ig ro w a ł do W ielk iej B ry ta n ii. P ow ięzien -  
n ych  losów  in n y ch  cz łon k ów  „Isk ry” n ie  zn am y. N ie w iad om o też  
czy w  Ż arach k toś p am ięta  p ostaw ę k sięd za  Ś m ie ta n y  oraz zrządze­
n ie  losu  (lub UB), k tóre  k sięd za  posadziło  na ła w ie  osk arżon ych  obok  
podziem n ych  h arcerzy  z d a lek ieg o  O lsztyna. A le w arto  p am iętać  — 
w  im ię  w a rto śc i w p isa n y ch  lite rk a m i ONC w  h arcersk ą  li lijk ę  oraz  
trad ycji Szarych  Szeregów , ży w y ch  tak że  podczas ak cji „C ały naród  
bu duje sw oją  s to lic ę”.

Jan u sz  AM PUŁA B ogd an  PA D U C H )
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P o c a ł u n k i  b e z  m i ł o ś c i
( W  1 2 1  r o c z n i c ę  u r o d z i n  L e n i n a )

M i r o s ł a w  K U L E B A

D aw nej b ib lio te c e  m o s k ie w s ­
kiej, za łożon ej dla ludu przez Ru- 
m ia n cew a , nadano z c za sem  im ię  
n iem niej dla b ib lio teczn ej sp ra ­
w y  z a s łu ż o n e g o  W łodzim ierza  II- 
jicza  Lenina. S ta ło  s ię  tak , p o n ie ­
w a ż  sp ragn ion y  w ład zy  W ołod ia , 
je sz c z e  b ęd ą c  p a ch o lęc iem , zb łą ­
dził kilka razy w  jej g o śc in n e  p ro­
gi. O czy w iśc ie , d zia ło  s ię  t o  je s z ­
cz e  w  e p o c e  carskiej d esp o t ii — 
po zw y c ięsk ie j rew o lu cji Lenin 
na p ew n o  w  b ib lio te c e  n ie b y ­
w a ł, bo m ając w  pam ięci cza sy  
R csn an ow ych  n ie  m óg łb y  p rze­
c ież  zn ie ść  te g o , c o  s ię  od c z a ­
s ó w  prezyd en ta  S w ie r d ło w a  p o ­
daje do  jed zen ia  i p icia  w  p o d ­
ziem n ym  b ib lio teczn y m  b u fec ie .

Bolszewicy nie zdązyli rozstrzelać 
hrabino Rumiancewa, zmarł był tro­
chę wcześniej, ale jego bibliotekę 
skonfiskowali i nazwali jak chcieli. 
Dla bolszewików to bardzo typowe. 
Był Piotiogród — jest Leningrad. Za­
służony dla radzieckiej nauki bolsze­
wik Żdcr-nw patronuje bningradzkie- 
mu uniwersytetowi. Zaś imperatorski 
Teatr Maryjski nosi imię zasłużonego 
wielbiciela opery i baletnic, bolszewi­
ka Kirowa.

Czasem zresztą' odbierają to, co 
głupio poprzydzielali. Dali Gorkiemu 
główną ulicę w Moskwie i miasto nad 
Wołgą, teraz znowu przerobili na 
Twerską i Niżnyj IMowgorod, jak było 
przez wieki. Marszałek Ustinow stra­
cił Nabierieżnyje Czełny. A Sergo Or- 
dżonikidze —  Władykawkaz.

W wyniku żmudnych dociekań kil­
ka komisji naukowych zostało co pra­
wda ustalone, w  której z czytelni 
rumiancowskiej biblioteki zwykł sia­
dywać miody Lenin, nie stwierdzono 
jednak, przy którym stole. Z tego po­
wodu każdy, kto tutaj trafi — a trafia 
bynajmniej nie każdy, bo dzisiaj bib­
lioteka nie jest przeznaczona dla ludu, 
tylko dla ludzi ze specjalną przepustką
i referencjami ■— może do woli w y­
gniatać śiedzenie używane wcześniej, 
być może, przez sam ego wodza re­
wolucji. Jest to niezwykłe, bowiem w 
przypadku posiadania dokładniej­
szych namiarów takie siedzenie ob o­
wiązkowo stałoby się muzealnym 
eksponatem niedostępnym do w y­
gniatania, jak wszystko, co jakąkol­
wiek częścią sw ojego ciała uświęcił 
Włodzimierz Lenin. Takie relikwie zo­
stały pieczołowicie zgromadzone w 
olbrzymim muzeum wodza, miesz­
czącym sto osiemdziesiąt pięć tysięcy 
trzysta dwadzieścia siedem ekspona­
tów, łącznie ze skradzionym Putiło- 
wowi Rols-Roycem i wyciągniętymi z 
szyi wodza kulami, jedyną pamiątką, 
jaka pozostała po dzielnym niebożę­
ciu, Fanni Kapłan.

Ja też wygniatałem z historyczną 
świadomością, że podążam śladem 
lljicza i nawet zmieniałem kilkakrotnie 
miejsce, aby zwiększyć prawdopodo­
bieństwo. Podążanie śladem urozma­
icałem sobie lekturą srodze antyleni- 
nowskiej książki Ossendowskiego, 
skradzionej z naszej Biblioteki Naro­
dowej, o czym świadczy pieczątka na 
tytułowej stronie. Dla bolszewików to 
bardzo typowe — pozyczonej książki 
mogą i nie zwrócić, nawet jeśli jej 
wcześ.tiej nie spalą.

Biblioteka jest podobno najwięk­
sza na świecie, a już na pewno posia­
da największy na św iecie zbiór klasy­
ków marksizmu -— (engelsizmu) —  
leninizmu. Jest to więc miejsce bar­
dzo osobiste, w  którym poważni lu­
dzie, wykształceni i inteligentni, prze­
chowują coś, co stworzyli inni niewą­
tpliwie poważni i mądrzy ludzie, zu­
pełnie nie jacyś debile, i co przyniosło 
takie debilne rezultaty.

Oczywiście, na razie nikt się tutaj 
do tego nie przyznaje, wszystko jest 
niby cacy, panie bibliotekarki chodzą 
z miotełkami z kogucich piór i od ­
kurzają klasyków, odbywa się ciągły 
ruch w interesie: jednych klasyków 
znosi się do piwnicy, innych z niej 
wynosi, a potem na odwrót — i dzięki 
temu można powiedzieć, że marksizm
- leninizm jak najbardziej żyje. Innych 
dow odów  na to jakby nie ma, bo któż 
sięgałby dzisiaj do wiekopomnego 
dzieła Lenina w celu odnalezienia 
czegoś co jest w nim zawarte i akurat 
potrzebne, skoro całe pokolenia ba­
daczy pisma św iętego żyły z takiej 
właśnie działalności i wszystko od 
dawna jest już znalezione, opatrzone 
komentarzem i sklasyfikowane. Ktoś 
pisze na przykład pracę doktorską o

rozmnażaniu się mrówkojadów wor­
kowych (są takie mrówkojady w Aus­
tralii) i potrzebuje adekwatnego cyta­
tu, albo habilituje się z zakresu ad­
dycyjnej polimeryzacji izomeryzacyj- 
nej (jest taka polimeryzacja, i bardzo 
dobrze), a trzeba pamiętać, że jeszcze 
żadna habilitacja w Kraju Rad nie 
obeszła się bez cytatu z klasyka. Otóż 
wcale nie potrzeba poświęcić kilku lat 
życia na studiowanie wiadomego, 
55-tom ow ego dzieła, tym bardziej, że 
po tej lekturze przeciętnie rozwinięty 
człowiek pozostaje równie głupi, jak 
był przed. Wystarczy sięgnąć do sko­
rowidza, który pokolenia badaczy 
spłodziły dla dobra ludzkości, pod 
odpowiednią literą odszukać hasło, 
wynotować tomy i stronice —  i z 
pietyzmem przepisać potrzebną pere­
łkę.

A Lenin, proszę państwa, jest dobry 
na każdą okazję, jak chleb, albo pół 
litra. Weźmy na przykład, do tego  
rozmnażania się mrówkojadów, cytat 
z Lenina o pocałunku: „P oca łu n k i 
bez m iło śc i u p rostack ich  m a ł­
ż o n k ó w  są  brudne. C hodzi o  o- 
b iek ty w n ą  log ik ę  k la so w y ch  s t o ­
su n k ó w  w  sp ra w a ch  m iło śc i" .

Albo o tym, co z takich pocałunków  
wynika: „N arod zin y  cz ło w ie k a  
zw ią za n e  są  z taki m aktem , który  
przek szta łca  k o b ie tę  w  w y m ę ­
czo n y , znękan y, o sza la ły  z bólu , 
sk rw a w io n y , na w p ó ł ży w y  ka­
w a ł m ięsa" .

0  kapitalizmie: „ N a m  p ierw szym  
przypadło  w  u d zia le  p o w a lić  w  
jed n ym  zakątku kuli z iem sk iej t ę  
dziką b e s t ię , kap italizm , która  
zalała  z iem ię  krw ią, d o p r o w a d z i­
ła lu d zk ość  do  g łod u  i zd ziczen ia  i 
która zgini e  n iech y b n ie  i szybko  
bez w zg lęd u  na to , jak p o tw o rn ie  
b estia lsk ie  byłyby p rzejaw y  jej 
przed śm iertn ej furi i".

Wczesny Lenin o karze śmierci: 
„Kara śm ierc i je s t  narzęd ziem  
sk iero w a n y m  p rzec iw k o  m a­
so m " .

Lenin dojrzały: „ R e w o lu c jo n is ­
ta , który n ie  c h c e  b yć ob łud ny, 
nie m o że  zrezy g n o w a ń  z kary 
śm ierc i" .

0  radzieckiej demokracji: „Ni e  ma 
a b so lu tn ie  żadnej zasad n iczej 
sp rzeczn o śc i m ięd zy  dem ok raty - 
zm em  r a d z i e c k i m ,  a 
w p ro w a d zen iem  d yktatorsk iej 
w ła d zy  p o sz c z e g ó ln y c h  je d n o ­
s tek " .

Jak pokazały lata, wszystko w  ko­
munie poszło zgodnie z Leninem. 
Wszystko, jak diadia Lenin przykazał.

Na jednej z moskiewskich ulic zo ­
baczyłem niedawno wielką planszę z 
napisem:

BEZ ŚWIADOMEJ  
DYSCYPLINY
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW  
NASZA S PRAWA  
JEST BEZNADZIEJNA.

W.  I. LENIN
Kilka dni później wielka dżiejowa 

burza, albo jakaś swołocz, odłamała 
górną część planszy i pozostała tylko 
końcówka, jedna z największych 
prawd, jakie odkryłem w  nauce Le­
nina.

S k a n d a l  
z  k a s t r a c j ą  
p s y c h ic z n ie  

c h o r y c h
Po tym jak kantonalne władze medy­

czne poinformowały, że w klinice psy­
chiatrycznej uniwersytetu w Bbazylei 
wykastrowanych zostało od roku 1960 
pięciu pacjentów (zarzut ten skłonił jej 
dyrektora do podania się do dymisji), 
szpital stał się obiektem  zainteresowania 
prasy szwajcarskiej, która publikuje nowe 
relacje dotyczące traktowania chorych.

Dziennik „Blick” napisał niedawno, 
że psychicznie chorzy traktow ani byli w 
tym szpitalu jak  „bydło” . 48 pacjentów, 
w wieku od 19 do 64 lat; zamkniętych 
było przez całe lata w dźwiękoszczelnych 
celach i szpikowanych neuroleptykam i. 
Odbywało się to w dodatku  w opłaka­
nych warunkach sanitarnych. Według 
tego dziennika, bardziej agresywni pac­
jenci byli systematycznie „leczeni” hor­
m onami w celu ograniczenia ich potrzeb 
seksualnych, zaś pięciu z nich wykast­
rowano chirurgicznie.

Profesor Asmus Finzen (Niemiec), wi­
cedyrektor kliniki od roku  1987, oświad­
czył, że informacje „Blicka” są mocno 
przesadzone i że w ciągu swej dwudzies­
toletniej kariery psychiatrycznej nigdy 
nie spotkał się z przypadkami kastracji.

Dziennik „Basler Zeitung” ukazujący 
się w Bazylei przyznaje, że w ostatnim  
czasie warunki w klinice znacznie się 
poprawiły wskutek zmiany personelu i 
przebudowy sal.

Sprawę kastracji chorych bada spec­
jalna komisja, która ma ustalić czy dyrek­
cji kliniki należy wytoczyć proces o zanie­
dbanie „obowiązku pomocy medycznej” .

•  Rok 1991 Jon B on Jovi i jego  
starzy kum ple z  kapeli w itali w  
Japonii! „M iałem  w ie lk ą  radochę  
p on ow n ie  zn aleźć się  na scen ie  w  
to w a rzy stw ie  m oich  p rzyjació ł” - 
pow iedział B on Jovi.
Krótkie tournee po Japonii spow o­
dowało przerw anie pracy w  studio 
nad now ym  longplayem , który ar­
tysta aktualnie nagrywa w M ont­
realu. K iedy ukaże się na rynku? 
Jon Bon Jovi: „w ie lb ic ie le  m uszą  
m ieć troch ę c ierp liw ości, dopiero  
gd zieś na p oczątku  92 rok u”

•  Po gigantycznym  tournee, ze­
spół D epeche M ode „zapadł się pod 
ziem ię”! Tylko najbliżsi przyjaciele

V a n illa  Ice

w iedzą, gdzie m uzycy spędzają 
swój urlop.

•  V anilla Ice aktualnie najpopu­
larniejszy „ B ia ły  R apper” , ma ró­
w nież zadbać o to, aby zapełn iły  się 
sale kinowe! Otrzymał bow iem  pro­
pozycję zagrania tytułow ej roli w  
drugiej części popularnego wśród  
m łodzieży film u pt: „Turtles” . Pro­
jekt, jak na razie, „wisi w  pow iet­
rzu” - V anilla Ice nie ma w olnych  
term inów .

Seal

•  „ S ea l”, to być m oże n ow a  
g w iazd a  b ry ty jsk ie j sceny! Ten
190 centym etrow y ciem noskóry  
w okalista, znany już z video - clipa 
„A dam skiego” pt: „K iller” nagrał 
płytę pt: „Crazy”, która dotarła do 
drugiej pozycji angielskiej listy  
przebojów. R odzice artysty pocho-

S ting

dzą: m atka z Brazylii, a ojciec z 
Nigerii, on sam ma 27 lat, a jego  
faw oryci to: Jim i Hendrix, Led Ze­
ppelin, Bob D ylan.

•  Zaledw ie trzech tygodni po­
trzebow ał Sting i jego now e dzieło - 
płyta pt: T he S ou l C ages”, aby 
dostrzec do pierw szych m iejsc list 
przebojów w USA  i w ielu  krajów  
Europy. Trzy ostatnie lata Sting nie 
nagryw ał, żył wśród Indian w  bra­
zylijskiej dżungli, w alczył aktyw ­
nie przeciw ko niszczeniu lasów  tro-

P O P  -  N E W S
R e d a g u j e  W o j t e k  M r ó z

Z elm a  D a v is

zniknął nagle z ekranów  TV przy 
okazji w yśw ietlan ia  innej „ak- 
tion-serii” pt. „21 Jum p S treet”, 
telew idzow ie zaczęli protestować. 
B yło to sygnałem  dla producentów , 
że trzeba stw orzyć now y serial z 
Richardem  Grieco w  roli głów nej. 
Tak pow stał „B ooker”.
Richard Grieco urodził się 23.03. 
1964 rok w  W otertown w  stanie  
N ow y Jork, ma 1,83 cm wzrostu, 
ciem no brązow e w łosy, i takie sam e 
oczy. Jego hobby to: jazda m otocy­
klem , pisanie w ierszy, granie na 
gitarze, kocha koty!

Richard jest najstarszym  z 
czw órki rodzeństwa, papa to były  
działacz zw iązkow y, m am a gospo­
dyni dom owa. Przodkow ie Richar­
da Grieco pochodzą z Irlandii.

E l t o n  J o h n
T en bezsprzecznie, należący do 

„najw iększych” w  historii rocka, 
urodził się 25 marca 1947 roku w  
małej m iejscow ości P inner n iedale­
ko Londynu jako R eginald K en­
neth  D w ight. D zieciństw o artysty  
nie należało do najciekaw szych. Po  
rozw odzie rodziców w  1961, ojczym  
był przyczyną stałych  „dom ow ych  
afer”, do tego dochodziły szkolne  
przycinki rów ieśników , dotyczące  
wzrostu, tuszy i okularów  chłopca. 
Za fortepianem  jednak „R eg”, jak  
go do dzisiaj nazyw ają przyjaciele, 
potrafił pokazać swój „lwi pazur”. 
Tutaj by ł kimś!
Miał 4 LATKA (TAK 4!), k iedy za­
czął próbować sił za klawiaturą. 
Jako 10-letni chłopiec zarabiał grą 
na pianinie, grając w  pubie do kot­
leta.
W 1963 roku Elton John w stępuje

do „R oyal A cadem y o f  A rts” . K ie­
runek studiów: gra na fortepianie i 
kom pozycja. P ieniędze w  tym  cza­
sie zarabia jako chłopak na posyłki 
w  jednym  w  w ydaw nictw  m uzycz­
nych, pianista w  knajpie, a kiedy  
kupił sobie pianino elektryczne ja­
ko m uzyk - zastępca w  w ypadku  
choroby stałego - członka kapeli. 
T ym  sposobem  u d aje s ię  El ton ow i 
Joh now i p o jaw iać  na scen ie  z Pat- 
t i L abelle, W ilsonem  P ick ettem . 
W 1967 artysta nazyw a siebie po raz

pierw szy nie R eg a Elton John. W 
czerw cu 1969 ukazuje się jego  pier­
wszy longplay pt. „Empty Sky”.
W 1970 płyty „Elton John” i „Tumb- 
leweed Connection” najpierw w USA 
i potem w Europie powodują „Elton 
John - fever”.
W latach 70-tych wokalista potrafił 
rocznie wydać 3!! płyty długogrające. 
Przez fachowców płyty Eltona Johna 
uważane są obok krążków zespołu 
Beatles za najlepsze w historii fono­
grafii rocka.
Na scenie, pomimo niespecjalnych  
walorów zewnętrznych, artysta jest 
kimś niepowtarzalnym. W pewnym  
momencie stał się tak bogaty, że kupił 
drużynę piłkarską FC Watford. Do 
dzisiaj zostało sprzedanych ponad  
100 min jego płyt. W sum ie w ydał ich  
27, a ostatnia ukazała się w  paź­
dzierniku ubiegłego roku i nosi na­
zwę: „The very Best o f Elton John”.

R ich a rd  G rieco

pikalnych. A ktualnie Sting przygo­
tow uje się do kolejnego św iatow e­
go tournee.

•  „C and C M usie Factory” u- 
tw orem  „Gonna m ake you sw ea t” 
faktycznie „w yciskają” z tancerzy  
dyskotekow ych siódm e poty! U- 
twór tej nowojorskiej grupy gościł 
na pierw szym  m iejscu w  U SA  i 
Anglii. Liderami grupy są „starzy 
w yjadacze” rem ixow anego m ate­
riału m uzycznego: D avid Cole i Ro­
bert C liviles. Ich dziełem  są przeró­
bki dyskotekow e hitów: Grace Jo­
nes, N ew  Kids on the B łock, D ebbie  
Gibson i N atalie Cole. W okalistką 
grupy (na zdjęciu) jest pochodząca z 
Liberii Zelm a Davis.

•  N azw isko nowej grupy - gw iaz­
dy telew izji am erykańskiej brzmi: 
R ichard  Grieco! Seria pt: „B oo­
ker”, w  której artysta gra głów ną  
rolę cieszy się n iesam ow itym  po­
w odzeniem . K iedy Richard Grieco

E lton  John

TEATR  NAUKI
B u d u j e m y  P l a n e t a r i u m  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e

Astronomia jest nauką wzbogacającą oso­
bowość i poszerzającą horyzonty myślowe. 
Planetarium zaś jest teatrem nauki gdzie 
publiczność może oglądać i przeżywać sztukę 
napisaną przez Naturę.

W Polsce planetaria astronomiczne działa­
ją w Chorzowie, Olsztynie, Fromborku, Gru­
dziądzu, Warszawie, Łodzi i Piotrkowie Try­
bunalskim. Ogromna popularność pokazów 
astronomicznych organizowanych przez 
działające przy Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej Zielonogórskie Centrum Astronomii su­

geruje, że również Zielona Góra powinna się 
znaleźć na tej liście. W związku z tym miłoś­
nicy astronomii skupieni w ZCA powołali do . ■ 
życia FUNDACJĘ ROZWOJU CENT-' " 
RUM ASTRONOMII.

*  *  *
Fundacja Rozwoju Centrum Astronomii 

Wieża Branibirska, ul. Lubuska 2,65-265 Ziel. Góra 
tlx 0433467 wsp pl, tel (868) 66385, fax (868) 65449 
nr konta WBKII O. Z. Góra 359603-101970-132-3 

*  *  *
„BANKIET ASTRONOMICZNY” na 

rzecz rozpoczęcia budowy Planetarium w 
Zielonej Górze odbędzie się w sobotę 4 maja 
w Hali Ludowej. W programie przewidziano 
szwedzki bufet, występy gwiazd kabaretu z 
Wrocławia oraz dyskotekę. W miłej atmo­
sferze będą tam mogli spotkać się ludzie, 
którzy odnieśli sukces w biznesie. O szczegó­
łach wkrótce poinformujemy, (ks)

Drzewo i drewno

Fot. K a z im ie r z  L ig o ck i
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U  M a r e k  S t a n i s z e w s k i

Kryzys w latach osiemdziesiątych nie 
ominął także sportu żużlowego. O su­
kcesy na arenie międzynarodowej było 
coraz trudniej. W krajowym speed- 
wayu kolejny raz w 1981 roku uległ 
zmianie schemat rozgrywania meczów  
ligowych. Zrezygnowano z 18 wyści­
gów i wprowadzono tylko 15. Inną 
ważną zmianą było umieszczenie w  
składzie każdego zespołu po jednym  
zawodniku do lat 23 i 21. M łodzieżow­
cy musieli wystartować dwukrotnie w 
meczu.

W przedsezonowych prognozach fa­
worytami były Unia Leszno i Stal Go­
rzów. Jednak najlepszym ekspertem 
okazał się gorzowski żużlowiec Ed­
ward Jancarz, który wytypował jako 
kandydata do tytułu drużynowego mi­
strz*. Polski, zespół zielonogórskiego 
Falubazu. Jego typowanie okazało się 
strzałem w "dziesiątkę", gdyż to właś­
nie zielonogórzanie sięgnęli po mi­
strzostwo kraju. W 20-letniej historii 
Falubazu był to pierwszy tytuł DMP. A 
oto autorzy tego sukcesu: Andrzej H u­
szcza średnia w lidze 2,34 pkt. /wyścig, 
Henryk Olszak 2,32, M aciej Jaworek  
2,06, Stefan Żerom ski 1,91, Jan  
K rzystyniak 1,66, Jarosław  Glinka 
1,56, Alfred K rzystyniak 1,42, W ie­
sław Pawlak 1,33, Andrzej Skoniecki 
1,04 i kończący karierę Zbigniew  Fili­
piak 0.00. Zielonogórzanie pokonali

Trójka lubuszan w reprezentacji Polski. 
O d lewej: Zenon Piech, Edward Jancarz 
(Stal Gorzów), Roman Jankowski. W do­
lnym rzędzie: Jerzy Rembas (Stal) i An­
drzej Huszcza (Falubaz).

najgroźniejszych rywali Stal Gorzów 
48:41 w Poznaniu i w Zielonej Górze 
— Unię Leszno 61:29, zapewniając so­
bie pierwsze miejsce. Dwa punkty 
mniej niż Falubaz zdobyła gorzowska 
Stal. Z zawodników wicemistrza Polski 
najlepiej jeździli: Edward Jancarz —  
średnia 2,51, Jerzy Rem bas 2,45, M a­
rek Towalski 2,29 i Bogusław Nowak  
2.00.

W imprezach regulaminowych lubu­
scy żużlowcy zanotowali kilka warto­
ściowych osiągnięć. W  finale IMP w 
Lesznie, trzeci był E.Jancarz, w finale 
MIMP w Zielonej Górze brąz wywal­
czył M.Jaworek, który po upadku w 
jednym z wyścigów, pogrzebał szanse 
na tytuł. Młody zielonogórzanin zajął 
także trzecie miejsce w Srebrnym Ka­
sku. Najlepszym duetem w kraju oka­
zali się stalowcy Jerzy Rembas —  Ma­
rek Towalski.

W 1981 roku na słynnym stadionie 
Wembley odbył się finał IMŚ. W ostat­
niej (?) na tym torze imprezie żużlowej 
triumfował Amerykanin Bruce Pen- 
hall, a gorzowianin Edward Jancarz był 
dwunasty. Jako'rezerwowy w jednym z 
wyścigów wystąpił Henryk Olszak. 
Cenny sukces w finale MŚ Par w Cho­
rzowie zanotowali Zenon Piech i Ed­
ward Jancarz, zdobywając brązowy 
medal.

W lidze brytyjskiej ścigali się E. Jan­
carz i J.Rembas w Wimbledonie oraz 
A.Huszcza w Leicester, Reading i 
Hackney. Najkorzystniej prezentował 
się popularny "Eddy" czyli Edward 
Jancarz, który był ulubieńcem kibiców  
londyńskiego klubu.

O tym, że żużel należy do niebezpie­
cznych dyscyplin, nie trzeba nikomu 
tłumaczyć. Niestety, niektóre wypadki 
na torach kończą sir tragicznie. Tak też 
było podczas jednego z treningów na 
zielonogórskim torze. Śmierć w wyni­
ku odniesionych obrażeń poniósł 16- 
letni zawodnik Falubazu Bogdan Spła- 
wski.

Do sezonu 1982, zielonogórzanie 
przystąpili jako obrońcy tytułu druży­

nowego mistrza kraju. Najmłodszy ze­
spół w lidze ponownie sięgnął po pry­
mat w ekstraklasie. W składzie zespołu 
występowali: Henryk Olszak 2.41 pkt. 
/w yścig, Andrzej Huszcza 2.34, M a­
ciej Jaworek 1.96, Jan Krzystyniak  
1.93, Jarosław  Glinka 1.45, Stefan 
Żeromski 1.34, W iesław Pawlak 1.30, 
Ałfred Krzystyniak 0.50 i A leksan­
der Olszak 0.00.

Indywidualny mistrz Polski 1982 — An­
drzej Huszcza (Falubaz Zielona Góra).

22 lipca 1982 roku w Zielonej Górze 
odbył się finał IMP. Na najwyższym  
podium stanął A. Huszcza, który

Zdobywca Złotego Kasku 1983 —  Jan 
Krzystyniak (Falubaz Zielona Góra).

grywek ligowych nastąpiła kolejna 
zmiana. Obaj młodzieżowcy nie mogli 
mieć więcej niż 21 lat i musieli starto­
wać przynajmniej w trzech wyścigach. 
Stalowcy wyprzedzili na finiszu Unię 
Leszno o dwa punkty, a Falubaz zajął 
czwarte miejsce. Duży wpływ na słab­
szą postawę zielonogórzan miała tzw. 
sprawa Henryka Olszaka. W końcu 
działacze doszli do wniosku, że nie 
można dłużej tolerować kaprysów tego 
zawodnika i zielonogórski enfant ter-

Drużynowy mistrz Polski 1982, zawodnicy zielonogórskiego Falubazu. Od lewej: 
Bonifacy Langner (trener), A.Krzystyniak, J.Glinka, S.Żeromski, A.Huszcza, J.Krzy- 
styniak, MJaworek, W.Pawlak, II.Olszak i Ludwik Jaskulski (kierownik zespołu).

ponadto ustanowił rekord toru. Warto 
dodać, że jeszcze na kilka godzin przed 
imprezą, Huszcza był zawodnikiem re­
zerwowym. Do finałowej szsnastki 
"wskoczył" w miejsce kontuzjowanego 
Eugeniusza Błaszaka (Start Gniezno).

W finale MPPK w Gorzowie, zielono­
górski duet A. Huszcza —  J. Krzysty­
niak nie dał szans rywalom, a gorzo­
wska para B. Nowak —  J. Rembas 
zajęła trzecie miejsce. Wśród młodzie­
żowców klasą dla siebie był M. Jawo­
rek —  zwycięzca finału MIMP w Opo­
lu i w Srebrnym Kasku.

Sezon 1982 zapisał się złotymi zgło­
skami w historii zielonogórskiego klu­
bu. Trenerem Falubazu był Stanisław  
Sochacki, którego później zastąpił Bo­
nifacy Langner, kierownikiem —  Lu­
dwik Jaskulski, a mechanikami Tade­
usz Tum iłowicz i Jan Ratajczyk.

Z imprezpodegidąFIM, w finale IMŚ 
w Los Angeles (USA) wystąpił E. Jan­
carz, zajmując dziewiąte miejsce.

W 1983 roku gorzowska Stal odzy­
skała tytuł DMP, a w regulaminie roz-

rible, opuścił klub.
Powróćmy jednak do mistrzowskiego 

zespołu Stali Gorzów w którym 
jeździli: Jerzy R em bas, Edward Jan-

wym Kasku zanotował R. Franczyszyn, 
a trzeci był M. Daniszewski.

W 1984 roku Unia Leszno przerwała 
świetną passę lubuskich drużyn, ale... 
nie zdobyła tytułu mistrzowskiego. W 
"drukowanym" meczu w Rzeszowie ze 
Stalą, Unia zremisowała 45:45, ale na 
ten "numer" nie dali się nabrać przed­
stawiciele GKSŻ. Tytułu mistrzo­
wskiego nie przyznano, drugie miejsce 
zajęła Stal Gorzów, a trzecie Falubaz 
Zielona Góra. W Stali najlepiej jeździli 
B. Nowak, J. Rembas i E. Jancarz, a w 
Falubazie —  A. Huszcza, M. Jaworek i 
S.Żeromski.

W finale IMP, który odbył się w Go­
rzowie wygrał Zenon Piech (Wybrze­
że) przed J. Rembasem i A. Huszczą. W  
finale MIMP w Tarnowie trzecie miej­
sce zajął Piotr Tomaszewski z Faluba­
zu. W MPPK w Toruniu drugie miejsce 
zajęli E. Jancarz, J. Rembas i B. Nowak, 
a w finale Mł.MPPK trzecia lokata 
przypadła ich młodszym kolegom  
K.Grzelakowi, R. Franczyszynowi i 
M.Daniszewskiemu. W finale Brązo­
wego Kasku w Bydgoszczy drugie 
miejsce zajął M. Daniszewski.

W imprezach międzynarodowych Po­
lakom wiodło się kiepsko. Przesławne 
lanie zanotowali w finale DMŚ w Lesz­
nie, gdzie uzyskali zaledwie 8 punktów. 
Duży wpływ na postawę polskiego ze­
społu miała absencja Edwarda Janca- 
rza, który podczas meczu Polska —  
Włochy w Gorzowie doznał poważnej 
kontuzji.

Stal Gorzów w rozgrywkach sezonu 
1985 zajęła dopiero ósm e miejsce. Na 
tor po kilkumiesięcznej przerwie po­
wrócił E. Jancarz, ale ze zrozumiałych 
względów nie prezentował dawnej for­
my. Powrót tego żużlowca gorzowskie­
go był jednak większym wydarzeniem 
niż kolejne tytuły Stali. Jancarz posta­
nowił jako jeżdżący trener jęszcze raz 
pomóc kolegom. W iększą uwagę po­
święcał jednak następcom, wśród któ- 
tych szczególnie wyróżniał się Piotr 
Świst. W meczach ligowych Stal 
jeździła słabiej, a jej rywal zza miedzy 
Falubaz sięgnął po trzeci tytuł mistrzo­
wski. Skład ekipy Czesława Czernic­
kiego i Jana Grabowskiego tworzyli: 
Andrzej Huszcza, M aciej Jaw orek, 
Jan K rzystyniak, Zbigniew Błażej­
czak, W iesław  Pawlak, Stefan Że­
romski, Sław om ir Dudek, Grzegorz 
M alinowski, Jarosław  Glinka, Ry­
szard Jasinowski, M arek M olka, Ro­
bert M ordal i Piotr Tom aszewski. 
Sprzętem zawodników zielonogór­
skich opiekowali się Jan R atajczyk, 
Andrzej Jarząbek i Ryszard W ojtko­
wiak.

W finale IMP w Gorzowie, wystąpiło

Trzeci tytuł DMP zawodnicy Falubazu zdobyli w 1985 roku. Od lewej: Czesław 
Czernicki (trener i kierownik zespołu), Z. Błażejczak, Edward Dominiczak ( od 
'zawsze" w Falubazie), M. Jaworek, Jan Grabowski (trener), J.Krzystyniak, Andrzej 

Jarząbek (mechanik), W.Pawlak, A.Huszcza, StanisławZielewski (lekarz), Jan Rataj­
czyk i Ryszard Wojtkowiak (mechanicy). W dolnym rzędzie: M.Molka, S.Dudek i 
P. Tomaszewski.

7 rójka najlepszych w Brązowym Kasku 
19S5. Od lewej: Ryszard Dołomisiewicz 
(Polonia Bydgoszcz), Zbigniew Błażej­
czak (Falubaz) i Piotr Świst (Stal G.)

carz, Bogusław Nowak, M ieczysław  
W oźniak, Marek Towalski, Stani­
sław Racięda, Ryszard Franczyszyn, 
K rzysztof G rzelak, K rzysztof O ku­
pski i M irosław Daniszewski.

Finał IMP w Gdańsku wygrał E. Jan­
carz, drugi był eks —  gorzowianin Z e­
non Piech (Wybrzeże Gdańsk), a trzeci 
A. Huszcza. W finale MPPK w Zielonej 
Górze zwyciężyli A. Huszcza i J. Krzy­
styniak, a trzecią lokatę wywalczyli E. 
Jancarz, J. Rembas i B. Nowak (Stal 
Gorzów). W finale Złotego Kasku w 
Lesznie wygrał J. Krzystyniak, a trzeci 
byt A. Huszcza, natomiast w Srebrnym 
Kasku w Toruniu —  drugie miejsce 

I K. Grzelak. Zw\

aż czterech falubazowców, a najlepiej 
spisał się M. Jaworek, który zajął trze­
cie miejsce. W MIMP w Lublinie zwy­
ciężył Zbigniew Błażejczak, w 
Mł.MPPK wygrali R. Franczyszyn i M. 
Daniszewski, w Złotym Kasku —  trze­
ci był M. Jaworek, a w Srebrnym Kasku 
zw yciężył R. Franczyszyn pszed 
S.Dudkiem. Brązowy Kask zdobył Z. 
Błażejczak, a trzecie miejsce zajął 
P.Świst.

W finale MŚ Par w Rybniku, polski 
duet A. Huszcza —  Grzegorz Dziko­
wski (Wybrzeże Gdańsk) /.ająl ostatnie 
siódme miejsce. Lokata ta odzwiercied­
lała poziom prezentowany na arenie 
międzynarodowej przez Polaków. Żu­
żlowy świat ucieka) nam coraz szyb-

Gramy 
w brydża

N a kilka m iesięcy przerywam "historyczny" przekaz. Pow rócę do niego  
w jesiennych m iesiącach. A  będzie o czym  pisać, bo lata siedem dziesiąte  
to okres naszych najw iększych sukcesów . W iosenne i letnie m iesiące  
przeznaczę na przedstawienie sylw etek naszych najlepszych brydżystów, 
"udziałowców" sukcesów  tamtych lat. Kilka opracowań pośw ięcę Sław ie.

Karta wspomnień —  KROSNO
Krosno na "brydżowej mapie" okręgu pojaw iło się jesien ią  1958 roku. 

G łów nym  reżyserem tego w szystk iego, co  z brydżem się w iązało był 
ST A N ISŁ A W  SZ E L A . W ielki entuzjasta tej gry i n ie tuzinkowy —  bez 
przesady —  organizator, o których tak w brydżu trudno.

Przutułkiem dla krośnieńskich brydżystów był Pow iatow y D om  Kultury. 
N ie bogaty to wprawdzie sponsor, ale dobrze do nas nastawiony. W  
pierwszym  okresie nie było sprzętu. Pudełka sporządzaliśm y w ięc z 
kartonu, a karty zdobyw aliśm y w łasnym  sumptem. M łodzieży było w iele, 
a entuzjazmu chyba jeszcze  w ięcej. N ic w ięc dziw nego, że Krosno w 
początkach lat sześćdziesiątych było znaczącym  ośrodkiem  w zielonogór­
skim okręgu. N iezapom niany Staszek Szela, podsuwał, nam brydżową  
lekturę, którą następnie w sam okształceniow ych grupach, przyswajaliśm y  
w dość szybkim  tempie. Bardzo trudne konw encje w łoskich mistrzów  
(rzymski i neapolitański trefl), nie w e w szystkich elem entach opanow ali­
śm y do końca, ale na tyle je  poznaliśm y, aby już w krótce zaznaczyć sw ą  
obecność.

W pierwszym  okresie naszym i najlepszym i brydżystami byli: w sp o­
mniany S tan isław  S zela , Jan  P oreda, Z ygm u n t Sku lsk i oraz  D aniel 
N arod ow icz. N ieco później na brydżowym  horyzoncie pojawili się m.in. 
H enryk  M ordasew icz, F ranciszek  P oźn iak , Jan u sz  D ziurla  i jego  
starszy brat R yszard , M arian  B oh atk iew icz, Z b ign iew  K ozakiew icz, 
W ładysław  P aw łow sk i, R om an P ietrażyck i, ja  i m ój b rat W ito ld , a 
jeszcze  potem  K azim ierz Jasku ła . N ie w ym ieniłem  naturalnie w szy ­
stkich.

W roku 1961 aw ansowaliśm y do ligi okręgow ej, w  której przez w ie le  lat 
byliśm y znaczącym  partnerem. Przynajmniej raz w tygodniu odbywały  
się turnieje, w których brało udział zaw sze około 30 osób. Prowadziliśm y  
specjalne punktacje.

D ziś, gdy Krosno jest m ało znaczącym  ośrodkiem nie tylko w brydżu, 
ale w  sporcie w ogóle, wydaje mi się, że  gdyby starczyło siły  w oli i 
wytrzym ałości takim niew ątpliw ie utalentowanym  brydżystom jak: Fore- 
da, M ordasewicz, Janusz Dziurla czy  Poźniak — Krosno m ogło by m ieć  
drużynę, m oże nie tylko II ligową. Jak to w życiu byw a, wędrówka za 
chlebem  spow odowała, że w iększość już w K rośnie nie m ieszka, a ponadto 
tym najzdolniejszym  zabrakło wytrwałości, cóż  każdą decyzję należy  
uszanować. A brydż przecież nie jest "pępkiem świata".

Nauka gry —  obliczanie siły ręki
D la ułatwienia, szczególn ie początkującym graczom  ustalono prostą 

skalę punktową, dzięki której można bez kłopotów  ob liczyć s iłę  posiada­
nej ręki. Punkty za honory obliczam y w g skali zaproponowanej przez 
M iltona W orka w  sposób następujący:

As
Król
Dama
Walet

—  4 pkt.
—  3 pkt.
—  2 pkt. 
—  1 pkt.

Punkty te popularnie nazyw am y "miltonami".
W literaturze brydżowej dla odróżnienia tych punktów dodaje się przy 

nich literki PC. P iszem y zatem np., że ktoś miał w kartach 13 PC. Tym  
zresztą terminem będziem y się posługiw ali w naszym  dalszym  szkoleniu.

D o tego, aby liczyć tyleż punktów za figury m usim y m ieć (nie dotyczy  
to asa) przy nich jakieś blotki. B ez nich bow iem  te figury tracą n ieco na 
wartości. W obliczeniach przyjmujemy po prostu, że singlow y król, druga 
dama lub drugi walet są o jeden punkt mniej warte. Stw ierdzenie to jest 
bardzo użyteczne przy prowadzeniu licytacji. A oto przykład obliczania  
siły  ręki w PC:

P. A K 7 
C. K D 10 
K. 6 5  3 2 
T. W 3 2

—  7 PC
—  5 PC
—  0P C
—  1 PC

razem = 13 PC

Liny przykład:

P .A W 8  
C. D W 8 5 
K. K W 3 
T. A K D

—  5 PC
—  3 PC
—  4 PC
—  9 PC

razem = 21 PC

Proszę zauw ażyć, że w jednym  kolorze jest razem 10 PC, a w całej talii, 
w e w szystkich kartach 40 PC. Średnio zatem, na jednego gracza przypada 
w rozdaniu 10 PC. K

Proszę też przeprowadzić inne obliczenie. Na 40 PC, które mam y w talii 
przypada 13 lew , jakie można w ziąć w jednym  rozdaniu. Stąd w niosek, 
żc mniej w ięcej każde posiadane przez nas 3 PC przyniesie nam jedną 
lew ę. O czyw iście  tylko w ów czas, k iedy rozkłady są zrów now ażone i nie 
zdarzy się np., że  as zostanie przebity atutową blotką przeciwnika.

____________________________ . Piotr M iech o w ie^

Medaliści MPPK iv 1983 roku w Zielonej Górze.
Ot1 lewej: Krzysztof Zarzecki, Paweł Waloszek i Jerzy Kochman (Śląsk Świętochłowi­
ce), Andrzej Huszcza, Maciej Jaworek i Jan Krzystyniak (Falubaz), Jerzy Rembas,
F,l\i>nr,l .i,.... Kl....... /. /c*...! / ’ i



8 G A Z E T A  N O W A
N r 82  (1 3 3 ) 2 6 . - 2 8 .0 4 .1 9 9 1

Kościelny i lokatorzy
Daniel S A T E C K

W wielkich blokach, które stoją w 
Głogowie, Gorzowie, Zielonej Górze, 
często coś się psuje. Spółdzielcza ad­
ministracja jest bezradna. Bloki niby 
mają gospodarzy, czyli dozorców, ale 
tak naprawdę są one ciągle niczyje. 
Ludzie się nic znają, a wspólną jednak 
własność traktują jako dobro nie wia­
domo czyje.

Jan K. zgodził się więc naprawić 
wieloletni błąd. Był kiedyś w Nie­
mczech i widział, że tam gospodarz 
domu nic tylko sprząta, lecz i naprawia 
krany, wkręca żarówki, a jeśli trzeba, 
potrafi pomalować mieszkanie. Ta in­
ność zachodnia tak mu się spodobała, 
że nie liczył godzin, pracował jakby był 
kamicnicznikiem. Lokatorzy nic mogli 
się go nachwalić. Administracja osiedla 
dawała go za wzór. Wszystko wydawa­
ło się, żc lak będzie zawsze.

Tylko w niedzielę, ale z rana, Jan K. 
wychodził z bloku, wiadomo dokąd. 
Jakoś nikt nie pamiętał, by Jan K. 
zbierał na tacę, choć on sam mówił, że 
jest kościelnym. Gdy jednak ksiądz 
przyszedł do konającego z ostatnią po­
sługą. Jan K. wiedział, jak się zacho­
wać. Potem ktoś zauważył go prowa­
dzącego księdza w czasie procesji Boże­
go Ciała. Wystarczyło to, by lokatorzy 
zaczęli spoglądać na niego inaczej. 
Wszelkie wady, jakie miał, stały się 
mało ważne. Wybaczono mu nawet 
zepsute windy, niedzielny nieporządek 
na klatce schodowej.

Nie wszyscy byli tak wspaniałomyś­
lni, ale kto by się przejmował uwagami 
pana Z., który miał nieco inne zdanie o 
Janie K. W bloku było wiadomo, że 
pan Z. należał do partii i na wierzących 
spoglądał nieco inaczej. Zawsze miał 
jakieś uwagi do Jana K. Lokatorzy zaś 
uważali, żc skoro Jan K. potrafi zrobić 
więcej niż przeciętny dozorca, to powi­
nien brać pieniądze za te drobne na­
prawy. Gdyby w błahej sprawie przy­
chodził hydraulik, wydatki byłyby wię­
ksze. W ogóle Jan K. jest człowiekiem, 
jakiego należy szukać ze świeczką. Żc 
coś ginie z pralni lub piwnic, to inna 
sprawa. Tylu różnych kręci się po blo­
ku, żc nic można wskazać złodzieja. Jan 
K. obiecywał, żc jeszcze trochę, a wyła­
pie złodziei. Na koszt lokatorów zało­
żył zamki patentowe do drzwi w piw­
nicy i zsypach na śmieci, dorobił klucze 
do pralni.

Milicjanci, którzy co jakiś czas zja­
wiali się w bloku, niczego nic umieli 
wykryć. Tylko potwierdzali, że z piwnic 
giną a to słoiki, a to rowery, a to 
warzywa, radzili założyć po dwie kłó­
dki patentowe i czekać, aż złodziej 
wpadnie. Któregoś dnia babcia L. zje­
chała windą do piwnicy i dostrzegła 
Jana K. manipulującego przy drzwiach 
do suszarni. Gospodarz domu powie­
dział, że znowu ktoś dobierał się do 
kłódki. Co za ludzie, usłyszała. Po 
jakimś czasie pani L. znowu spostrzegła 
Jana K. w piwnicy, tym razem stał przy 
drzwiach jej sąsiada Z. Mówią o zło­
dziejach, a sami nie zamykają drzwi. 
Jeszcze pani L. potępiła swojego sąsia­
da i dodała, że to bezbożnik. Na co Jan 
K. miał zareagować jednoznacznie: 
Wszyscy jesteśmy dziećmi tego samego 
Boga.

Którejś jesiennej soboty, gdy w tele­
wizji „leciał” film, nagle w bloku zgasło 
światło. Lokatorzy zaczęli kolejno pu­
kać do drzwi gospodarza domu, lecz 
były zamknięte. Ktoś też zatelefonował 
do pogotowia energetycznego, ale tam 
wyjaśniono mu, że skoro awaria na­
stąpiła w bloku, to jest to sprawa 
administracji spółdzielczej. Na ich nie­
szczęście w administracji nikt nie dyżu­
rował. Trzeba więc czekać aż do ponie­
działku. Na nic się zdały kolejne telefo­
ny do pogotowia energetycznego. Awa­
rie powinien usunąć tylko elektryk ze 
spółdzielni.

I wtedy ktoś sobie przypomniał, że 
Jan K. wyszedł na przyjęcie imieninowe 
do swojej córki. Ktoś inny rzekł, iż 
córka gospodarza domu mieszka przy 
sąsiedniej ulicy. Pani L. znała córkę 
dozorcy, poszła więc na sąsiednią ulicę. 
Powiedziała w jakiej sprawie przycho­
dzi i dodała, że jeśli Jan K. szybko nie 
usunie awarii, to lokatorskie lodówki 
rozmrożą się. Jeszcze nie jest tak dob­
rze, by ludzie w lodówkach trzymali 
byle co. Rozmrożenie lodówek oznacza 
straty, szczególnie w czasie przedświą­
tecznym. Jan K. roześmiał się tylko i 
rzekł, że teraz ma wolne. Pani L. próbo­
wała mimo wszystko przekonywać go. 
Powiedziała, że on jako kościelny powi­
nien rozumieć lokatorów. Kościelny?! 
wykrzyknęła córka Jana K. Gospodarz 
kazał sąsiadce wyjść z domu. na nic się
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zdały jej prośby. Nim jednak zamknęła 
za sobą drzwi, zauważyła w kuchni 
kilkanaście słoików, w między nimi 
także te, które kilka dni wcześniej zgi­
nęły z jej piwnicy.

Pomiędzy panią L. a Janem K. wy­
wiązała się kłótnia. Gospodarz powie­

dział coś na swoje usprawiedliwienie, 
ale zaraz do „dyskusji” włączyła się 
jego córka. I wtedy wyszło na jaw, że co 
jakiś czas Jan K. obdarowywał ją i jej 
dzieci prezentami. Odnalazły się nie 
tylko słoiki, lecz pościel, i bluzeczki 
lokatorek, i ręczniki, słowem wszystkie

przedmioty, które ginęły z pralni 
Po powrocie do bloku pani L. oznaj­

miła lokatorom, że Jan K. nie jest tym, 
za którego sąsiedzi go brali. To zło­
dziej! Niektórzy nie uwierzyli sąsiadce, 
bo gdzieżby człowiek, który co nie­
dziela idzie do kościoła, zbiera na tacę,

prowadzi księdza do konającego.!;?; I 
pani L. powiedziała, co wcześniej zaob* 
serwowała w piwnicy. Oczywiście o 
wszystkim doniosła księdzu Czy uwie­
rzył jej, nie wiadomo. W każdym razie 
odf tego czasu Jan k. przestał być gos­
podarzem domu. Jedni żałowali go, 
inni nie wierzyli pani L.

BARAN  (21.03-20.04)
Udane, chociaż nie pozbaw ione 

stresujących sytuacji dni, m ały  
konflikt, n iezbyt życzliw y przyja­
ciel w  roli rozjem cy, zazdrość. O so­
by zajm ujące się handlem , trans­
portem , działalnością gastronom i­
czną mogą m ieć problem y z kont­
rolam i i kontroleram i najlep­
szym  lekarstw em  jest w łaściw a, u- 
czciwa praca bo łapów ki, to groź­
na choroba, której zarazki przeno­
szą się przez ręce. Dobre, szczęś­
liw e chw ile w  życiu osobistym , sa­
tysfakcja, szczęście i w spaniałe per­
spektyw y.

B Y K  (21.04-20.05)
Twój n ieopanow any język , n ie­

odpow iedzialne zachow anie nie  
przysporzy Ci przyjaciół czy zw o­
lenników , m oże natom iast w pędzić 
Cię w  spore tarapaty n ie tylko  
tow arzyskie.T o, jak  się ułoży T w o­
je  codzienne życie zależy w yłącznie  
od Twojego postępow ania po­
patrz na siebie z boku, zim nym  
okiem  i wyciągnij w nioski. Miła 
sercu  osoba jest oddana, cierpliw a i 
trochę zakochana, ale potrzebuje 
ciepła, zainteresow ania i dobroci.

B LIŹ N IĘT A  (22.05-21.06)
Dobra passa, w zrost autorytetu  

także w  rodzinie, um ocnienie  
pozycji w  pracy a u w szystk ich  
pracujących na w łasny rachunek  

okres w ypływ ania na szerokie, 
spokojne i sprzyjające żegludze w o­
dy. W yjątkowo korzystny okres dla 
ludzi techniki a także dla w szyst­
kich z tzw . żyłką do m ajsterkow a­
nia teraz w szystko będzie się  
udaw ało naw et pom ysł życia! 
Staraj się być pożytecznym , ale ni­
gdy niezastąpionym . Spotkanie z 
sym patią sprzed lat będzie czym ś 
w yjątkow o m iłym .

R A K  (22.06-22.07)
Sukcesy  i jeszcze raz sukcesy  
ale uw aga — mogą być solą w  

oku przeciwnika. K onieczna będzie 
koncentracja, m etodyczne działa­
nie, zdolności dyplom atyczne u- 
śm iech  na w szystk ie  okazje i żelaz­
ne prześw iadczenie, że nikt nigdy  
nie żałow ał tego czego nie pow ie­
dział lub nie napisał. Bardzo 
sym patyczny okres w życiu osobis­
tym , m ajow y zawrót g łow y m oże 
się skończyć różnie dla w ielu  — 
przed ołtarzem . Przed przystąpie­
niem  do spółki z L w em  przem yśl 
w szystk ie m ożliw ości.

LEW  (23.07-22.08)
Twój rozsądek pow inien  opano­

w ać em ocje i nie najlepszą atm o­

sferę n ie w olno Ci pozw olić sobie 
naw et na najm niejszą dekoncent­
rację m imo w iosennego zm ęcze­
nia i tęsknoty za urlopem . Trudne, 
ale satysfakcjonujące dni dla ludzi 
pióra, szczególn ie tych  w chodzą­
cych na rynek prasow y, w ydaw ­
niczy, publicystyczny — uda się!!! 
N ie należy bać się przeciw ności czy  
nieżyczliw ości krytyków  — w ygra  
się w ów czas gdy się m yśli, jeszcze  
raz m yśli i ma upór oraz charak­
ter.

PANNA (23.08-22.09)
R yzykow ne, braw urow e przed­

sięw zięcia  będą udane, ale nie na le­
ży zapom nieć o zdrow ym  rozsądku  
i ... rzeczyw istości, w  której żyjem y. 
Osoby sam otne, które w  tym  okre­

sie będą m iały okazję poznać „czło­
w ieka sw ojego życia” pow inny bar­
dzo uw ażać, rzeczyw istość m oże o- 
kazać się w ięcej, niż n ieciekaw a — 
a naw et tragiczna! Lepiej popat­
rzeć na w szystko z przym rużeniem  
oka, nie dać się oczarować i za­
chow ać poczucie hum oru — bo hu­
mor to bardzo pow ażna rzecz i 
najlepsze lekarstw o na w szystko, 
także na luksus sam otności.

W AGA (23.09-22.10)
W iosenna aura w p łyn ie dodatnio 

na sam opoczucie, energię do pracy 
(i n ie tylko!) oraz w yraźną poprawę 
hum oru. L epsze usposobienie do 
otaczającej nas rzeczyw istości b ę­
dzie m iało źródła w  nispodziew a- 
nych dochodach — na horyzoncie  
duże pieniądze spadek? w ygra­
na? g łów ny los? Jeżeli na drodze 
będą m ałe zatory — należy zacho­
w ać uśm iech  i pogodę ducha, bo kto 
jest pogodnym  — m im o m ałych  
przeciw ności -  ten jest dobrym  
człow iekiem .

SKO RPIO N  (23.10-22.11)
D ni pełne dodatkow ych obow iąz­

ków , ciężkiej pracy oraz ... n iespo­
dzianek, a dla sam otnych — atrak­
cje, o jakich  marzą od dawna. Oso­
by zm ęczone w iosną, osoby niezbyt 
zdrow e —  pow inny w  m iarę m oż­
liw ości w yjechać, zm iana k lim a­
tu, otoczenia i sposobu odżyw iania  
okażą się najlepszym  lekarstw em . 
Znakom ity okres dla w szystk ich  o 
zacięciu technicznym  i ścisłym , m a­
tem atycznym  um yśle, czeka szansa

jedna na m ilion — nie należy jej 
przeoczyć!

S T R Z E L E C  (23.11-21.12)
O żyw iony, pełen  spotkań, w yjaz­

dów, rozjazdów, narad i konferencji 
tydzień. Spraw y ułożą się różnie, 
ale w  sum ie dni będą udane, szcze­
gólnie pod w zględem  „dopięcia 
spraw ” —  a także — finansow ym . 
D obre dni dla osób na k ierow ni­
czych stanow iskach, o cechach  
przyw ódczych, i um iejętności prze­
konyw ania n ie tylko w łasnych  
zw olenników ! Sprzyjające dni dla 
osób, pragnących zm ienić sw oje ży­
cie osobiste, szansa na poznanie  
kogoś m iłego, ciekaw ego i w artoś­
ciow ego.

K O ZIO R O ŻEC  (22.12-20.01)
Intensyw ne działania zaw odow e  

na w szystk ich  płaszczyznach, 
szczególnie u osób pracujących  
naukow o i kończących studia  
duża szansa na w yjazd na zagrani­
czne stypendium , ciekaw y i intrany  
kontrakt, na w ydanie swojej pracy  
naukow ej czy dobrą ocenę publika­
cji. N ie należy poprzestać na do­
tychczasow ych osiągnięciach, cała  
radość życia w  tw orzeniu tw o­
rzyć, to znaczy żyć! Zam ierzony  
w yjazd m oże nie udać się tak, jak  
planujesz — rezygnacja z n iego nie  
będzie błędem .

W ODNIK (21.01-22.02)
Zdenerw ow anie, trudności, n ie ­

porozum ienia, niepotrzebne - m o­
że naw et nieco złe słow a. N ie daj się  
ponieść tym  nastrojom, staraj się  
być ponad — nie reaguj na okazy­
w aną nieżyczliw ość, m oże naw et 
nienaw iść — przetrw asz, w yjdziesz 
obronną ręką — a n ienaw iść — to  
broń tchórza, który dał się nastra­
szyć, albo efekt w ielk iej, patologi­
cznej zazdrości. Spotkanie z przyja­
cielem  z lat m łodości będzie pełne  
nostalgii za tym , co m inęło i 
n iestety  — nie wróci.

R Y B Y  (21.02.-20.03)
Taki trochę trudny, trochę za­

gm atw any i trochę zw ariow any o- 
kres naw ał pracy, w spaniały  
chociaż krótki w ypad na łono  
natury i cudow ny relaks — a przy 
tym  w ielk ie  sp iętrzenie term inów  
zaw odow ych, gonitw a i jeszcze raz 
gonitw a. P om yślność i dobra passa 
tow arzyszą Ci już od jak iegoś czasu  
— w ykorzystaj, wygraj sw oje atu­
ty, a gdy to będzie m ożliw e — swoje 
szczęście. Zaleca się do Ciebie Lew, 
jego zam iary są szczere a słow a  
praw dziw e, pom yśl o nim!

A. K .

Litery z pól oznaczonych, napisane  
w  kolejności odpow iadających im  
liczb od 1 do 24, utworzą ostateczne  
rozw iązanie - przysłow ie Kirgijs- 
kie.
R ozw iązanie krzyżów ki należy  
nadsyłać w  ciągu 10 dni od ukazania

się num eru gazety- pod adresem: 
Zielona Góra, al. N iepodległości 22 
Wśród praw idłow ych rozw iązań zo­
staną rozlosow ane nagrody książ­
kow e.
R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  5 8 /9 1  

Hasło: „Jaka rola - taka dola”

P

A

N

0  

R  

A  

M

1  

C  

Z  

N  

A

1 2

S2EF  
MOJE “  
HÓD2- 

THA

N a g r o d y  w y lo s o w a l i :
Rajmund Kędziora z Żar, Stanisław  
P aw łow ski z Zielonej Góry, S tanis­
ław a K olano z G łogowa, Sabina  
P erykietko z M iędzyrzecza, A nd­
rzej D um anow ski ze Św iebodzina. 
Gratulujemy - nagrody prześlemy pocztą.
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Rosjanie nie w ierzą  już  w  możliwość zbudow ania kom unizm u ani 
w socjalizm . Z w yników  badan ia  opinii pub licznej w  Rosji, opubll 
kow anych  przez gazetę „Izw lestlja”, w ynika, ie  47 proo. ank ie tow a­
nych nie w ierzy, ie  m ożna zbudow ać coś takiego Jak „społeczeńst­
wo kom unistyczne”, a w iarę  w kom unistyczną przyszłość w yraziło  
ty lko  6 proo. uczestników  sondażu. 55 proc. w  ogóle nie um ie sobie 
wyobrazić kom unistycznej przyszłości.

38 proc. badanych uw aża, żc socjalizm  w ykazał, ie  jest ustro jem  
te z  perspek tyw  i należy iść drogą rozw iniętych państw . (PAP)

W Gorzowie gorączki me było

Sejmik z i  liewiarowskim

P IĄ T E K  

:6  K W IE T N IA  

M A R ZE N Y , K L A U D IU S Z A

2T K W IE T N IA  

Z Y T Y , T E O F IL A , 

2Y W IS Ł A W A

v ' / ;  
S8 K W IE T N IA  

W A L E R II, P A W Ł A

S o le n iz a n t om  i ob ch o d zący m  uro  
d c in y  ży czy m y  w szy stk ieg o  n a j ­
lepszego .

Od b u k ie tu  czerw onych róż, po­
dziękow ań i oklasków  na stojąco — 
z racji oficjalnego pożegnania byłe 
go w ojew ody — rozpoczęły się wczo 
ra j  obrady  S ejm iku  Sam orządow e­
go w ojew ództw a gorzowskiego. 
K rzysztof Z aręba z n iesk ry w an y m  
żalem  stw ierdził, iż n ie dane m u 
by ło  zebrać owoców sw ojej pracy. 
Życzył, aby w spółpraca lokalnych 
sam orządów  z now ym  w ojew odą 
uk ład a ła  się pom yślnie. Później m ia 
ło już być m nie j doniośle. W iado­
mo, personalna rozg ryw ka zawsze 
budzi em ocje, a p usty  fotel wojew o 
dy dodatkow o je podsycał...

F o rm aln e j p rezen tac ji W acław a 
N iew iarow skiego i B ronisław a Żu- 
raw ieckiego, jako  kandydatów  na 
stanow isko w ojew ody gorzowskiego, 
dokonał m in. Jacek  S tankiew icz z 
U rzędu R ady M inistrów , k tó ry  pro 
sto z rządow ego he likop tera , zdy­
szany z jaw ił się w sali na rad  UW. 
U zupełnienia sw oich życiorysów  do 
konali już sam i zain teresow ani. Po 
tem  posypały się p y tan ia  delega­
tów. Było ich zapew ne m niej, niż 
się spodziew ano, choć n iek tóre  nie 
pozw alały  p re tenden tom  na specjał 
ce  uniki. I tak  B ronisław  Z uraw iec 
ki ośw iadczył, iż w żaden sposób 
nie d y sk redy tow ał swego ryw ala,

a is  stw ierdzen ie  to  poprzedził sło­
wam i „ jak  sądzę...”. Nie prze w idu 
je też w razie  w yboru  żadnej bu ­
rzy personalnej, a le  n ie  w ykluczy ł 
zm ian kadrow ych . Na py tan ie , czy 
w idziałby  w  ty m  gm achu  W acław a 
N iew iarow skiego odparł, że odpo­
wiedź należy  do w ojew ody, k tó rym  
jeszcze n ie Jest. N a pew no jednak  
n ie p rzew id u je  zm ian  s tru k tu ry  
u rzędu. Z w iązkow y k an d y d a t opo­
w iedział się za realizow aniem  przez 
w ojew odę lin ii rządu  i rzetelnym  
info rm ow an iu  c en tra li o  ty m  co się 
rzeczyw iście w  regionie dzieje. Za 
d ek larow ał o tw artość  w  rozw iązy­
w aniu  każdego prob lem u, jak i po­
jaw i się na  s ty k u  ad m in istrac ja  rzą 
dow a - -  sam orząd lokalny.

W acław  N iew iarow ski m ów ił 
m niej, a le  też  doskonale znany  jest 
delegatom . Raz jeszcze zaakcento­
w ał po trzebę k o n tynuacji realizow a 
nych już zam ierzeń, k tó ry ch  był 
w spółau torem  jako  w icew ojew oda.

W ynik, przeprow adzonego szyb­
ko i sp raw n ie  ta jnego  głosow ania, 
rozjaśn ił nieco sy tuację, ale  na 
ostateczny w e rd y k t p rem iera  trze ­
ba będzie poczekać co n a jm n ie j k il 
ka  dni. Spośród 41 delegatów  obec

(C iąg d a ls zy  na  str. 10)

N o to w a n ia
ZIELONA GÓRA. K an to r „G rom a­
dy” :

USD — 9378-9470 
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J a g ie łło  
nie p o m ó g ł

Pijany student krakowskiej 
ASP, zresztą Am erykanin polskie­
go pochodzenia, poczuł się spad­
kobiercą konnych tradycji całego 
wojska polskiego. Wdrapał się na 
Pomnik Grunwaldzki i usiłował 
dosiąść rumaka, na którym  usado 
w iony jest W ładysław Jagiełło. 
Zejść już sam odzielnie nie potra­
fił, lam entując i błagając pomo­
cy. Sprowadzono straż pożarną z 
drabiną i niedoszły kawalerzysta  
został sprowadzony z monum en­
tu. . (PAP)

P,
O feru je  a tra k cy jn ą  odzież 

renom ow anych firm  zachodnich 
oraz tan ią  biżuterię.

Teł. 49-05, Zielona Góra, 
u l. K azim ierza W ielkiego 20 I  p.

M. Krzaklewski 
apeluje

Przew odniczący NSZZ „Solidar­
ność” M arian  K rzak lew ski w ysto­
sow ał apel do posłów „o osobiste 
zaangażow anie się w spraw ę głoso 
w ania  w Sejm ie  nad popraw kam i 
Senatu  do ustaw y o zw iązkach za­
w odow ych i u staw y o rozw iązyw a­
n iu  sporów  zbiorow ych”.

NSZZ „Solidarność” opow iada się 
za proponow aną przez Senat po­
p raw k ą  dotyczącą sk reślen ia  w  usta 
w ie o rozw iązyw aniu  sporów  zbio­
row ych p ra w a  do lo k au tu . Zw iązek 
tw ierdz i, że pracodaw ca będzie nie 
ty lk o  stroną w sporze, ale jednocze 
śn ie sędzią oceniającym . k tóry  
s tra jk  jest bezpraw ny.

Ż o łn ie rze  c zy szc zą  z ro p y  p la żę  w  p o b liżu  N ice i n a  fra n c u sk ie j  
R iw ie rze . R opa  ta  d o ta rła  do w y b r z e ż y  F ra n c ji  w  tu y n ik u  k a ta s tro  
f y  c y p r y js k ie g o  ta n k o w c a  „ H a ven ”. C A F  —- A P  — te le fo to

P o z n a n ia c y  o k a z a li  z im n ą  k r e w
m m

/  A m t f j
m m  i  1  i  * 9  & ■

% w
t f p r z y z n a ł

Pierw szy telefon zadzw onił o » 
rauo , następne dw a — w  k ilkunasto  
m lnutow yeh  odstępach — pow tarza  
ły  tę  sam ą Inform ację: po dzieln i­
cy  R a ta je  k rąży  m ężczyzna, tacze 
p la^  przygodnie napo tkanych  chłop 
ców i p róbu je  Ich ściągnąć do raiesz 
kań . Poznańska policja błyskaw lcz 
nie obstaw iła  dzielnicę. O godzinie 
11.30, 22 k w ie tn ia  „Zem sta” został 
zatrzym any.

M iał p rzy  sobie ak tów kę z pod­
ręcznym i rzeczam i osobistym i, tak i 
m i jak ie  n iezbędne są podróżnem u. 
Po k ilku  "odzinach przesłuchan ia  
p rzyznał się: tak , to on k rąży ł po 
Polsce, od Bytom ia, p rzez . Radom, 
W rocław , Szczecin, K utno, Oławę, 
Z ieloną G órę Poznań, Zbąszynek 
Sosnowiec, na osiedlach, ulicach, 
placach zabaw  u p a try w ał sw oje kil 
kun asto le tn ie  o fiary , zawsze podob 
nym  tłum aczeniem  n ak łan ia ł do pój

ścia do m ieszkania. Tak, to  on za 
m ordow ał p ięciu chłopców, dwóch 
usiłow ał, lecz m u się w ym knęli. W 
n iek tó rych  w ypadkach , ste rro ry zo ­
w anym  dzieciom k aza ł pisać przed­
śm iertne  k a r tk i lu b  sam  sw oje  
zbrodnie  sygnow ał podpisem  „Zem 
Sta” . Nie zawsze ta k  było, lecz spo 
sób dokonania m ordu  byl wszędzie 
podobny, więc 1 bez tych  „wskazó 
w ek ”, policja dom yślała się, kto po 
zbaw ił życia ko lejnego chłopca. Nie 
zawsze zabijał. W m arcu  odw iedził 
Zbąszynek. Tam  udało m u się ty l­
ko okraść m ieszkanie. Sygnał o roz 
poznaniu  go w  ty m  m iasteczku do 
t a r ł  do policji zby t późno. O dw ie­
dził też Zieloną Górę, czy p lanow ał 
ko le jne  m orderstw o chłopca napot 
kanego p rzy  ul. P tasiej?

Do Zielonej G óry czuł sentym ent. 
W praw dzie u rodził się w Lw ów ku,

ale tu  się w ychow ał, tu  m ia ł rodzi­
nę, tu  m ieszkał długie la ta , by ł za­
m eldow any. T u też popełn ia ł prze­
stępstw a: kradzieże, w łam ania, czy 
ny lubieżne, za k tó re  o trzym yw ał 
ko lejne w yroki. Łącznie p rzebyw ał 
w  w ięzieniach 12 lat. O sta tn i w yrok  
odsiadyw ał w e W ronkach, w yszedł 
stam tąd  w  m arcu  ubiegłego roku. 
Czy jego „Zem sta” m a sw oje korze 
n ie w  w ięziennych pobytach? — te  
go dow iem y się, być m oże, po za­
kończeniu  dochodzenia.

P o lic ja  p rzyznaje , że uchw ycenie 
zielonogórskiego m ordercy  — sp raw  
cy traged ii pięciu rodzin i p rze ra ­
żeni . in n y ch  tysięcy rodziców  w  c* 
le j Polsce, było m ożliwe dzięki spo 
ko jnej, w yczulonej reak c ji społeczeń 
stw a. Poznaniacy okazali zim ną 
krew . „Zem sta” ju ż  nie zagrozi d*i« 
ciom. JO LA NTA SADOWSKA

Ambasada HF! 
zwraca pieniądze

Jaik in fo rm u je  am basada  RFN 
zwrócone zostaną op łaty  za w izy, 
o k tó re  osoby udające się do Nie­
m iec w ystępow ały  przed 8 brn., a 
n ie zostały w ydane w zw iązku ze 
zniesieniem  obow iązku wizowego. 
Nie mogą na tom iast zostać zwróco 
ne op ła ty  za w izy  już w ydane, aie 
n iew ykorzystane.

Z w rot op łat będzie dokonyw any 
za pośredn ictw em  ty ch  b iu r poclró 
ży. k tó re  p rzekazyw ały  am basadzie 
wnioski wizowe. Z w rot o p ła t bez­
pośrednio  osobom zain teresow anym  
nie jest m ożliwy. Chodzi tu  w yłącz 
nie o zw rot w niesionych do am basa 
dy op iat za w ydanie  wizy. A m ba­
sada n ie odpow iada za koszty m ani 
p u lacy jn e  pob ierane dodatkow o od 
k lien tów  przez b iu ra  podróży.

Bliższych in fo rm acji udziela dział 
Wi w  am basady RFN, te ’. 17- 
60-65/03. (PAP)

25 000 dolarów za kostium gwiazdy
K ostium  kąpielow y, w k tó ry m  M arilyn  M onroe rek lam o w ała  w 1954 

r .  i ilm  „N ie m a jak  show  business” sp rzedany  został w  londyńskim  
dom u au k cy jn y m  „C hristies” za 25 tys, dolarów , a w ięc za sum ę czte­
ro k ro tn ie  p rzew yższającą p ierw o tn e  przew idyw ania.

K ostium  kąpielow y z czarnej baw ełny k u p ił b ry ty jsk i ko lekcjoner, 
47-letni D a t id G alnsborogh Robert*, k tó ry  na w yspie  Je rsey  posiada 
obszerną ko lekcję  „p am iątek ”, m .in. p o rtfe l H itle ra , zapaln iczki Al 
Capone i M ussoliniego oraz zak rw aw ione  spodnie gangstera  Jo h n a  Dii 
lingera , w  k tó ry ch  zo ita l zam ordow any w  1934 r. D. G. R oberts m a już 
trz y  inne kostium y  kąpielow e, k tó re  nosiła M arilyn  M onroe.

M orderca ujęły
Podczas k o n ferencji p rasow ej w K om endzie W ojew ódzkiej Policji 

w K rakow ie  poinform ow ano o u jęc iu  w  Poznaniu  poszukiw anego przez 
k rak o w sk ą  policję  od k ilk u  tygodni Em ila F astc rn ak a  — sp raw cy  po­
rw an ia , p róby  w ym uszenia o k u p u  i bestialskiego m ordu  na  osobie m ło 
dego krakow skiego  przedsiębiorcy. E. P as te rn ak , k tó ry  zm ienił sw ój 
w ygląd (m .in. zapuścił wąsy, nosił o 'kulary, a zapadn ię te  policzki w y ­
p y ch ał gum ą do żucia) podjął w  Poznaniu  pracę  w  jednym  z p ry w a t­
nych  p rzedsięb iorstw  budow lanych. In fo rm acja  p rzekazana policji, w  
trak c ie  em isji telew izyjnego p rogram u „997”, pozw oliła n a  b łyskaw i­
czne u jęcie  jednego  z na jb a rd z ie j niebezpiecznych po lskich  p rzestęp ­
ców w okresie pow ojennym . (PAP)

P re z y d e n t w  W ie lk ie j B ry tan ii

Niezbędne Jest wsparcie
Trzeci dzień w izy ty  p rezyden ta  L echa W ałęsy w  W ielki a j B ry tan ii 

w ypełn iły  spo tkan ia  z czołowym i po litykam i i p a rlam en tarzy stam i b ry  
ty jsk im i oraz bankow cam i. Polski p rezyden t spo tka ł się ta k ie  z b ry ty j­
ską g ru p ą  a tlan ty ck ą  m łodych polityków .

W czw artek  rano  prezydent p rz y ją ł w  sw ojej rezydencji n a  Z am ku 
W indsor by łą  p rem ier W ielkiej B ry tan ii M argarc t T hatch er, z k tó rą
jeszcze jako przew odniczący „Solidarności” spo tka ł się w  L ondynie w 
g ru d n iu  1989 r.

K olejnym  rozm ów cą L echa W ałęsy by ł przyw ódca opozycji w  p a rła  
m encie, szef P a r tii  P racy  N eil K innock.

W am basadzie R P  w  L ondynie L ech W ałęsa spo tka ł się z p rasą  
m iędzynarodow ą, b y  podsum ow ać w ynik i w izy ty  w  W. B ry tan ii.

P rzypom inając , że jednym  z celów  w izy ty  było zachęcenie przedsię­
b io rstw  b ry ty jsk ich  do inw estycji w  polsce i w  ogóle zw iększenie obec­
ności b ry ty jsk ie j w  naszym  k ra ju , p rezydent podkreślił, że trzeba  
w spóln ie  znaleźć rozw iązanie p rob lem u jak i s tw arza ją  k ra je  środkow o 
i w schodnioeuropejskie. Pow iedział: „Szanse pow odzenia naszych r e ­
form  są w prost p roporcjonalne do udziału  zew nętrznego, w sparc ia  t  
z ew n ą trz”. '

M ichaił Gorbaczow złożył w 
czw artek  rezygnację  ze stanow iska 
sek re ta rza  generalnego KC KPZR.

W edług R osyjskiej A gencji Infor­
m acy jnej (RIA), k tó ra  przekazała 
tę  wiadomość, tuż przed p rzerw ą  
w  obradach  plenum  KC KPZR Gor 
baczow w szedł na try b u n ę  i m imo, 
że jego zastępca W ładim ir Iw aszko 
próbow ał go pow strzym ać przed 
ty m  krokiem , oznajm ił: „SKŁA­
DAM REZYGNACJĘ!”

R IA  podaje, Łe Gorbaczow m iał 
powiedzieć, iż m a już dość nie koń 
czącoj się k ry ty k i pod swoim  ad ­
resem  oraz, że losy p a rtii są mu

droższe niż stanow isko jej szefa.
Ź ródła, na  k tó re  pow ołu je  się 

R IA, są zgodne w  opinii, że sw oje 
ośw iadczenie Gorbaczow złożył w 
kategorycznej form ie, dom agając 
się, by p lenum  ustosunkow ało  się 
do jego decyzji.

Z decydow ana większość w ystępu­
jących w  drug im  d n iu  p len u m  o- 
s tro  k ry ty k o w a ła  Gorbaczowa, do­
m agając się, by złożył rezygnację. 
Za najostrzejsze uznaje  się przem ó 
wienie Iw an a  Połozkow a, p rzyw ód­
cy K om unistycznej P a rtii  Rosji.

K om ite t C entra lny  KPZR zdecy­
dow aną większością głosów odrzu­

cił złożoną przez M ichaiła G orba­
czowa rezygnację  ze stanow iska se 
k re ta rza  generalnego p a rtii.

Ja k  podała agencja In te rfax , u - 
czestnicy N adzw yczajnego Posiedze­
nia B iu ra  Politycznego postanowili, 
że sp raw a rezygnacji Gorbaczowa 
nie zostanie w łączona do porządku 
Obrad. P len u m  zdecydow aną w ięk­
szością głosów poparło stanow isko 
b iu ra.

P rzedm io tem  dalszych ob rad  p le 
num  K om ite tu  C entralnego KPZR 
była k a ta stro fa ln a  sy tu acja  gospo­
darcza k ra ju  i rządow e p ro jek ty  
w yjścia z k ryzysu . Toczyły się one 
przy  drzw iach  zam kniętych.

N ajpierw  p orozu m ien ie  z  Jelcynem
P6£nieJ z g ło s z e n ie  rezygnacji na p lenum

UL. KOŻUCHOW SKA 15A 
* ___ZIELONA GÓ RA,

T E L .71967, TLX 4 3 2 1 4 2 . 
FAX 5834
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W Y D A R Z E N I A
Kurdowie obawiają się powrotu

NIKOZJA. BAGDAD. Dżalal Talahalli ośw iadczył, że w raz z in ­
nym i przyw ódcam i k u rd y jsk im i z aw arł w  środę w stępne porozum ie 
nie w sp raw ie  autonom ii K urd y stan u  z rządem  w Bagdadzie. T ala- 
bani zaapelow ał do se tek  tysięcy rodzin kurdy jsk ich , by w racały  
do k ra ju .

Jednakże na g ranicy  track o-kurdy jsk ie j, gdzie w iele rodzin szuka 
schronienia p rzed  w ojskam i Saddam a H usajna, K urdow ie m ów ią, iż 
będą się bali w racać do dom ów, kiedy żołnierze iraccy wchodzą do 
m iasta  Zakho w brew  zakazom  w ydanym  przez USA.

Żołnierze piechoty m orsk iej USA oraz inne jednostki a lianckie bu 
d u ją  na  przedm ieściach Zakho w północnym  Irak u  obóz d la uchodź­
ców kurdy jsk ich .

Obserwatorzy z GUZ w Kuwejcie
KUW EJT. Uroczyście o tw arte  zostały  pierw sze posterunki obser­

w atorów  ONZ w  stre fie  zdem ilitaryzow anej m iędzy Irak iem  a K u­
w ejtem . W ciągnięto na  m aszt flagę ONZ.

W tej chw ili w stre fie  znajdu je  się już  110 obserw atorów  z k ilk u  
państw . W najbliższym  czasie spodziew anych jest 300 dalszych. V* 
drodze do te j s tre fy  zn a jd u ją  się żołnierze pełniący do te j pory służ 
bę w siłach ONZ w  L ibanie i na  Cyprze.

Zgodnie z uchw ałą  R ady  Bezpieczeństw a ONZ, s tre fa  zdem ilitary- 
zow ana sięga n a  odległość 10 k m  w g łąb  I ra k u  i za jm uje  ó-ldlom e- 
tro w y  pas w  K uw ejcie.

Kolejne trzęsienie w Kostaryce i Famie
SAN JOSE. S ilny  w strząs sejsm iczny zanotow ano w środę w Ko­

staryce. Spow odow ał on panikę w śród ludności. Z pierw szych donie­
sień w ynika, iż nie było żadnych ofiar. Potężne trzęsienie ziem i, k tó ­
re  naw iedziło w poniedziałek K ostarykę i Panam ę spowodowało 
śm erć 80 osób. Setki ludzi odniosły rany , a tysiące zostały pozbawio­
n e  dachu nad  gtową.

E p icen trum  środowego w strząsu  znajdow ało  się w  pobliżu San 
Isidoro de El G eneral, w odległości 160 km  n a  południow y wschód 
od San Jose. Jego natężenie  w ynosiło 5,9 stopnia  w  skali R ichtera.

Środow y w strząs zanotow ano także  w  północnej częśoj Panam y. 
W yw ołał on pan ikę  w  C haaguinoli, m ieście, k tó re  bardzo ucierpiało 
w  w yn ik u  poniedziałkow ego trzęsienia  ziemi.

15-18 maja, szczyt radziecko - chiński
PEKIN . W dniach 15—19 m aja  sek re ta rz  genera lny  K om unistycz­

nej P a rtii  Chin J iang  Zem in złoży w izytę w Związku Radzieckim , w 
czasie k tó rej odbędzie się spotkanie na szczycie z prezydentem  
ZSRR M ichaiłem  Gorbaczowem  — podał w czw artek  w  Pekinie rze 
cżnik chińskiego M inisters tw a S p raw  Z agranicznych Wu Jiaum in .

J iang  Zem in będzie p ierw szym  od czasu w izy ty  Mao T se-T nnga w 
1357 r. szefem  KPCh, k tó ry  odw iedzi Zw iązek Radziecki. Na począt­
k u  k w ie tn ia  w  Pek in ie  p rzebyw ał m in iste r sp raw  zagranicznych 
ZSRR A leksander H icssm iertnych.

h m  akcje komandosów na Litwie
MOSKWA. Przyw ódcy  p a rlam en tu  i rząd u  L itw y  zebrali się- w 

czw artek  by om ówić p lan  dzia łań  w odpowiedzi n a  „kolejne agresy  
w ne akcje  ZSRR” — poinform ow ał rzecznik  p a rlam en tu  A udrius 
Azubali* w w ypow iedzi udzielonej litew sk iem u  radiu .

W czw artek  rano  w ojska radzieckie zajęły  w  m iastach  litew skich  
k lu b y  sportow e, lo tn iska, szkoły techniczne, ho tel i dw ie  fab ry k i — 
podała litew sk a  agencja ELTA. W edług tego źródła, żołnierze p rze­
p row adzili akcje  n a  rozkaz m in istra  obrony  ZSRR D m itrija  Jazow a 
w  celu ochrony w łasności m in isterstw a.

0 przyszłości bezpieczeństwa w Europie
PHAGA. P rezy d en t Czechosłowacji V aclav H avel otw orzył w 

czw artek  w P radze  m iędzynarodow ą k onferencję  na  tem a t „P rzy- 
szłosci oezpieczeiistwa w  E urop ie”.

W konferencji, zorganizow anej z in ic ja tyw y  sek reta rza  genera lne­
go NATO M anfreda  W oernera i m in istra  sp raw  zagranicznych 
Jirziego D ientsbiera, uczestniczy około s tu  polityków  i ekspertów . 
Przedm iotem  2-dniowych obrad  sa aspek ty  polityczne, gospodarcze
1 m ilita rn e  Deepieczeństwa w Europie.

Masakra chrześcijan w Mśgerii
LAGOS. Stow arzyszenie C hrześcijan N igerii rozpowszechniło w śro 

dę w L a g o s  ośw iadczenie, w k tó rym  podaje, że blisko Stu w yznaw ­
ców chrześcijaństw a zostało zam ordow anych w w yniku  pogrom ów 
urządzonych n a  nich przez m uzułm anów  w stanach  Bauchi i K at- 
sina w północnej części k ra ju . Spalono 24 kościoły i plebanie.

O świadczenie oskarża w ładze w ojskow e, iż nie uczyniły  co nale­
ży, żeby rozruchom  zapobiec. G u b ern a to r w ojskow y stanu  Bauchi 
ogłosił we w to rek  godzinę po licy jną od zm ierzchu do św itu  aż do 
odwołatiia.

Rejestracja „Demokratycznej Rosji
MOSKWA. W środę M inisterstw o Spraw iedliw ości ZSRR zare je­

strow ało  oficjaln ie  ru ch  polityczny „D em okratyczna R osja”.
..D em okratyczna R osja” jest jednym  z najsiln iejszych  ugrupow ań 

politycznych w  Rosji i ZSRR. Popiera  po litykę przewodniczącego 
R ady N ajw yższej Rosji Borisa Je lcyna.

Na początku m aja  br. odbędzie się I I  Zjazd „D em okratycznej Ro-. 
sji" , w czasie k tórego określone zostaną cele te j organizacji.

Rachunsk dla konissnistów
SOF SA. B ułgarska  P a rtia  Socjalistyczna i różne organizacje zw ią­

zane daw niej z E PK  m uszą zw rócić państw u  3.7 m iliarda  lewów. 
Po inform ow ał o tym  w czw artek  m in iste r finansów  Iw an  Koslow. 
S tw ierdził, że choe oficjalnie kom uniści i stow arzyszone z nim i u g ru  
pow ania nie o trzym yw ały  subw encji budżetow ych. Biuro Politycz­
ne przyznaw ało  im duża sum y ze środków  publicznych. M inister za 
powiedział, re  kw oty te m ają  byc w ciągu m iesiąca zwrócone do bu 
dżetu państw a.

Współpraca Kaiifssii z Bosj«i
SAN FRANCISCO. P ierw szą w historii um owę o w spółpracy pod­

pisano w środę wieczorem  w San Francisco m iędzy Federac ją  Rosyj­
ską, a am erykańsk im  stanem  K alifornia. D okum ent nosi oficjalnie 
nazw ę „ o  p rzy jaźn i i p a rtn e rstw ie  m iędzy R osyjską F ed eracy jną  
Socjalistyczną R epub liką  Radziecką a stanem  K alifo rn ia”.

D okum ent podpisali p rzebyw ający  z 8-dniową w izy tą  w Stanach 
Zjednoczonych p rem ier F ederac ji R osyjskiej Iw an  S iłajew  i guber 
n a to r K alifo rn ii Pete  Wilson.

Um owa przew idu je  zwłaszcza bezpośrednią w ym ianę handlow ą 
m iędzy p a rtn e ram i, w spółracę w dziedzinie usług, kooperację w 
przem yśle i rolnictw ie, bezpośrednie k o n tak ty  między przedsiębior­
s tw am i, a także w spółpracę w dziedzinie k u ltu ry  i tu ry s ty k i.

Księżniczka Ansa odwiedzi Poiskę
LONDYN. Na zaproszenie p rezydena R P  L echa W ałęsy księżnicz­

k a  Anna, córka królow ej W ielkiej B ry tan ii E lżbiety II, złoży w dniach 
7—10 październ ika  w izytę w Polsce — poinform ow ał w  czw artek  w 
L ondynie rzecznik rodziny królew skiej.

Będzie to  p ierw sza oficjalna  w izy ta  w Polsce osłonka b ry ty jsk ie j 
rodziny k ró lew skiej. Inn i członkowie rodziny kró lew sk iej sk ładali 
juz p ry w atn e  w izyty  w Polsce. M ąż księżniczki A nny — książę F i­
lip  odw iedził Polskę w  1075 r.

(PAP)

IV

Kredyty z Europejskiego Funduszu Rozwoju Wsi
R ada E uropejskiego F unduszu  Roz 

woju Wsi Polskie j na posiedzeniu 
25 bm. w  W arszaw ie podjęła decy­
zję o przeznaczeniu w  I I  k w a rta le  
b r. 100 m ld  zł n a  k red y tow an ie  in ­
w estycji zw iązanych' z popraw ą ja  
kości m leka i jego przetw orów , prze 
chow alnictw em  i p rzetw órstw em  
zbóż oraz rozw ojem  han d lu  i d ystry  
bucji rolniczych środków  produkcji. 
Pożyczki udzielane będą rolnikom  
indyw idualnym  i p ry w atn y m  przed 
siębiorcom  na w aru n k ach  korzyst­
niejszych od proponow anych przez 
inne in sty tu c je  finansow e. Ustalono, 
iż oprocentow anie tych  kredy tów

stanow ić będzie 75 proc. stopy k re  
dy tu  refinansow ego, a więc pożycz 
ki z E uropejskiego Funduszu  będą
o 1 /4  tańsze od k redy tów  udziela­
nych  przez bank i państw ow e. W arun  
k iem  o trzym an ia  pożyczki jest dys 
ponow anie środkam i w łasnym i sta  
now iącym i rów now artość  30 proc. 
ogólnych kosztów  p lanow anej inw e 
stycji.

R ada Funduszu postanow iła po­
nad to  przeznaczyć 30 m ld  zł na k re  
dytow anie  telefonizacji wsi. Ustało 
no, iż oprocentow anie ty ch  pożyczek 
wynosić będzie 40 proc. stopy k re

dy tu  refinansow ego NBP. W tym  
p rzy p ad k u  w ym agany  jest 70-procen 
tow y udzia ł w łasnych środków  k re  
dytobiorcy.

Po raz  p ierw szy R ada, w sk ład  k tó  
re j  wchodzą przedstaw iciele EWG 
i Polski, w yraziła  zgodę n a  wydzie 
lenie ze środków  funduszu  30 m ld 
zł, k tó re  zostaną przeznaczone na  do 
tac je  d la społecznych kom itetów  bu 
dow y w iejsk ich  gazociągów’. W arun 
kiem  finansow ego w sparcia tych  
kom itetów  jest zaaw ansow anie bu ­
dow y gazociągu p rzy n ajm n ie j w 80 
proc.

Sejmik ia  Niewiarowskim
(C iąg d a lszy  ze  str. 9)

nych na sali za W acławem  Niewia 
row skim  opowiedziało się 24, a za 
B ronisław em  Ż uraw ieckim  10. Po­
zostali uznali, i i  obaj kandydaci na 
d a ją  się c a  wojew odę (5), a przeciw  
nego zdania byli dw aj członkowie 
se jm iku .

Co dalej? Otóż, ja k  pow iedział 
m in. S tankiew icz, decyzja należy  do 
p rem iera , k tó ry  na pew no w eźm ie 
pod uwagę w aru n k i w  jak ich  p rzy j 
dzie działać now em u wojewodzie. 
W ynik glosow ania jest isto tną ich 
zapowiedzią, ale  niczego nie może 
przesądzać...

We w czorajszym  w ydan iu  „GGN”

zapow iadaliśm y polityczną gorącz­
kę w Gorzowie. Spokojny i raczej 
w yw ażony przebieg obrad te j próg 
nózie zaprzecza Zw ażyw szy na li­
czne konteksty  k ilkum iesięcznej, po 
lityczne j w a lk i o fo tel po Zarębie, 
m ożna ten  fa k t p o trak tow ać jako 
op tym istyczną n u tk ę  w  rozw aża­
n iach  o politycznej rodaków  k u ltu  
rze...

W czorajsze o b rad y  n ie ograniczy 
ły  się w yłącznie do tem a ty k i p e r­
sonalnej. M ówiono także o koncep
cji regionu gorzowskiego w  now ym  
kształcie  te ry to ria ln y m  i k ie ru n ­
kach  rozw oju w ojew ództw a. Do 
tvch i innych sp raw  w rócim y.

JAROSŁAW  SOLARSKI

Z J A Z D  P C
W sobotę o godz. 15.00, w  gm a 

chu U rzędu W ojewódzkiego w 
Zielonej Górze odbędzie się Woje 
wódzki Zjazd członków Porozu­
m ienia C entrum . W program ie, 
obok dyskusji p rzew iduje  się w y 
bór w ładz i prezesa Z arządu Wo 
jew ódzkiego PC.

^ a j a

w Warszawie
„L ikw idacja bezrobocia”, „Znie­

sienie popiw ku”, „U staw ow a ochro 
na lokatorów ”, „Pow strzym anie k le  
rykaiizacji życia publicznego”, „Re 
fe rendum  w  sp raw ie  abocji” — pod 
tak im i hasłam i 1 m aja  będą m ani 
festow ać w  W arszaw ie członkowie: 
Polskiej P a r tii  Socjalistycznej, Pol 
skiego Stow arzyszenia Fem inistycz­
nego, Solidarności Socjalistycznej, 
Unij W olnych Spółdzielców i Z rze 
sz«nia Lokatorów . O rganizatorzy  m a 
n ifestacji spodziew ają się tak że  
członków kom isji zakładow ych 
NSZZ „Solidarność”.

M anifestanci praw dopodobnie 
p rzejdą Nowym  Św iatem  pod gm ach 
M inisterstw a Finansów .

Po południu, 1 m aja PPS organi 
żuje w Sppłecznym Domu K u ltu ry  
na Żoliborzu wieczór pieśni.

(PAP)
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P isarz  .TeTfrey A rcher I H arvey 

Goldfichmith, k tó rzy  w spółpracow a­
li z  Bobem Geldofem  przy  organ i­
zacji koncertów  „L ive A id” w  1985 
roku , zam ierzają  zorganizow ać w 
najb liższym  czasie ko le jną  tego ro 
d za ju  im prezę, k tó re j celem  będzie 
udzielenie pomocy narodow i k u rd y j 
skiem u.

A rcher i Goldsrnith przy pomocy 
BBC, w ładz stadionu W em bley oraz 
firm y  Lowe Bell C om m unications za 
m ierza ją  zorganizow ać 12 m aja  kon 
certy  w Londynie. P aryżu  i Nowym  
Jo rk u . C ały dochód z koncertów  zo 
sta łby  p rzekazany  na  fundusz  pomo 
cy K urdom .

L ondyński „Sunday  T im es” poin­
form ow ał, że udział w koncercie 
,.Save th e  K u rd s” zapowiedzieli już 
P e ter G abriel, Chris de B ur«h i M.C.
H am m er. (AP)

Ratyfikacja okładu 
Niemcy-ZSHR

B undestag (niższa izba parlam en ­
tu  niem ieckiego) jednogłośnie ra ty ­
fikow ał w czw artek  zaw arty  przez 
Niem cy i ZSRR uk ład  o dobrym  są 
siedztw ie, p a rtn e rstw ie  i w spółpra­
cy. U kład , podpisany 9 listopada 
przez kanclerza  H elm uta  K ohla i 
p rezyden ta  M ichaiła Gorbaczow a, ra  
ty fikow ał w cześniej p a rlam en t r a ­
dziecki, (AFP)

W a lo ry za c ja  
e m e r y tu r  
dla r o ln ik ó w

Zakończona została w aloryzacja  
re n t i e m e ry tu r  rolniczych. Ze 
św iadczeń ty ch  korzysta  1,6 m in  o- 
sób.

N ajniższe re n ty  i em e ry tu ry  pod­
wyższono od 1 stycznia br. z 455 do 
5D5 tys. zł. Zwiększono także w yso­
kość dodatków  p ielęgnacyjnych ze 
138.500 zł do 173.500 zł. a  dodatk i ro­
dzinne z kw oty  84 tys. zł do 115 tys. 
zł na  osobę.

Przeciętna e m ery tu ra  1 ren ta  ro l­
nicza w zrosła w w yniku  w aloryza­
cji o 134 tys. zł podwyższono 600 tys. 
dodatków  p ielęgnacyjnych oraz 51 
tys. dodatków  rodzinnych.

W edług w stępnych darlych prze­
ciętna w y p ła ta  św iadczenia rolnego 
w I  k w a rta le  br. w yniosła 808 tys. 
zł, co stanow i 78 proc. przeciętnego 
św iadczenia pracowniczego.

(PAP)
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Mimo obaw. tegoroczny festiw al 
rockow y w Jarocin ie  odbędzie się
— podobnie jak  w latach  ubie­
głych — w dniach 1—3 sierpnia. 
O rganizatorem  będzie p ry w a tn a  f ir  
m a „Rock — C orporation”. D yrek 
to rem  arty s ty czn y m  został P io tr 
M ajew ski. Cenę k a rn e tu  ska lku lo ­
w ano na 60 tys. zł. G w iazdą tegoro 
canego festiw alu  będzie zespół „Ha 
ppy M ondays”.

O rganizatorzy  przygotow ali trzy  
sceny, na k tó ry ch  w ystępow ać bę 
dą zespoły podsikie i zagraniczne. 
Scena głów na m a być wyższa i 
w iększa niż dotychczasow a, a  au to  
rem  scenografii jest M arek G rabo 
wski. Obok w ystępów  piosenkarzy, 
czynne będzie nocne k ino festiw a­
lowe, gdzie w yśw ietlane  będą fil­
m y m uzyczne. W czasie festiw alu  
działać m a tzw . w ioska folkow a, 
w k tó re j odbyw ać się będą koncer 
ty, działania p a ra tea tra ln e  i w a r­
sztaty  m uzyczne. (PAP)

Bal zasłużonych 
wajuciarzy

C io k d arz*  przez wiole la t  byli 
tępieni i przeganiani przez m ilicję. 
U w ażają, ze należy im  się s ta tu s  
kom batan tów  i ęionierów  m yślenia 
rynkowego. W bzezecinie odbędzie 
się w ielki bal. urządzany  w nóc- 
nym  kluibie „Babyion” przez byłe 
go cinkcłńraa dla w eteranów  r u ­
chu. D ekorację sali stanow ić będg 
powiększone banknoty  do larow e,: 
a le  zam iast p rezydentów  USA . bę 
dą na  nich  p o rtre ty  zasłużonych 
w aluciarzy . Zainteresow anie balem  
kom batan tów  dew izow ych jest og­
rom ne, ceny biletów  w stępu  m ają  
być wysokie, s ie  chyba n a  bied­
nych nie tra fiło . (PAP)

Arcydzieła 
na aukcji

28 bm. w  siedzibie dom u aukcyj 
nego „A gra” odbędzie się aukcja, 
podczas k tó re j o ferow ane będą — 
po ra* p ierw szy w Polsce — dzieła 
sz tuk i na jw yższej k lasy . L icytow a­
ne będą m.in. cztery prace  Jack a  
M alczew skiego, po dw ie — W itka­
cego, K rzyżanow skiego I Meli Mu 
te r  oraz H enryka  E psteina, Ju liu sza  
K ossaka, B rand ta , Szyndlera, Fała  
ta, W yspiańskiego i A seutow icza. 
Ceny w yw oław cze ustalono na 10— 
100 m in zł — w  zależności od w ar 
tości dzieła. (PAP)

Jo h n  M a jo r 
i c z e r w o n o  
-  z ł o t y  K r a w a t

P rem ie r W ielkiej B ry tan ii Jo h n  
M ajor został p rzy ję ty  w  środę do 
sław nego w  św iecie londyńskiego 
k lu b u  krokietow ego. Począw szy od 
t.ago dnia b ry ty jsk i p rem ier m a pra  
wo nosić czerw ono-złoty k ra w a t k lu  
bowy.

Na przyjęcie do M arylebone C ric- 
k e t C lub (MCC) czeka około 9 ty ­
sięcy kandydatów . John M ajor, m i 
łośnik tego sportu , złożył podanie o 
przy jęcie  w 1939 roku  i m ógł spo­
dziew ać się jego rozpatrzen ia  około 
roku  2009. Z arząd k lu b u  postanow ił 
jednak  na zasadzie specjalnego przy 
w ile ju  skrócić p rem ierow i okres o- 
czekiw ania.

„Decyzję podjęto jednom yślnie, 
jak  tegó w ym aga w tym  w ypadku  
reg u lam in ” — pow iedział sek reta rz  
k lu b u , pu łkow nik  John  Stephenson, 
dodając, iż w ysła ł już prem ierow i 
dw a k lubow e k raw aty .

■sa-r

Sausisśjstwo 
współtwórcy 
bm toi atsśaowaj

Profesor Ilcn ry  H anstecn (86 lat), 
w spółtw órca am ery k ań sk ie j bomby 
atom ow ej, popełn ił w e w torek  sa­
m obójstw o rzuca jąc  się z k ładk i dla 
pieszych na teren ie  U niw ersy tetu  
C ornell w Ith ak a  (stan Nowy Jork).

Jego córka, B eatrice B row nell, po­
in form ow ała  w  środę, że je j ojciec 
(od dwóch la t  n a  em ery turze) c ie r­
p ia ł od pew nego czasu n a  depresję.

H enry  H ansteen p racow ał nad 
problem em  rozbicia jąd ra  na U ni­
w ersytecie C olum bia, jako członek 
grupy  badaw czej k ierow anej przez 
Enrieo Ferm iego. W spólnie z F e r­
m im  podpisał ra p o rt o w ynikach 
badań, k tó re  doprow adziły  do opra j 
cow ania p ro jek tu  M anhattan  i doj 
ko n strukc ji am erykańsk ie j bom by ' 
atom ow ej (Hansteen w  n ie j bezpo­
średnio n ia uczestniczył).

CAFP)
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Kastroje społeczne w kraju
74 proc. respondentów  O środka B adania Opinii Publicznej PR iTV  za­

dek larow ało  8 i 9 bm. zaufan ie  do w ojska (w m arcu  — 69 proc.), nieco 
m niej (69 proc.) w yraziło  zaufanie do Kościoła katolickiego (w sondażu 
m arcow ym  — 71 proc.), a 64 proc. — do policji (miesiąc w cześniej — 
58 proc.). /

59 proc. zapytanych, o 5 proc. w ięeei niż w sondażu m arcow ym  zade­
k larow ało  zaufanie  do prezydenta.

Z 51 proc. do 56 i*fc>c. w zrósł w k w ie tn iu  w porów naniu  z m arcem  od­
setek  ank ietow anych  w yraża jących  zaufan ie  do rządu.

38 proc. respondentów  (tak  jak  m iesiąc wcześniej) zadeklarow ało  zau ­
fanie do NSZŻ „Solidarność”.

37 proc. zapy tanych  w yraziło  zau fan ie  do S en a tu  (poprzednio 40 proc.), 
34 proc. — do Sejm u (w sondażu m arcow ym  — 38 proc.).

Co p ią ty  z ank ietow anych  (22 proc.), podobnie jak  w m arcu , w yraził 
zaufanie do zw iązków  zaw odow ych zrzeszonych w OPZZ.

Blisko połowa ank ietow anych  (45 proc.) w yraziła  niezadow olenie ze 
sposobu, w jak i rozw ija się w Polśce dem okracja (w m arcu  — 59 proc.), 
zadowolonych z dem okratyzacji życia w k ra ju  jes t 41 proc. (miesiąc 
wcześniej 31 proc.), zaś 13 proc. nie m iało na ten  tem at zdania.

W edług 43 proc. respondentów  sy tu acja  w Polsce rozw ija  się w  do­
brym  k ie ru n k u  (w m arcu  — 36 proc.), w ocenie £9 proc., przeciw nie, 
zm ierza w niedobrym  k ieru n k u  (w sondażu m arcow ym  — 37 proc.), a  
pozostali (23 proc.) nie m ieli w te j sp raw ie  wyrobionego poglądu.

(PAP)

Dokumenty katyńskie 
w Kralowie

K ilka dni po znalezieniu  i u jaw ­
n ieniu  u k ry ty ch  w b u d y n k u  In s ty ­
tu tu  E kspertyz  Sądow ych w K rako  
w ie protokołów  oględzin i w yników  
badań  dokum entów  i przedm iotów  
znalezionych w czasie ekshum acji w 
K aty n iu  a  sporządzonych w la tach  
1943/44 w  O ddziale C hem icznym  
Państw ow ego In s ty tu tu  M edycyny 
Sądow ej i K rym inalistyk i — u jaw ­
niono następne cenne m ateriał;.'.

J a k  po inform ow ał 23 bm . p ro k u ­
ra to r w ojew ódzki w  K rakow ie — 
Józef Skw ieraw ski pow iadom iony zo 
s ta ł telefonicznie o posiadaniu  do­
k u m en tacji przez jednego z m iesz­
kańców  K rakow a. O kazał się n im  
rad n y  m iejsk i S tan isław  Sobolew­
ski, k tó ry  całość dokum entów  przed  
s taw ił w  p ro k u ra tu rz e  w  K rakow ie.

W stępny przegląd  m ate ria łó w  po­
zw olił stw ierdzić, że jest to ko le jny  
kom plet teczek zaw ierających  p ro ­
tokoły  _ oględzin i w yniki badań  
„spuścizny z K a ty n ia”. Oba m aszy­
nopisy pow stały  jednocześnie, są bo 
w iem  kopiam i tego sam ego o ry g ina­
łu  — w obu przypadkach  każdora­
zowo opatrzonym i oryg inalnym i pod 
p isam i dr. Ja n a  Z. liobla, i jego 
w spółpracow ników . Zaw artość te­
czek (ich o k ład k i są w  obu  kom ple 
tach  tak ie  sam e) prow adzi do w nio­
sku, że są one kom pletne w  obu 
przypadkach. Zwiększa to  w artość 
dowodow ą ty ch  dokum entów  i ich 
w iarygodność.

1 Gubinie sesja 
Bady iisjsfciej

3 m aja  1991 r. w sali G ubińskie 
ro  Domu K u ltu ry  odbędzie się 
uroczysta sesja Rady M iejskiej 
w G ubinie z okazji 209 rocznicy 
K onsty tucji 3 M aja.

Początek sesji o godz. 10,00.
Z apraszam y.

przew odniczący R ady M iejskiej 
w  G ubinie 

RTSZAH.D SIBIN SKI

Msto - targi 
we Frankfurcie

„A uto '91” — to nazw a ta rgów  mo 
tóryzacy jnych , k tó re  w  najb liższą  
sobotę (27 bm.) rozpoczynają się we 
F ran k fu rc ie  n. O drą. Im preza po­
trw a  do 1 m aja , a bezw izow y ruch  
g ran iczny  sp rzy ja  zw iedzeniu targo  
w ej ekspozycji (codziennie w  godzi 
nach 10—18).

Będzie rów nież we F ran k fu rc ie  
skrom ny gorzowski akcent. O rgani 
zatorzy  bowiem udostępnili jedno 
stoisko zachodniej izbie gospodar­
czej, z a k tó re j pośrednictw em  za­
p rezen tu ją  sie cztery  firm y  z Go­
rzow a: „A m ex’\  „A rtech” .- „A stra” 
i „S to taris”. Skrom ny, ale  za to 
bardzo kon k re tn y  to p rze jaw  rodzą 
cej się w spółpracy. (jas)

Z m a r ł  S id e r
n e o n a z i s t ó w

W klin ice  m ie jsk ie j w Kassel 
zm arł w czw artek  35-letni p rzy ­
wódca niem ieckich neonazistów  Mi 
chael K uehnen. Jeszcze niedaw no je  
go nazw isko pojaw iało  się na  ła­
m ach p rasy  w  zw ląaku ze złożoną 
w im ieniu g ru p y  ekstrem istów  o- 
fe rtą  w yjazdu  do  Irak u , by w al­
czyć po jego sitror.ie z siłam i alian 
okimi.

Po licja  n ie podała przyczyny 
śm ierci narodowego socjalisty . We 
d ług  pogłosek, K uehnen zm arł na 
AIDS. (AFP)

m m m m
M IM U IU E  łiOI.KOlUM KedatUoi 
aaczelny — Andrzej Buck-, zastę­
pcy redaktora naczelnego — An­
drzej Cudak, Kourad Stanglewici 
i Mieczysław Więckowlcz, sekretarz 
redakcji -  AirrcJ Siateckl. zastę­
pcy sekretarza redakcji -  Janusa 
Ampula, Andrzej Gajda. Zbigniew 
Śmigielski Redakcje: Zielona Gó­
ra, al. Niepodległości 82 I piętro 
tel. II#-Tl fas 222 55, redakcja no­
cna telefon 39-13. teleks 0482253; 
Gorzów, ul. Chrobrego SI telefon 
226-25, 271 « ;  Głogów, al. Świer­
czewskiego 11 telefon 33-29-11; l*U- 
t;ln. ul. Armii Czerwonej 1. tel. I 
fa* 42-62-15. Biuro Ogłoszed: Zielo 
na Góra a! NienodSegłnśct 22 1 p. 
Gorzów, Głogów l Lubin w sie­
dzibach redakcji ora* w oddzia­
łach Gromady t agencjach. Ogło 
szenia są przyjmowane rów nlei te ­
lefaksem 668-22. Redakcja nie od­
powiada za treść ogłoszeń, nie 
zwraca nie um ów ionych tekstów 
sdjęć l rysunków, zastrzega soblf 
prawo skracania otrzym anych ma­
teriałów i zmian Icb tytułów. Wy­
dawca AŁPO »c Zielona Góra. uł 
Kręta 5. Prenum erata -  zgłosze­
nia nrw irni!m  oddziały i delegatu­
ry RSW ..Prasa-KsiąSka-Ruch” — 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania 
Prasy l Książki ora* doręczyciele. 
Druk: „Pollsraf” , Zielona Góra. 
ul. Reja «. Kr Indeksu S3078S.
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K O M U N IK A T  M PK  
w  Z ie lo n e j Górze
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W O D A  
G R O D Z I S K A  

P O M A R A Ń C Z O W A  

-  T O N I C
sp rzed a ł h u rto w a  i pó łhurtow a 

PH U „J A F I  X " 
w godz. 8.00—15.00. 

Zielona Góra, U rszuli 10,
tel. 70-068. 2310-Z

D y rek cja  M iejskiego P rzedsięb iorstw a K om unikacyjnego w Zie 0  
Jonej Górze in fo rm u js  pasażerów , że od 23 k w ie tn ia  do 8 m aja  
będzie prow adzona w  następu jących  p u n k tach  sprzedaż znaczków 
do b iletów  m iesięcznych:

a

E
m
B
B
B
Bi
EJ
B
U
B

1. K sięgarnia  na Os. Pom orskim  2a — prow adzi sprzedaż w dni 
robocze od godz. 11.00 do 18.00.

t  K sięgarnia  p rzy  ul. M ariack ie j — sprzedaż w dni robocze w 
godzinach od 10.00 do 18.00, w w olne soboty od godziny 10.00 
do 14.00.

ł .  H ala  T argow a przy ul. Podgórnej, boks n r  14 i 21 — sprze­
daż w  dni robocze od godz. 9.00 do 19.00, w w olne soboty od 
9.00 do 16.00.

i. O rbis p rzy  ul. K upieck iej — sprzedaż w  soboty p racu jące  od 
godz. 10.00 do 15.00, w  pozostałe dni robocze od 10.00 do 17.00.

8. H erm es — trz y  o sta tn ie  i trzy  p ierw sze dni m iesiąca w go­
dzinach p racy  sklepu.

6. P u n k t sprzedaży p rzy  ul. Zaw adzkiego (pętla au tobusu  linii 
7) prow adzi sprzedaż leg itym acji i znaczków ty lk o  na sieć 
m ie jską  — w  dni robocze w godzinach od 9.00 do 18.00, w 
w olną sobotę 27.04. od 10.00 do 15.00. P u n k t prow adzi sprzedaż 
w  dn iach  od 23.04.91 do 8.05.91 r.

7. P u n k t sprzedaży przy ul. W yszyńskiego 29 w dn iach  0d 22.04.91 
do 8.05.91 r. czynny w godzinach od 9.00 do 18.00, w pozosta­
łych  dniach  roboczych od 10.00 do 17.00. W w olną sobotę 
27.04.91 t, p u n k t czynny od 10.00 do 15.00. Sprzedaż biletów  
jednorazow ych na rachunk i odbyw ać się będzie w  dni robocze 
w  godzinach od 10.00 do 16.30, a w w olną sobotę od 10.00 do 
15.00.

8. K iosk „R uch” p rzy  ul. Boh. W esterp la tte  (róg ul. K upieckiej) 
w  dni robocze sprzedaż od godz. 6.00 do 19.00, w  w olne so­
boty od 7.00 do 15.00.

9. Kiosk p rzy  ul. Podgórnej (obok U rzędu M iejskiego) w dni 
robocze od 6.00 do 15.00, w  w olne soboty od 8.00 do 12.00.

E5 10. K iosk p rzy  ul. W yszyńskiego w  dn i robocze od godz. 6.00 do 
Jg 13.00 i od 15.00 do 17.00, w  w olne soboty od 7.30 do 13.00.

11. K iosk n a  O siedlu Pom orsk im  17c/3 w  dni robocze sprzedaż 
od 9.00 do 18.30, w  w olne soboty od 9.00 do 18.30. W punkcie  
tym  m ożna nabyw ać leg itym acje  M PK  na  sieć m iejską.
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UWAGA!
KIO SKI, SK LEPY , HCRTOW NIB

— Z E G A R K I —
bogaty wybór, zawsze minimum ISO 

wiórów, także telenn*
Ponadto:

a
Ba

—  -r j*

KALKULATORY 
ZAPA LN ICZK I jednorazow a 
KASETY VIDEO 
KASETY MAGNETOFON OWE 
TELEFONY
GRY ELEKTRONICZNE 
DZIECIĘCE

Co tydzień  dostaw y i szerszy a so rty m e n t 
M ożliwość ra b a tu  d la  hurtow ników . 

Z ielona G óra, ul. Zagłoby 3 
w  godz. 8.00—16.00

czynne rów nież w  soboty robocze.

PÓ Ł b liźn iaka do m ałego w ykoń­
czenia — sprzedam . Ż ary , Chłopac­
kiego 20. 2390-Z

DOMY, m ieszkania, działki, gospo­
d a rstw a  — k upno  i sprzedaż, w y- 
n a jm  i zam iana. Zielona G óra, tel. 
640-06 wew . 150. Pośrednictw o w 
H and lu  N ieruchom ościam i spółka 
SNAP, D ąbrowskiego 41A czynne 
10.00—16.00. 1978-Z

SPRZEDAM dom ek letn iskow y w  
L ubiatow ie — jezioro Sław skie. Ko­
żuchów tel. 614-615 do 15.00

1-NS

SPRZEDAM dom, dzia łka  16 arów ,
S kw ierzyna u l. K ró tk a  7. 456Zb

PIL N IE  sprzedam  dom  jednorodzin­
n y  do w ykończenia w  B ytom iu Od­
rzańskim . W iadomość: Brzeg Gło­
gowski 97/3. 30S1-C

SPRZEDAM dom  um eblow any, sa­
m ochód f ia t 125p z częściami za­
pasow ym i. Żagań. M orelowa 12.

3059-C

ROZPOCZĘTĄ budow ę dom ku jed ­
norodzinnego w  Now ej Soli, dw ie 
w agi uchy lne  — sprzedam . Nowa 
Sól, tel. 29-52. 2552-Z

DOM, 2 -budynki gospodarcze nowe 
na działce o pow. 2,72 ha, blisko 
D rezdenka, a tra k cy jn e  położenie, 
p rzystępna  cena — piln ie sprze­
dam . Drezdenko, tel. 208-93. 5-MG

SPRZEDAM rozpoczętą budow ę 
dom ku wolnostojącego na  os. Ję - 
d rzychów  III  p rzy  ul. N agietkow ej. 
ZG tel. 605-42, 15.00—17.00. 2570-Z

LOKAL do w ynajęc ia  na dzia łal­
ność handlow ą w  K inie „ Ju b ila t” 
Głogów. 3076-C

ŻALUZJE alum iniow e, kolorowe, 
pionowe. Gorzów, tel. 275-36.

474-Zb

KAW ASAKI 250 do rem on tu  — 
sprzedam . Zielona Góra, tel. 66-263. 
__________  2601-Z

STARA 29, 125p 1972 — tan io  sprze­
dam . Nowogród B obrzański, R y­
nek  10/5. 250T7-Z

SPRZEDAM m ercedesa 200 D 1974, 
z  d rug im  silnikiem , — t a n i o .  G u ­
bin, Os. E. P la te r  7 B/3, tel. 104 
w ew . 28-01. 2600-Z

2195-Z
B
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S K U T E R Y

M O T O R O W E R Y

S I M S O N
sprzedaż W ZPUH
„P  R O II A N ”

Zielona Góra, Podgórna 43 C 
tel. 672-74 

w godz. 8.00—15.00.
2604-Z

Sm ZED AZ
SPRZEDAM m onety  1.000 i 10.000

tys. z  Papieżem . Z ielona G óra teł. 
639-81. 2584-Z

HURTOW A sprzedaż odzieży używ a 
ne j RFN. Ż ary  6, Pow stańców
W lkp. 9. 87-Ża

W AGI uchylne 
brego 9.

Now a Sól, Chro- 
1612-Z

OGRODNICTW O: drzew a, k rzew y  
— owocowe ozdobne, a ron ia  i inne. 
H u r t  — deta l, Now a Sól, C hrobre­
go 9. 1612-Z

SPRZEDAM a tra k c y jn ą  dz ia łkę  bu ­
dow laną — 660 m kw ., fun d am en ty , 
uzbro jen ie , gaz, w oda, e lek try cz ­
ność, a tra k cy jn y  p ro jek t i tan i w 
budow ie. ZG. Jędrzychów  II, tel. 
644-19 wieczorem . 2525-Z

SPRZEDAM  4 stębnów ki Ju k i  DDL 
5530, dw uig łów kę Ju k i LH 515, nóż 
pionow y, stół i inne. Zielona G óra 
te l. 602-12, 709-62 po 20.00. 2515-Z

PR A LK Ę au tom atyczną  „SAM ARĘ” 
2-letn ią — sprzedam . Zielona G óra 
te ł. 629-21. 2495-Z

SPRZEDAM szczeniaki ro tv e ile ry  
oraz m ini c iągnik ogrodniczy z gle­
bo g ryzarką  i przyczepką. Żagań, 
tel. 15-21. 2554-Z

SPRZEDAM m aszyny d ru k a rsk ie  
offsetow e R o tap rin t A3 p lus GEHA 
2400 au to m at A4. Zbąszyń, tel. 101.

2574-Z

OKAZYJNIE nowe: m ate rac  pod­
w ójny IKEA, ro w er z p rzerzu tk a - 
m i, fo to ap a ra t P ra k tic a  EE 3 — 
sprzedam . Zielona Góra, W yszyń­
skiego 19A/207. 2581-Z

SPRZEDAM ja łów kę cielną. Sule­
chów, tel. 28-09. 61-SG

STUDIO kom puterow e „AMICOM”
— ko m p u te ry , osprzęt, p ro g ram y
— n a jtan ie j. Zielona G óra, W yszyń­
skiego (daw niej G w ard ii Ludow ej) 
11, teł. 678-76. 2591-Z

SPRZEDAM używ ane m eble b iu ro ­
we. Ziele-"s. G ćra, Boh. W esterp la t­
te  23 pokój 78, tel. 33-02. 2592-Z

GARAŻ — sprzedam  Zielona Góra, 
W azów 26/2. 2596-Z

SPRZEDAM Z akład S to larsk i z m a­
szynam i i p rodukcją . G łogów, tel. 
33-88-53 w ieczorem . 3036-C

KURCZĘTA 5 tygodniow e ogólno- 
u ży tkow e — sprzedaż 10 m aja . Za* 
m ów ienia: W olsztyn ul. Boh. B iel­
n ik a  51, tel. 385 lu b  27-80. 2252-Z

SPRZEDAM lu b  w ydzierżaw ię  kom ­
p letne  w yposażenie urządzeń  do 
pro d u k c ji cuk iern iczej. G orzów  ul. 
N ow otki 7/4C po 16.00. 454-Z.b

SUKNIĘ ślubną, haftow aną , holen­
de rsk ą  — sprzedam . Gorzów, Cioł­
kow skiego 31. tel. 287-93. 459-Zb

COMMODORE 64 — nowe, ty ln y  
m ost, sk rzyn ię  biegów , siln ik , ty l ­
n ą  szybę do F ia ta  125p oraz  p rzed ­
n ie  zaw ieszenie Skody 105. Zielona 
G óra, t r i .  650-16. 2529-Z

SPRZEDAM działkę budow laną w 
R aculi. Z ielona G óra, Bankow a 
5 A/2. 2599-Z

TELEW IZOR kolorow y 24 cale. p ra l 
kę au tom atyczną „W iatka 14”, lo­
dów kę 2-kom orow ą — n o w e  — 
sprzedam . Nowa Slói. Tel. 20-71.

2598-Z

TAMIE
PBZEW0IY

SAMOCHODEM CIĘŻAROWYM 
A V I A

ładowność 3 tony, szczelna, za­
m ykana skrzynia  ładunkow a. 

Zgłoszenia:
Zielona Góra, 

tel. 717-67 lub  712-91 
ul. Dąbrowskiego £30.

2600-Z

SPROSTOWANIE
W m agazynow ym  num arze 

„GN" w rep o rtażu  G rażyny  Wał 
kow iak pt. „Skalpel w oku — o- 
czekiwani.e na cud”, błędnie zo­
stało w ydrukow ane nazw isko o r­
dynato ra  Oddz. Ocznego W oje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
w  Legnicy. Nazw isko brzm i dr 
S tan isław  W rubcl.

Z ainteresow anego i czytelników  
PRZEPRASZAM Y.

MUSZLE ustępow e „u n iw ersa lne” 
i w arszaw skie  — tanio  sprzedam . 
Zielona Góra, K ra ljev sk a  32/7 w ie­
czorem. 2604-Z

m m

SPRZEDAM m ieszkanie . spółdziel­
cze (60 m. kw.) w  B ytom iu Od­
rzańsk im , tel. 79. 2004-Z

PO SZUKU JĘ lo k alu  o pow. 120— 
150 m. kw . n a  p ro d u k c ję  p iek a rn i­
czą. Z ielona G óra, te l. 701-60, po 
20.00. J538-Z

Odznaczenia 
w  P Z U

W dniu  25 kw ie tn ia  br. w ojew oda 
zielonogórski Ja ro sław  B arańczak  
w ręczył odznaczenia państw ow e i 
resortow e pracow nikom  O ddziału 
Okręgowego Państw ow ego Z akładu  
Ubezpieczeń.

Odznaczone zostały następu jące 
osoby: E dw ard  T w ardow ski, Ew a 
Kopeć, H alina  T ondcr, P aw eł T rzę 
sim iech, Z bigniew  K upnicki.

W uroezystośoi uczestniczył Zbig 
n iew  R eichert, d y rek to r O ddziału 
O kręgowego Państw ow ego Z akładu  
Ubezpieczeń w  Z ielonej Górze.

Motto: ale pan o tym 
nie napisze...

Do obrazków  przedstaw iających  k lu b y  kib ica  w asyście dżentel­
m enów  w  elegancko sk ro jonych  n iebieskich m undurach  uzupełnio­
nych d ług im i pa łk am i przyzw yczaili się ju ż  chyba wszyscy. Je d ­
nak  m ecz Z agłębia ze Ś ląskiem  przyniósł w  te j dziedzinie przełom . 
N a jp ie rw  na  stac ji ko lejow ej w  L ubinie po jaw ił się, obok fun k c jo ­
nariuszy  policji, pan  w elegancko skrojonym  garn itu rze . Nie było 
by w  ty m  nic dziw nego gdyby ub ioru  nie uzupełn iała  ko loratka... 
Czy b y ła  to obecność przypadkow a trd n o  dociec, ale  b iorąc pod 
uw agę a k tu a ln e  tren d y  rodzącej się dem okracji, było to  zdobyw a­
nie przyczółka n a  obcym  teren ie .

Jed n ak  praw dziw ie  sensacyjnie w yg lądała  obstaw a w e W rocła­
w iu . M iała ok. 170 cm  w zrostu, duże n iebieskie oczy i była blon­
dynką  — inne po lic jan tk i, pom im o m undurów , w yg lądały  rów nież 
zachęcająco. N a py tan ie  czy n ie obaw iają  się, że ich  obecność 
może w yw ołać dodatkow e zam ieszki z pow odu np. chęci bycia 
doprow adzonym  do m iejsca odosobnienia (czytaj: odosobnionego 
miesca) odpow iedź nie by ła  tw ierdząca. Za to na tychm iast sto jący 
obok fu nkcjonariusze  złożyli dek larac ję , iż „te  pan ie  są  pod naszą 
ochroną”. Czyżby po to b ra li ze sobą d ługie pałki?

DROBNA RÓŻNICA

„Przeg ląd  Sportow y” opublikow ał w ersję  w ydarzeń  n a  konfe­
rencji p rasow ej po m eczu Ś ląsk — Zagłębie w edług red. R om ana 
K ołtona. Co praw da, dziw i nieco inne spojrzenie na  fak ty , ale 
widocznie um iejętność nag inan ia  zdarzeń do potrzeb publicystycz­
nych  w y m agała  p rzedstaw ien ia  sp raw y  w  innym  św ietle. C iekaw e 
ty lk o  czy red. Kołton w ziął pod uw agę, iż m ój dialog z trenerem  
Śląska słyszało jeszcze k ilk a  osób i że został on nag ran y  na m agne­
tofon. Wobec powyższych fak tów , z przykrością , zm uszony jestem  
szanow nem u koledze po piórze zw rócić uw agę, że to  n ieste ty  ja 
nap isałem  jak  rzeczyw iście rzecz się m iała. Je s t to o ty le  bolesne, 
że p u b lik u jąc  w  „PS” w ypow iedź tre n e ra  Szuklcłowłcza, red. Koł­
ton  zdołał pozbawić szkoleniow ca Ś ląska k ilk u  słów  sk ładających  
się na now atorski w ulgaryzm , natom iast pisząc o m nie zapom niał, 
że cytow ałem  jedynie słow a graczy z W rocław ia. No cóż w końcu 
to  ty lko  drobna różnica...

PU STE BOISKA

Sm utn ie  w y g lądają  puste  boiska na te ren ie  betonow ych osiedli. 
D zieciaki n iechętn ie  w chodzą n a  betonow e p lace gier, gdzie straszą 
k ik u ty  b ram ek  — w olą kopać p iłkę  na traw n ik a ch  w yznaczając 
sobie b ram k i z kam ien i. Bo też boiska n ie  sa zadbane. Czy to n a ­
praw d ę  ta k  w ie lka  sz tuka  w yposażyć b ram k i w  sia tk i, a na  m eta ­
low e rusz tow ania  zam ontow ać tab lice  i obręcze do koszyków ki? 
T łum aczenie, że zaraz ktoś zniszczy w cale m nie nie p rzekonuje. 
Podobno pieniądze na  te  cele są rozliczane co roku...

DARIUSZ JA N  M IKUS

W maju finały 
europejskich pucharów

Ja k  już  inform ow aliśm y w  pół­
finałow ym  m eczu P u c h a ru  Zdobyw  
ców Pucharów , M anchester U nited  
zrem isow ał z Legią W arszaw a 1:1 
(1:0). B ram ki: Lee Sharpe (28 min.) 
d la  MU i W ojciech K ow alczyk (57) 
— dla Legii. Do fin a łu  aw ansow ała  
d ru ży n a  M anchesteru , k tó ra  w y g ra ­
ła p ierw szy m ecz w  W arszaw ie 3:1. 
W decydującej rozgryw ce 15 m aja  
br. w R otte rdam ie, ryw alem  An­
glików  będzie FC B arcelona. W 
drug im  półfinałow ym  m eczu pod­
opieczni Jo h an a  C ruyffa, p rzegrali 
vr T u ry n ie  z Juv en tu sem  0:1. P ie rw  
szy m ecz w yg ra ła  jednak  B arce­
lona 3:1.

W P u ch arze  M istrzów , w  rew an ­
żow ych półfinałow ych m eczach: 
C rvena Zvezda B elgrad  — B ayern  
M onachium  2:2 (1:0) — pierw szy 
m ecz 2:1, O lym pitjue M arsylia  — 
S p a rtak  M oskwa 2:1 — pierw sze 
spo tkau ie  o .i. W finale, k tó ry  odbę­
dzie się 29 m aja  b r. w  B ari zmie­
rzą  się C rvena Zvezda i O lym pi- 
que.

W P uch arze  UEFA, AS Rom a — 
B roendby IF  K openhaga 2:1. a w 
pierw szym  spotkan iu  0:0 i In te r  Me­
diolan — Sporting  Lizbona 2:0 (pier 
w szy m ecz 0:0). P ie rw szy  mecz f i­
nałow y pom iędzy AS Bom a i In - 
te rem  M ediolan odbędzie się 8 m a­
ja  br. w  M ediolanie, a rew anż — 
22 m aja  w  Rzym ie.

m .....
r .

K P W i l i 1 f l S j S i

p i ł k a  n o ż n a

-ćr W niedzielę o godz. 11 na sta ­
dionie przy  ul. M yśliborskiej odbę 
dzie się tow arzysk i mecz p iłk a ­
rek  T K K F Stilon  i B lauw eiss Ding 
den (Niemcy).

•{r W klasie  m ak ro reg ionalnej w 
g rupach  w ielkopolskich g ra ją  — so 
bota: Stoczniow iec B arlinek  — G w ar 
dia Koszalin (godz. 14.30, jun iorzy
— godz. 16.30), Celuloza K ostrzyn
— O dra C hojna (godz. 14), W arta 
Gorzów — M eprozet S ta re  K urow o 
(godz. 15. boisko OSiR-u w P a rk u  
S łow iańskim ), Z jednoczeni P rzy to ­
czna — W arta  P oznań  (godz. 11, ju 
n iorzy  — godz. 13), niedziela: L u­
buszanin D rezdenko — M ieszko 
Gniezno (godz. 11, jun io rzy  — godz. 
13.30).

■fr W sobotę o godz. 18 w  m eczu 
k lasv  m ak ro reg ionalnej seniorów  
C hrobry  Głogów podejm ie Lechię 
Zielona Góra.

W sobotę o godz. 13 w spotka 
n iu  k lasy  m iędzyokręgow ej senio­
rów  Fadom  Nowogród spotka się 
z K rob ianką K robia, a w niedzielę 
o godz. 14 zm ierzą się: M eblarz No 
we M iasteczko — C zarni Żagań i 
B udow lani L ubsko — Z am ęt P rzem  
ków.

MOTOCROSS

•fr W niedzielę o godz. 13.30 w  
G łogowie odbędzie się I I  e lim ina­
c ja  m istrzostw  Polski.

KA RTTN’ G

■fr W niedzielę o godz. 12 na to­
rze w S ta ry m  K isielin ie odbędzie 
się IX e lim inacja  okręgow a m i-

LE K KO ATL ETY K A

T&- W sobotę o godz. 11 w S łub i­
cach (stadion OSiR) odbędzie się 
m ityng  o tw arcia  sezonu.

BADMINTON

■fa W Sm ogórach (sala SP) w sobo 
tę  o godz. 9 odbędą się elim inacje  
strefow e do Igrzysk  M łodzieży Szkol 
nej.

LCCZNICTWO

i t  W sobotę i niedzielę o godz. 
10 w Gorzowie (P a rk  Słow iański) 
odbędą się zaw ody inau g u ru jące  te  
zon.

KIEROW CA KW IETNIA

■fa A utom obilk lub  G orzowski o r­
gan izu je  ko lejną im prezę d la wszy­
stk ich  posiadaczy samochodów. W 
najb liższą  niedzielę, 28 bm. odbędą 
się popularne zaw ody autom obili- 
stów  o ty tu ł „K ierow cy M iesiąca”. 
Z biórka uczestników  w niedzielę o 
godz. 10 przed siedziba AG w Go­
rzow ie przy  ul. K azim ierza W iel­
kiego 66 (tel. 74-667).

W IOŚLARSTW O

☆  W niedzielę o godz. 10.80 w 
Gorzow ie na  p rzystan i AZS AW F 
n ad  W artą  p rzy  ul. Fab rycznej u ro  
czysta in au g u rac ja  sezonu sportów  
wodnych,

BRYDŻ SPORTOW Y

•fr W niedzielę o godz. 10 w  S tu-

Drugie
zwycięstwo
Polaków

W m istrzostw ach  św ia ta  w  teni­
sie stołow ym , k tó re  o dbyw ają  si* 
w  Chibie (Japonia) d ru g ie  zwycię­
stw o zanotow ali Polacy. W m eczu 
g ru p y  „B” pokonali N iem ców 3:1. 
W yniki po jedynków : Leszek K u ­
charsk i — Jo rg  Rosskopf 21:18, 
14:21, 21:19, A ndrzej G ru b b a  — G e­
org — Zsolt Bohm  23:21, 21:16, 
K u charsk i — P io tr  S k iersk i — 
Bohm , S teffen  F e tzu er 21:16, 17:21, 
14:21, G rubba  — R osskopf 21:13, 
21:17.

W pozostałych m eczach g ru p y  
„B” : C hiny — CSRF 3:2, W ęgry 
— ZSRR 3:0, F ra n c ja  — H olandia 
3:0.

Polki w m eczu g ru p y  „ J” poko­
n a ły  F ilip iny  3:0.

■4 Podczas tu rn ie ju  tenisow ego w 
M onte Carlo rozstaw iony z n r  1 
S tefan  E dberg  p rzeg ra ł z M agnu­
sem  Larssonem . Sporą niespodzian­
k ą  b y ła  rów nież p o rażka  A ndre 
Agassiego z H orstem  Skoffem .

<  M anchester będzie kandydo­
w ał do organizacji letn ich  igrzysk  
olim pijsk ich  w 2000 r. O tym , gdzie 
odbędą się igrzyska zadecyduje  se­
sja  MKOl. w  1993 r. Oprócz M an­
chesteru  do organizacji O lim piady 
k an d y d u ją  także: B erlin , Sydney 1 
Pekin.

■4 W pływ y za tran sm isje  te lew i­
zyjne z w alk i o m istrzostw o św ia­
ta  w  boksie pom iędzy E vanderem  
Ilo lyfieldcm  i George Forcm ancm  
były  rekordow e i w yniosły 75 m in, 
dolarów . Po jedynek  dwóch sław ­
nych p ięściarzy  oglądali telew idzo­
w ie w  62 k ra jach . W USA przed 
telew izoram i zasiadło 11 m in  k ib i­
ców.

Czarni -  Lechia 
w finale • 

piłkarskiego PP
W  p ó łfin a ło w y ch  m eczach  P u ­

c h a ru  P o lsk i szczeb la  w o jew ó d z­
k iego , C zarn i Ż ag ań  p o k o n a li Do 
z am ę t N ow a Sól 4:2 (3:1), a  P ro ­
m ień  Ż a ry  u le g ł L ech ii Z ie lo n a  
G ó ra  2:6 (1:3). W  f in a le  z m ie rzą  
się  p iłk a rz e  C zarn y ch  i L ech ii. 
T e rm in  i m ie jsce  sp o tk a n ia  u s ta li  
O Z P N  Z ie lo n a  G óra,

Tyt&ił 
dla WSP 
Z . Sóra

strzostw  Polsk i w  klasie  m łodzik  b iek im  D om u K u ltu ry  „SMOK” ro*
01, p o p u larn e j 1 m łodzieżowej. pocznie się rank ingow y (u m ie j  par.

W Zielonej Górze zakończyły się 
X V I akadem ick ie  m istrzostw a Wyż­
szych Szkół Pedagogicznych i F ilii 
U niw ersy tetów  w koszyków ce m ę­
skiej. T y tu ł m istrzow ski w yw alczy­
li studenci z zielonogórskiej W SP, 
k tórzy  ukończyli m istrzostw a z 
kom pletem  zwycięstw . W spo tka­
niach finałow ych gospodarze poko­
nali kolejno W SP Częstochowa 
80:70. N ajw ięcej pk t. zdobyli: Jab - 
czyński 23, Łukow ski 22, K rzyżyń- 
sk l 19 i W SP Opole 93:74 (T eichert 
30, K rzyżyńsk i 17, Łukow ski 17). 
D rugie m iejsce w  tu rn ie ju  zdobyli 
akadem icy z W SP Częstochowa po 
zw ycięstw ie nad  W SP Opole 73:66.

K ońcowa kolejność m istrzostw : 
1. W SP Zielona Góra. 2. W SP Czę­
stochow a. 3. W SP Opole, 4. W SP 
Kielce. 5. W SP Słupsk, 6. FUW  
B iałystok, 7. W SP O lsztyn, 8. W SP 
Bydgoszcz. 9. UMCS Rzeszów, 10. 
W SP Rzeszów. N ajlepszym  zaw od­
nikiem  i sna jperem  m istrzostw  zo­
sta ł M ariusz K ow alski (Kielce) 137 
pkt.

D rużyna zielonogórska w ystępo­
w ała w  składzie: M. Ł ukow ski, 
K. Pro tasew iez, J . T eichert, T. 
K rzyżyński. W. .Tahczyński. I. Bo- 
chno, R. D ariynkiew icz, R. Szty- 
ber, G. M akuehow skl, A. Trzop, 
A. L icznar, K. Szym ula. T ren er 
d rużyny  Leon Probuzański.

A.F.

Do d e c y d u ją c e j ro z g ry w k i (28—  
28 bm .) o a w a n s  do  I I  lig i przy* 
s tę p u ją  s ia tk a rz e  O r ła  M ięd zy ­
rzecz. Z esp ó ł m ię d z y rz e ck i w y s tą  
p l w  tu r n ie ju  f in a ło w y m , o rg a n i­
z o w an y m  p rzez  B ro w a r  L w ó w ek  
SU w  m li  S P -10  wi» B o les ła w c a .
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Promocje literatury dokumentalnej
G ubińskie T ow arzystw o K u ltu ry  zorganizow ało uroczyste spotkanie 

z ks. A leksandrem  llobruck itu . au to rem  książki w spom nieniow ej, au- 
biograficznej „Czar m inionych l a t ” (Gubin 1990 r.) i obszernego o p ra­
cow ania dotyczącego h istorii G uoina „Z przew odnikiem  po G ubinie” 
(m ateria ł za jm uje  w całości pierw szy n um er „Zeszytów (lu b ińsk ich” 
GTK, kw iecień  1991 r.). Obie pozycje cieszą się zain teresow aniem  m ie j­
scowego środow iska. Spotkanie, zrealizow ane w siedzibie „Echa G u- 
bińskiego” — w G arnizonow ym  K lubie Ż ołnierskim , prow adzi Wło­
dzim ierz Rogowski prezes G ubińskiego T ow arzystw a K u ltu ry , naczel­
ny  red ak to r „Echa”. Nie brakow ało  re flek s ji na  tem at pobudzania a k ­
tyw ności k u ltu ra ln e j w m ieście 1 okolicy.

(ST) •

./.•■a

m m

w
P ro te stu ję  z całą mocą przeciw  

form ie prezentacji, zresztą nie w ia­
domo czego, jak ą  przedstaw ił p. Ma 
rek  W ożniak w M agazynie GN z dn. 
19—21.04.1991 r.

Form a ta, jeśli ma w yrażać pole­
m ikę, należy, w edług m nie, do nie 
dopuszczalnych, budzących oburze­
nie, sprzeciw  i potrzebę protestu .

W ciągu ostatn ich  45 la t  oduczo­
no nas tego, co się kiedyś nazyw a­
ło przyzw oitym , dobrym  w ychow a­
niem , a co było p a  prostu zachow a­
niem  tak im , by nim  kogoś nie z ra­
nić, n ie zrobić m u  przykrości. By­
ło zachow aniem  się w edług elem en­
ta rn y ch  zasad tyczących w łaśnie for 
m y. czyli zachow aniem  się tak to w ­
nym .

Na pew no ta k t  bliski jes t zasa­
dom etyki, bez dzielenia je j na  ety 
kę dzienn ikarską lek arsk ą  czy in ­
ną. E tyka  jest jedna.

To że m am y wolność, to nie zna­
czy, że w olno nam  wszystko. Ow­
szem, jest obecnie możność polem i­
zow ania. jeżeli n ie zgadzam y się z 
czyim iś racjam i. A le polem ika, d ia­
log nie mogą być obrzydliw ym  oś­

m ieszaniem  czy poniżaniem  drug iej 
strony N ikt nam  nie dał p raw a, by 
sw oje racje udow adniać poprzez u- 
pokarzanie d rug ie j strony.

Redakcji „GN" z pewnością za 
leży na tym , by m ieć w ięcej czytel 
ników . P rezen tow anie  takich publi­
kacji, jak  om aw iana, nie przyczyni 
się do osiagnięcia tego celu.

TERESA GIERKO 
lekarz  psychiatra

Z ogrom nym  niesm akiem  p rzy ję ­
łam  pub likac ję  M arka W ożniaka w 
M agazynie GN (19—21.041991).

P ro testu ję  stanowczo przeciw ko 
tak im  „dow cipnym ” m etodom  pole 
m iki (choćby w najsłuszniejszych 
spraw ach) k tó re  polegają na  ośm ie­
szaniu osób, biorących udział w  ży­
ciu publicznym , jak  rów nież form  
zw iązanych z ku ltem  relig ijnym  
( try p ty k  ołtarza).

Należy ubolew ać, że redakcja  w 
dążeniu do zdobycia czytelników  wzo 
ru je  się na s ty lu  osławionego „NIE” 
Jerzego U rban a.

O drzucenie dobrych obyczajów  i 
ku ltu ry , dem agogia a często i zw ykłe 
cham stw o, szerzą się ostatn io  w spo 
sób zatrw ażający  we współczesnej 
prasie polskiej. W konsekw encji to 
wszystko przyczynia się do coraz 
bardziej rosnąeego zdziczenia społe­
czeństwa postkom unistycznego. Do 
tego n u rtu , niestety , dołącza n ie­
chlubnie. G azeta Nowa tak im i pu ­
b likacjam i jak  ow a „plastyczna” wi 
z ja  p, W ożniaka.

B yła czytelniczka 
ANNA CIAŁOWICZ

S  ■■

KIMA Z)
ZIELONA GÓRA

„ESTRADA” — H ala Ludowa — 
p t  18, 20, sob. 33.30, 15.30, 19.30 
niedz. 11.S0, 13.30 — Good m or- 
n ing , V ietnam  (USA 15 1.), p t 17, 
19, sob. 18 — Ucieczka i  k ina  
W olność (poi. 15 !.)

„NEW A" — p t, 16.30 — Dawno te­
m u w A m eryce (cz. I  i II) (USA 
13 i.), sob., niedz. 16, 18.15 — Sto 
w arzyszenie u m arłych  poetów 
(USA 15 1.), n ied z .’ 14.30 P rzygo­
dy k ap itan a  P y k -P y k a  (bajki)

„NYSA" — pt., niedz. 15.30 — Sie­
dem  piegów (niem . 12 I.), 17.30 — 
M ost na rzece Kw ai (ang. 15 1.), 
sob. 11.30, 13.39, 15.30 — Siedem  
piegów, 17.30 — Most na  rzece 
Kw ai (ang. 15 1.)

„W ENUS” — pt., sob. 10.30, 14, 16.30, 
nieć’z. 14. 16.30, 19 — O tchłań 
(USA 15 i.), pt. 19 — Sajgon (USA 
18 1.)

W OJ. ZIELONOGÓRSKIE

BABIMOST — „ P ias t” — 
pt. 10 — B ajki, 17 — K ró tk ie  spię 
cie II  (USA 12 1.), 19 — B urzliw y 
poniedziałek {ang. 15 1.)

GUBIN -  „ Isk ra ” — 
pt., sob., niedz. — Dzieci gorsze­
go Boga (USA 15 1.), Nocne gry 
(USA 18 1.), H a rry  i H endersono 
w ie  (USA b.o.)

GOZDNICA — „C eram ik" — 
pt., sob., niedz. — M agiczny w ar 
kocz (chiński 15 1.), W irujący  seks 
(USA 15 1.), T ajem nica  spalonego 
dom u (kan. b.o )

IŁOWA — „Śląsk” — 
p»„ sob., niedz. — K iekboxer 
(USA 15 !.), E lek tron ićznv  m order 
CB (USA 15 ’..)

KOŻUCHÓW — „U ciecha" — 
pt. 17.30 — Ram bo (USA 15 L), 
19.15 — Clenie śm ierci (jep. 18 1.), 
Sob. nieczynne, niedz. 12 — Zato 
piona regata  (poi. b.o.), 15.15 — 
R am bo (USA 15 1.), 17 — Ucieka 
jąey  pociąg (USA 18 1.), 18 — Cie 
nie śm ierci (iao. 18 1.)

KROSNO — „W zgórze" — 
pi., sob., niedz. 17 — I skrzypce 
przesta ły  grać (poI.-Eng. 15 I.), 19
— Dzika nam iętność (USA 13 1.)

LUBSKO — „ P a tr ia ” —
pt., sob., niedz. — Wal! S treet 
(USA 15 1.), Dom gry  (USA 18 
Nie kończącą się opowieść (RFN 
fc.o.1

NOWA SÓL — „O dra” — 
pt., sob., niedz. Com maodo (USA 
15 1.), K opalnie k ró la  Salom oaa 
(USA 12 1.), Sam otny w obliczu 
p raw a (USA 16 1.)

NOWOGRÓD — „B óbr" — 
p t .  sob.. niedz. — Heli catnp 
(USA 13 1.), P iram ida strachu  
(USA 12 1.), I k to  to m ówi (USA 
15 I.)

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt., sob.. niedz. — A kadem ia Po 
Koyjna (USA 15 1.), Na sreb rnym  
globie (do;. 18 1.)

SULECHÓW — „O rzeł" — 
pt. 17. 19 — M oonraker (USA 
15 }.), sob. nieczynne, niedz. 15
— B ajki, 17 — U ciekin ierzy  (fr. 
12 1.'. 19 — Nocny jastrząb  (USA 
15 1.)

SZCZANIEC — „Sem ko” — 
pt., sob., niedz. — Powję)tSŁ«iie 
fang. 18 1.). Obcy — d e c y d u ją c  
ste se ie  (USA 15 1.), P ow ró t na zie 
W «tfU 8A  12 1.)

SZPROTAWA — „As” — 
pt., sob., niedz. — K orczak (poi. 
12 1.), Szklana p u łap k a  (USA 18 1.), 
P re d a to r (USA 15 1.), Młode strzel
by (USA 15 1.)

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., sob., niedz. — Gw iezdny przy 
bysz (USA 15 !.), Porno (poi. 13 1.), 
H a ry  A ngel (USA 18 1.)

■ WOLSZTYN „ T a try ” —
pt,, sob., niedz. — Filem on i przy 
jaciele (poi. b.o.), Joy  (fr. 18 1.), 
C zerw ona gorączka (USA 15 l.j, 
K a ra te  K id (USA 15 1.) 

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
pt„  sob., niedz. — P u łk o w n ik  
Redl (węg. 18 1.), Sekstelefon 
(USA 13 1.), K rokodyl Dundee 
(USA 12 I.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt., niedz. — Złote dziecko (USA
12 1.), C złow iek w ogniu (USA 
18 !.). sob. nieczynne

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt.. sob., niedz. — G abriela  (braz.
13 1.) Śm ierte ln ie  m ożna zim a 
(USA 15 1.)

ŻARY — „P ion ier” — 
pt., sob., ńiedz. — G lin iarz z Be- 
v e rly  H ills II  (USA 15 1.), M ucha 
(USA 18 1.), K rokodyl Dundee 
(USA 12 1.).

WOJ. LEGNICKIE

CHOCIANÓW — „Tosca” — 
pt, 13 — C órka k ró la  wszechrńórz 
(USA bo). p t„ sob., niedz. 20 — 
Rozkaz 027 (koreański 15 1.) 

GŁOGÓW  — „ Ju b ila t” -  
pt. 17 19.30, sob., niedz. 13. 15 — 
Kaczor H ow ard (USA 15 1.), sob. 
niedz. 17. 19.30 — F /X  (USA 13 1.) 
n .sdz. 11.30 — B ajki 

LUBIN — „M uza” — 
pt. 20.15, sob., niedz. 15.45. 18, 20.15
— Pogrom cy duchów  II (USA bo) 

LUBIN — „Polonia” —
pt., sob.. niedz. IG, 13. 20 — P ra ­
cująca  dziew czyna (USA 15 1.). 

PRZEM KÓW  — „G w ard ia” — 
pt. 13 — K rokodyl D undee II 
(USA 12 1.), sob., niedz. 18 -— 
E m m anuelle  (fr. 18 1.), niedz. 16
— K rokodyl Dundee II (USA 121.)

M iłośn icy  „ sz tu k i o tw a r te j” p rzy  
zw y cza ili się  do n iem a l corocz­
n y ch  od w ied zin  Z ie lo n e j G ó ry  
p rzez  tzw . p ra co w n ie , czy li s tu ­
d e n tó w  szkó ł p las ty czn y ch  z  k r a ­
ju  i zza g ra n ic y . P o m y sł tak ie g o  
k o n ta k tu  ze s z tu k ą  re a liz o w a ła  
M a ria  S zp a k o w sk a  w  z ie lo n o g ó r­
sk im  BW A od ro k u  1984. M iędzy  
in n y m i g o śc iliśm y  s tu d e n tó w . R y ­
sz a rd a  W in ia rsk ieg o , J a n a  B e rd y ­
sz a k a , A n d rz e ja  D łu żn iew sk ieg o , 
J a ro s ła w a  K o z łow sk iego  i M ari- 
gold H o d g k iu so n  z L o n d y n u . G o­
ście  zag ra n ic z n i re w a n ż o w a li się, 
z a p ra sz a ją c  p o lsk ich  s tu d e n tó w  
do sieb ie . Po... o d e jśc iu  M. S z p a -  
k o w sk ie j z BW A, los te j  p o p u la r ­
n e j i p o ży teczn e j im p re z y  b y ł z a ­
grożony . N a  szczęście  is tn ie ją c y  
od  n ie d a w n a  O śro d ek  S z tu k  W i­
dow isk o w y ch , ła sy  n a  w sze lk ie  
sp e k ta k u la rn e  n o w in k i, p rz e ją ł  
„ P ra c o w n ie ” z ca ły m  d o b ro d z ie j­
s tw e m  in w e n ta ż a  i... M a rią  S zp a - 
k o w sk ą .

D z ięk i te m u  „ p rz e m e b lo w a n iu ” 
m o g liśm y  p rz ez  c a ły  u b ieg ły  ty ­
dzień  to w a rzy sz y ć  p rz y  p ra c y  s tu ­
d en to m  Jo s e p h a  R eed e ra  r. C o lla ­
ge of A r t w  k a n a d y jsk im  s ta n ie  
A lb e rta . S tu d e n c i p rz y je ch a li do 
P o lsk i n a  w ła sn y  k o sz t, n ie k tó rz y  
po  ra z  p ie rw sz y  do... E u ro p y . 
Im p re z a , p o m y ślan a  ja k o  p u b lic z ­
n y  a k t  tw ó rczy , n ie  o d b y ła  się  jed  
n a k  t r a d y c y jn ie  w  p o m ieszcze­
n ia c h  BW A, lecz w  sa li g a le ry j­
n e j B ib lio tek i W o jew ó d zk ie j, s ą ­
s ia d u ją c e j z sa lą  te a t ra ln ą  W O SW  
„ A rle k in ”. Z an im  z as ta n o w im y  się

Czy b y ł to  p o ś re d n i „ za m a c h ” n a  
„b ib lio teczn ą  w ła sn o ść  te ry to r ia l ­
n ą ”, p rz y jrz y jm y  się  sa m e j im p re  
zie.

O d w ied z iłem  sy m p a ty c zn y c h  K a  
n a d y jc z y k ó w  w e w to re k  23 k w ie t  
n ia , d o k ła d n ie  o g o d z in ie  17. J e ­
d e n a s tu  m łodych  ludzi, m ó w ią ­
cych  po a n g ie lsk u  o raz  p ięc iu  ich  
k o leg ó w  z P o z n a n ia  (z p ra co w n i 
J a ro s ła w a  K ozłow skiego), in s ta lo ­
w a ło  sw o je  a r ty s ty c z n e  p o m ysły . 
N a  je d n e j  ze śc ia n  dość sz o k u ją ­
co p re z e n to w a ł się  o ry g in a ln y , s ta  
ry  g o rse t z n a tu ra ln e g o  jed w ab iu  
ch iń sk ieg o . O bok  — ja k o  k o re s ­
p o n d e n c ja  m e ta fo ry c z n a  — „po­
w ie w a ła ” w  p rz e s trz e n i in s ta la c ja :  
n a  k rz a k u  d z ik ie j róży  sp o w ite  
siecią  z ży łk i w ę d k a rs k ie j  d a m ­
sk ie  pończochy . G dzie  in d z ie j: s te  
laże  w y p e łn io n e  p o m ię ty m i „ b ry ­
ła m i” g a ze t. P rz y  o k n ie , n a  p a r a ­
pecie  k a m e ra ln y  o b ie k t p la s ty c z ­
n y : w iz e ru n e k  M a tk i B o sk ie j, w  
fo rm ie  w itra ż u . O so b liw o śc ią  te j  
k o n s tru k c ji  je s t  u m ieszczen ie  ow e 
go w iz e ru n k u  za u zb ro jo n ą  szy b ą  
p rz em y sło w ą . B a rd zo  w y m o w n ie  
p rz e d s ta w ił sw o ją  w iz ję  „ a r ty ­
sty c zn e j p o d ró ż y  do E u ro p y ” in n y  
m io d y  a r ty s ta .  O to  k o n tu r  m ap y  
P o lsk i w y p e łn io n y  zo sta ł geo m e­
try c z n y m i f ig u ra m i, k tó re  tw o rz ą  
f ra g m e n ty  map™  K a n a d y . O prócz  
w y że j p o d o b n y ch  „ek scesó w ” a r ­
ty s ty cz n y ch , a r ty ś c i z a p re z e n to ­
w a li t r a d y c y jn e  fo rm y : śc ien n e  
m alo w id ła , o b ra zy  w  ra m a c h  itp .

W idzow ie m ogli to  w szy s tk o  o- 
g ląd a ć  co d zien n ie  od g o d z in y  12

do 20. O d b y w a ły  się  p o n a d to  po k a  
zy d o k u m e n ta c ji  a r ty s ty c z n e j  o raz  
w y k ła d y  p ro fe so rsk ie . D ziś w  p ią ­
te k  2S k w ie tn ia  o g o dzin ie  18 o d ­
będzie  s ię  p o d su m o w u ją c y  w e rn i 
saż. B ędzie  w ięc  o k a za ja  do c a ­
łościow ego  o g a rn ię c ia  e fek tó w  ty­
g o d n io w e j p rzy g o d y  k a n a d y jsk ic h  
i p o z n ań sk ic h  a r ty s tó w  

N a m a rg in e s ie  te j  im p re zy  w a r  
to  za s ta n o w ić  się  nad... secesją  
sa li g a le ry jn e j  B ib lio tek i W o je ­
w ó d zk ie j. S k o ro  obok p rzy zw o ic ie

fu n k c jo n u je  sa la  „ A rle k in ” W OSW , 
to  n a tu ra ln ą  k o le ją  rzeczy  b y ło b y  
d o p e łn ie n ie  te j  d z ia ła ln o śc i in ic ja  
ty w ą m i p la s ty c zn y m i. N p. w y s ta ­
w ia ją c  e u ro p e jsk ie j  k la s y  scen o ­
g ra fie , czy  o b iek ty  te a t r a ln e  L esz 
k a  M ąd z ik a . S k o ro  p o w ied zian o  
A, w a r to  pow ied zieć  B — bez w a r  
to śc io w an ia  d o ty ch czaso w eg o  p o ­
ziom u w y s ta w ie n n ic ze g o  g a le r ii  
p rzy b ib lio te cz n e j.

(CZEM )

Ilustracja z  okładki program u  
O gólnośw iatow ego F estiw alu  Sztu  
k i w  stanie A lberta  w  K anadzie  
z udziałem  m.in. polskich a r ty ­
stów.

M a s a k r o w a n i e  p o e z j i
Z pogardą  /  patrzę w  obraz / 

M atki B oskiej („M o d litw a  I ”). w y  
dłubałem  /  C hrystusow i oczy  / 
w isi teraz na k rzyżu  /  niczym  pa 
jac  („ D em iu rg ” ). Jestem  sk u rw y­
syn em  II zam ykam  / nieożyw ione  
is to ty  /  w  zakam arkach  /  ręczni 
ków  j  papieru  („O n an izm ” ). Te, 
w y rw a n e  w p ra w d z ie  z p o e ty ck ie  
go k o n te k s tu  c y ta ty , p o ch o d zą  z 
to m ik u  R o b e r ta  R u d ia k a  p t. „U n i­
c es tw ie n ie ” w y d a n eg o  p rz ez  L u b u  
sk ie  T o w a rz y s tw o  K u ltu ry  w  b ie  
ż ący m  ro k u . P o ec ie  w o ln o  e p a to  
w ać  n ie  ty lk o  o b scen am i, sz a rg a  
n iem  p o w sze ch n ie  a k c e p to w a n y c h  
„ św ię to śc i”, je ś li s łu ży  to  n a d rz ę  
d n e j —  ch o ćb y  w y im a g in o w a n e j 
— id e i. M łody , n ie d o jrz a ły  pod 
k a żd y m  w zg lęd em  au to r... u n ice  
s tw io n y  — R o b e r t  R u d ia k , w y m y  
ś lił  so b ie  fa łszy w y  ob ieg  w a rto śc i. 
U znał b o w iem  u d rę cz en ie  za  k a t-  
h a rs is . A n d rz e j B u c k  —  re d a k to r  
tego... o ry g in a ln eg o  to m ik u  — 
p rz y w o ła ł w  p o s lo w iu  B u rsę , Wo

jaczka. i S ta c h u rę , ja k o  a n te n a tó w  
.b u n to w n ic ze g o  n u r tu  p o e ty c k ieg o ” 
R. R u d ia k a . R zeczy w iśc ie  trz e j  w y 
m ie n ie n i je d n y m  tc h e m  poeci ja k  
b y  sa m o u d rę c z y li  s ię  n ie  ty lk o  
p o e ty ck o . G odzi Się je d n a k  p rz y ­
p o m n ieć , że B u rsa  b y ł a u to re m  
n ie n a g a n n e g o  fo rm a ln ie , p o e m a tu  
„ O g ró d  L u iz y ”, że R a fa ł  W o jaczek  
by ł b o d a j o s ta tn im  l iry k ie m  w sp ó ł 
czesn y m  g łęb o k o  k o rz y s ta ją c y m  z 
fo rm a ln e j t r a d y c ji  ro m a n ty c z n e j, 
że E d w a rd  S ta c h u ra  w y su b lim o ­
w a ł l i te r a tu r ę  do  fu n k c ji  „ fab u ła  
r a s a ”. T ak o ż  w  u k ła d a n iu  słów  
R o b e r ta  R u d ia k a  n ie  d o strzeg łem  
choćby  „źd ź b ła ” u m ie ję tn o śc i fo r 
m a ln y c h . F ra z a  p o e ty c k a  R u d ia k a  
to  d w a  t rz y  s ło w a , a n i  ś la d u  śred  
n ió w k i, o p e ro w a n ia  w y g ło sem , 
s to so w a n ia  in w e rs j i  lo g iczn ej czy 
n a w e t w e rso w e j itp . J e ś l i  p o s łu ­
g iw a n ie  się... sku rw ysyn em , w y ­
dłu byw an iem  oczu C hrystusow i i 
onanizm em  w y s ta rc z a  n a  u m iesz  
czen ie  n a z w isk a  R u d ia k a  obok

toB u rsy , S ta c h u ry  i W o jaczk a  
d a j  Boże!

N ie  m a  też  w  t e j  p o ez ji n a w e t 
ś la d u  liry c z n y c h  p rz e s ła ń , poza 
o b s k u ra n c k ą  e w o k ac ją . N ie m n ie j 
R u d ia k  z w ra c a  n a  s ieb ie  u w a g ę . 
J e s t  „ o s try ”. A le  p rz y  u ż y w a n iu  
ta k  n ieb e zp ie cz n y ch  „ n a rz ę d z i” po 
e ty c k ic h  m oże  się  p o k a leczy ć . W y 
p ru c ie  ty c h  w ie rszy  z k u n s z tu  a r  
ty s ty cz n eg o  n ie  p o z w a la  ta k ż e  na  
z a a k c e p to w a n ie  c y n iz m u  a u to ra . 
Jeg o  z m a g an ie  się  z n acze ln y m i 
w a rto śc ia m i w y m a g a  b o w ie m  po 
tw ie rd z o n e j  w  w ie rsz a c h  s iły  e ty ­
czn e j. N ie  m ó w iąc  ju ż  o u m ie ję tn o ­
ści p o s łu g iw a n ia  się  s łow em .

N ie s te ty , R u d ia k  w  p o in c ie  sw e 
go to m ik u  w y z n a je :  k ied y  w' koń  
cu /  zabraknie kobiet I i bogów U 
um rze m oja poezja... A że k o b ie ty  
i B óg to  z ja w isk a  n ie ś m ie r te ln e  
— p o e z ja  R u d ia k a  b ę d z ie  toczyć  
sw ó j ży w ot, n a w e t ja k o  b ę k a r t  
p o e tj 'c k i.

C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z
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L ubuski T ea tr w  Zielonej Górze —
pt. 12' — M izantrop, sob., niedz. 18 
— M izantrop, niedz. 12 — M ała 
księżniczka — prem iera  (Scena K a 
m era lna)

APTEKI
D yżur nocny pełnią:
Głogów pt. ul. B udow lanych, sob., 

niedz. ul. 1000-lecia 
L ub in  pt., sob., niedz. ul. Leszczy­

nowa
Lubsko pt., sob., niedz. ul. X X -Iecia 
Now a Sól pt., sob., niedz. ul. P iłsud ­

skiego
Sulechów  pt. al. W ielkopolskie, sob., 

niedz. ul. Św ierczewskiego 
Św iebodzin p t. u l. 1 M aja, sob., 

niedz. Oo. Łużyckie

W ojsatyn pt, ul. 5 Stycznia, sob., 
niedz. ul. Św ierczewskiego 

Zielona. G óra pt., sob., niedz. Pod 
F ilaram i

Żagań pt. ul. Pom orska, sob., niedz.
u l. Śląska 

Z ary pt., sob. ivi#dz. ul. Osadn. W oj­
skow ych.

P rezes pew nej Spółdzielni Dzien­
n ik arsk ie j ż Zielonej G óry parę  ty ­
godni tem u  był w idziany w jednej 
z re stau rac ji, gdzie tłu m a c z y ł'P rz e ­
w odniczącem u N ajszlachetn ie jszych  
Zw iązków  Zaw odow ych, że n ie wy 
stąp ił w porę z partii-nieboszczki 
ty lk o  dlatego, że nie chciał zan ie- 
czyszczac szeregów bezparty jnych . 
P rzew odniczący u w ierzy ł i chętnie 
w ziął UDZIAŁ w  w ybielaniu  rzeczy 
wistości. T rzym ał się przy tym  usta 
leń  O krągłego S to łu  — nie w ięcej 
niż 30 proc.

— #  —

Zielonogórski proboszcz zaprze­
czył osta tn io  z am bony plotce, jak o ­
by w  w ielkopostny p ią tek  odm ów ił 
zjedzenia w „Topązie” ko tle ta  ty l­
ko dlatego, ie  w yrób  nie by ł ko­
szerny.

-  #  -  

A ktor L ubuskiego T ea tru  u legł 
w  osta tn ich  dniach głębokiej f ru ­
strac ji gdyż o d k r,-! że k ierow nic­
tw o te a tru  m an ip u lu je  jego ta le n ­
tem . K iedy jes t pełna w idow nia po 
kazu je  w ystępy  gościnne np. Tom a­
szewskiego. K iedy n a  sali jes t p u ­
sto w ysy ła  n a  scenę m iejscow y ze­
spół. O statnio A k to r g ra  M izantropa 
tak  dobrze, że publiczność nie może 
pa trzyć  na w rednego m ark iza  i zo­
sta je  w domu.

— —

Zielonogórski P o lity k  tłum aczył 
się p a r ty jn y m  kolegom , że n ie  u d a ­
ło m u  się kup ić  „G azety” bo za­
spał... Śniło m u  się, że przem aw ia

do niego Lech W ałęsa i n ie .śmiał 
oczywiście p rzeryw ać Wodzowi. Gdy 
się obudził nie p am ię ta ł słów  P a tro  
na i m im o przyw dziania  płaszcza 
k ro ju  belw ederskiego prosto z „Cen 
tru m ” oraz użycia czarnej teczki — 
nie udało się.

rem , k tó ry  aw ansu je  ta k  szybko, że 
n ie może w ytrzeźw ieć po kolejnych 
im prezach z okazji ko lejnych  nonv- 
nacji. M uzyk czekał na przyjęcie 
n iezw ykle długo, wreszcie zmuszo­
n y  potrzebą sk ie row ał sw oje k rok i 
do toalety . I tu  jed n ak  m usia ł cze-

PPNIE DOKTOR 
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R ys. A. K Ł O S
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Zielonogórski M uzyk, za say  ?; tego. 
że każdej ekipie  g ra ł rów nie cienko 
a  m uzyką za ją ł się ty lk o  z powodu 
kiepskiego słuchu  (dlatego nie m ógł 
służyć ojczyźnie w  innyni resorcie) 
u d a ł się  do m iejscow ego urzędu  aby 
porozm aw iać z pew nym  D y rek to -

i ROZMOWY O KONGRESIE
M iejski K om ite t S tronn ictw a De 

m okratyćznego w Zielonej Górze za 
prasza na  spo tkan ie  z delegatam i 
na  XV N adzw yczajny K ongres SD, 
k tó ry  odbędzie się 26 bm . w k lubie 
SD p rzy  ul. R eja 6. Początek  o 
godz. 16. • (p)

ZEBRANIE KLUBU 
„WATRA”

W piątek , 26 bm . o godz. 17 w 
zielonogórskim  Domu H arcerza  roz 
pocznie się  zeb ran ie  K lubu  T u ry s­
ty k i G órskie j „W atra”. (p)

KANADYJSCY ARTYŚCI...
... profesor Jo sep h  R eeder oraz 

B renda B yrne, D ebra C herniavski, 
S teve Coffey, S teve F rost, A urora  
L andin , Roy M ills, Susan M ontal- 
betti, Nelson Shaw , M artin  T ag- 
se th  i M ichael V uksanovich w raz  
z galerią  „P o” p rzy  WOSW „A rie 
k in ” zap raszają  na  o tw arcie  w ysta  
wy sum ującej pięć dni p racy  tw ór 
czej w  Z ielonej Górze. W p iątek . 
26 bm. o godz. 18 w galerii Biblio 
tek i W ojew ódzkiej. (wk)

SPOTKANIE RADNYCH 
Z MIESZKAŃCAMI 

OSIEDLA SŁONECZNE
W piątek , 26 bm . o godz. 17 w 

św ietlicy  Szkoły Podstaw ow ej n r  1 
p rzy  nl. S tefana  W yszyńskiego w 
Z ielonej Górze odbędzie -się spo tka 
n ie  * m ieszkańcam i osiedla Słone­
czne. W ezmą w  nim  udział radn i 
oraz p rzedstaw icie le  w ładz m iasta, 
gospodarze osiedla i policji.

„SKALDOWIE”
I JERZY RÓŻYCKI

E strada  Ziem i L ubusk iej zaprasza 
n a  ko n certy  zespołu „Skaldow ie”, 
k tó ry  od najb liższej niedzieli, 23 
k w ie tn ia  gościć będzie w  naszym  
regionie.

W ystąpią: Jacek  Z ieliński (vocal, 
skrzypce, in stru m en ty  k law iszo­
we), Je rzy  T arasińsk i (g itara), Kon 
rad  K atyński (g ita ra  basowa) i 
Ja n  Budzlaszek (perkusja) oraz spe 
c ja ln ie  w  ty m  program ie  Je rzy  Ró 
żyoki z daw nego „G angu M arcela”. 
P ierw szy  k o n cert odbędzie się 
(28.04.) w  Ż arach, w  kin ie  „P io­
n ie r” o godz. 15: tego sam ego dnia 
o godz. 19 — w  sa li E strady  w 
Z ielonej Górze. W poniedziałek, 
28.04. o godz. 18 „Skaldow ie” ' w y ­
stąp ią  w M iejskim  O środku K ultu  
ry w  Głogowie, a  30 k w ie tn ia  — 
w ZDK „D ozam et” w N ow ej Soii.

(e)

ZAWODY WĘDKARSKI

kać przed kabiną, z k tó re j dochodzi 
ły zrozum iałe w ty m  m iejscu odgło 
sy. Zniecierp liw iony M uzyk szarp ­
ną ł k ilk ak ro tn ie  za k lam kę. Po k il | 
ku  m in u tach  z kab in y  w yszedł o- 
czekiw any D yrektor. M uzyk dygnął 
grzecznie i rzek ł:

— Ależ przep raszam  serdecznie, że 
n ie  poznałem  pan a  d y re k to ra  po gło 
sie, w idać słuch  już  n ie  ten .

Zarząd Koła PZW  n r  53 w Zie­
lonej Górze zaw iadam ia, że w  n ie  
(izielę. 28 bm. odbędą się w Bobro 
w aikach  rsad O drą Zawody w ędkar 
skie o m istrzostw o Koła. Początek  
o goclz. 8. (Dojazd z O tynia). (e)

... „RUCH Z PIECHURA 
ROBI ZUCHA”

Zarząd W ojewódzki PT T K  w  Zie 
lonej Górze zaprasza  na trad y c y j­
ne  w ędrów ki piesze.

W sobotę S tan isław  Popław ski 
poprow adzi w ędrów kę na 12 kilo­
m etrow ej tras ie  od Radomii koło 
Zagórza do Z ielonej G óry. Zbiórka 
uczestników  o godz. 10.40 na dw or 
cu PK S przy zegarze św ietlnym . 
W cześniej trzeba  kup ić  b ile t za 1400 
zł. P ow ró t — około godz. 14.

N atom iast w niedzielę, Longin 
W ierzbicki zachęca do udzia łu  w 
siedm iokilom etrow ym  spacerze  po 
lesie. Tem po m arszu  będzie wolne, 
a uczestnicy spo tka ją  się o godz. 
10 przy  Szkole P odstaw ow ej n r  P 
(ul. S trzelecka). P lanow any  po'wrót 
— godz. 13. .(e)

W GŁOGOWIE 
WARSZTATY 
TEATRALNE

OTPT „G raa l” zaprasza w  s s ln -  
tę, 27.04, o godz. 20 na prezen tac ja  
w  ram ach  odbyw ających  się w a r­
sztatów  tea tra ln y ch . W ystąpią: Syl 
w ia  Z binkow ska z W rocław ia w 
m onodram ie pt. „S rebrzynek  i ja ” 
wg. Ju a n a  R. Jim eneza  (reżyseria  i 
scenariusz  — G. S taw iak) oraz „Sce 
na P re z en tac ji” z K rotoszyna ze spe 
k tak le m  pt. „B iałoszew ski” (scena 
riusz i reżyseria  — W. Szuczyński).

W niedzielę, 28.04. w ystąp ią  zesp > 
ły  z „G raa la”. O 18.00 m onodram  
M arcina M olisa p t. „ O niepowodz* 
n iach  w  życiu i w  ofeóle” , o 19.00 
sp ek tak l „ T ea tru  bez odpow iedzi” 
Pt. „ Ja " . (jol)
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ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE 
SPRZĄTANIA:

- GEHERALKEGO 
• BIEŻĄCEGO 

• PO REMONTACH 
•PO  WESELACH 

W MIESZKANIACH, DOMACH, 
BIURACH I WARSZTATACH 
ZLECENIA PRZYJMUJEMY 

POD NUMEREM

615 - 85
W GODZ. 8.00 - 20.00

Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47 
czynna w godz. 9.00 - 19.00 

ŻARY ul. Sportowa 12 
czynna w godz. 9.00 - 19.00

0 t o  r u I o  POSEZONOWĄ WYPRZEDAŻ
1 p o le c a  p o  super a trakcy jnych  c e n a c h

• d r e s y  w e l u r o w e ,  b i e l i z n ę  d z i e c i ę c ą ,  m ę s k ą ,  d a m s k a ,  
b lu z k i ,  s w e t r y ,  s k a r p e t y ,  b lu z y
C lq g łe  dostaw y, kredyty, bonifikaty!!!
W sprzedaży tow ary  w iosenno - letnie. 

Z a p r a s z a m y
15S9-Z

GLOBAL-COMMERCE 
BIURO OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ f

’TOURIST-SERV!CE"
67-200 GŁOGÓW, ul. Jedności Robotniczej 39 

te l.33-34-17
1 . W z n a w ia  p r z y jm o w a n ie  w n io s k ó w  w iz o w y c h  d o  |
n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w :

i ,  S z w e c ja ,W ie lk a  B r y ta n ia ,  I z r a e l ,  K a n a d a , .T u r p i a ,
H is z p a n ia ,  A u s tr ia , G re c ja ,  S z w a jc a r ia ,  F in la n d ia , E g ip t

2 .  O r g a n iz u j e  w y c ie c z k i  k ra jo w a  i '„ z a g r a n ic z n e  d o  
n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w : W io ch y , H o la n d ia , R F N , F r a n c j a . .

3 .  P ro w a d z i  U b e z p ie c z e n ia  "W arta "  - o s o b o w e  w  ru c h u  
z a g ra n ic z n y m  o r a z  s a m o c h o d o w a  w  ru c h u  k ra jo w y m  i 
z a g ra n ic z n y m .

4 .  B iu ro  p ro w a d z i  p o ś re d n ic tw o  p a s z p o r to w a .

5 .  C z a s p r a c y  b iu ra :  c o d z ie n n ie  o d  1 0 .0 0 -1 6 .0 0 , s o b o ty  
1 0 .0 0 -1 2 .0 0

Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y !

s j s a a a R S B r a s s a r a B f f l H i a s M H H R i s a a s s r a H a ^

IMP0BT - EXPBBT 
Skład Geiny b i w i i / t

ul. M ick iew icia  70, 69-110 Rzepin 
tel. 778, tlx  0445578

K o sm e ty k i
Denim, Axe, Im puls, Praids, R exons, Sw isfik, Łux, T indie

Chemia gospodarcza
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— Radlon. OMO, Goral, G lorix, Vim, Cif.

Bozpośredni im port z F ran c ji. RFN 1 Belgii.

Nowy tydzień — now y p ro d u k t — nowa cena.

Ju ż  cd 28.04. do 4.05. br. 50 proc. tan ie j — dezodoranty m ęskie, 

od 6.05. do 11.05. br. 50 proc tan ie j.

AK-588 g

l!SG — najnow ocześniejsza diagno­
s tyka  kom puterow a SERCA, jam y 
brzusznej i narządów  rodnych , CIĄ 
2Y, tarczycy . Zielona Góra, al. Woj 
tk a  Polskiego 46/3, re je s trac ja  w y­
łącznie telefoniczna 724-95. Po 15.00 
tel. 66-888. 2122-Z

ELKADENT — m ate ria ły  den tysty  
rtyczne, u n ity , fotele, lam py poli- 
raeryzacyjne. u rządzenia  p ro te tycz­
ne, najw yższej jakości kom pozyty. 
NOWOŚĆ — k ase ty  video z inatruk  
taeem , w iertła  renom ow anej firm y 
DRUX. Zielona Góra. ul. Zacisze 16, 
tel. 640-59 wew . 214, po 15.00 — 
627-64. 2123-Z

PRZEWOZY
TURYSTYCZNE

ZielonA Góra, Sucharskiego 
U /1 3 ,  tel. 67-252.

2373-Z

E M .  IN TER
- CESSID

naw iąże w spółpracę z bezpo­
średnim i im porteram i i dostaw  
cam i:

ATRAK CYJN EJ ODZIEŻY
— dam skiej l m ęskiej

Zielona Góra, Lw ow ska 25 (No 
wotki). Tel. 46-41 wew . 11, 
czynne 9.00—15.00. 257S-Z

C a n o n
e i e k i Ą o n i c z n A  

m a s z y n a  d o  p i A a n i a  
>  e d y t o r  t e k s t u '  
r> p o l s k a  c z o i o n k a

HURTOWO:
o d  2 . 8 5 0 . 0 0 0  z ł .  

Z i e l o n a  G & ia  
t e L ( 0 - 6 8 ) 4 2 - 3 7  u>. 4 0 6  
{ o z  ( 0 - 6 8 ) 6 5 4 - 9 6  
U z  0 4 3 3 3 0 8
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WŁAŚCICIELE PLACÓWEK 
GASTRONOMICZNYCH, HANDLOWYCH, 

BIUR USŁUGOWYCH!

Przedsiębiorstw o
E L T O R ° P O L

Zielona Góra, »l. Z jednoczenia 106, tel. 620-56. fax : 635-05 ^

a
o f e r u j e :  B

a
sprzedaż i m ontaż zew nętrznych i w ew nętrznych  rek lam  neo- B  
now ych p rodukcji niem ieckiej, produkow anych  w edług na jnow  B  
szych standardów  św iatow ych. gg

R ealizacja zleceń w ciągu m iesiąca.
AK-591 M

FORDA — T aunus 1600, g rudzień  ^  _  __ . ___ « , wg «« ■■
1631 — sprzedam . Gorzów W lkp., l 3 B 3 0 3 ! 3 B B B M S 5 I S B B B H H H 0 0 i 3 5 1 B I I H B i 3 B H
W ieprzyce 33 A. 207-GG

E  I

HMERCEDESA 115 na części — oka “  
zyjnie sprzedam . W ilkanowo 44 w
k /Z ie lo n e j  G óry. 2551-Z gj.
AUDI 30 LS, ro k  1980, stan  dobry ™
— sprzedam . Nowa Sól, Boh. G etta  “»
2 /3 9 , tel. 42-95 po 17.00. 2549-Z SI

BIURO PODRÓŻY 
"PARADISE"

® Oddział w Zielonej Górze 
oferuje:

14 dniowe wczasy w Jugosławii nad Adriatykiem 
kompleks hotelowy SOLARIS w Szibentku kat. ***', 

pokoje 2 i 3 osobowe z  łazienkami, wyżywienie, boiska sportowe, 
baseny, 6 km własnej plaży, dojazd autokarem, 

noclegi tranzytowe na Węgrzech: 
czerwiec, wrzesień - 3.750.000,- 

lipiec, sierpień - 4.100.000,- 
dla dzieci znaczne zaiżki, możliwość własnego dojazdu,

(ceny niższe o 700.000,-)

Informacje i sprzedaż: Biuro Podróży 'PARADISE’ Zielona Góra, 
Stary Rynek 13 I piętro, telefon 55-50, codziennie 10.00-16.00

AK MM-
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Z O K
Zielonogórski ;  

Ośrodek Kultury I
SPRZEDA WYROBY HUTNICZE:

stal ceową 200 E, sta l ceową 240 E, stal kątow ą 80x80, p rę t 
(f) 60, p rę t (?) 110, b lachą cz. #  10, blachę cz. #  20, ru ry  bez 
szwu, ką to w n ik  rów noram ienny  60x60x8. sta l żebrow ą 13 
(3 m), sta l żebrow ą 16 (8 m), b lachę cz. 5 m m , taśm ę m ie­
dzianą 0,5x60 cm, s ta l ceową 200.

Dla pow ażnych kupców  su lo su je m y  bonifikatę  sięgającą 
40 proc. ak tu a ln e j ceny w yrobu.
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BIURO PODRÓŻY 
"PARADISE"

______ z Poznania
piyjt AB 1 S I ” 0ddziat"'ziflo"eiGóra

zaprasza
na wycieczki autokarowe do Istambułu jazda non stop tureckim 

autokarem, 2 noclegi ze śniadaniami w Istambule (pokoje 2-3 oso­
bowe z łazienkami) wyjazdy z Zielonej Góry co tydzień w niedzielę 

Cena- 1.180.000,- 
Biuro Podróży "PARADISE" Zielona Góra, Stary Rynek 13. I 

piętro telefon 55-50, telex 0433309 codziennie w godz. 10.00 -16.00
AK-446

a
is
m
a

in

J ifiS S S I
a

m
a
ii;
a
H
S3
m
<a
a

rai
ra
a
a

Ponadto  sprzedam y sam ochód NYSĘ — 9.500.000 zl.
In fo rm ac je  telefoniczne — 58-35 Zielona Góra, ul. W rocław ska B
20 a (Hala Ludowa). ' Q

AK-594
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ W ŻARACH ■
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B o li INTER-CESSIO
o feru je

do sprzedaży h u rto w ej i detalicznej po a trak cy jn y ch

©Ssiiloupi! cenach:
— sw etry  z angory
— pończochy sam o nośne i ra jstopy
— bluzki jedw abne
— garsonki
— włoskie koszule męsfcie
— k ra w a ty  z jedw abiu  i spinki d i  k raw ató w
— spodnie m ęskie.

B iuro H andlow e INTER CESSIO 
Zielona Góra, Lw ow ska 25 (Nowotki), te l. 46-41 wew . 11 

czynne 9.00—15.00.
2578-Z

a
es a
a  a
a  b
h  a
a  ro
a  ta
ie  a
a  r
a  b
Si a
na a  
ta

u p r s e f m i e  p r z e p r a s z a

WSZYSTKICH PODRÓŻNYCH 
ZA NIEPOROZUMIENIA POWSTAŁE PODCZAS 
ODPRAW PODRÓŻNYCH NA DWORCACH:

w  Zielonej Górze, G ubinie i Świebodzinie.

Jednocześnie in fo rm ujem y, że pow stałe n ieporozum ienia dot. 
w prow adzen ia  i sprzedaży now ych w zorów  b iletów  w yn ik ły  z 
n ieprzestrzegania  usta lonych zasad przez PP K S Zielona Góra.

FP K S w  Zielonej Górze w prow adziło  do sprzedaży b ile ty  kolo­
ru  n iebieskiego zastrzeżonego d la  PP K S Zary. W zw iązku z po­
wyższym  do czasu w prow adzenia przez PP K S Ż ary  biletów  ko­
loru  różowego, b ile ty  na k u rsy  w ykonyw ane przez nasze au to­
busy prosim y nabyw ać u obsług autobusow ych PP K S Zary.

Po w prow adzeniu  przez PPK S Z ary  now ych kolorów  biletów  
— różowy, zostanie przyw rócona sprzedaż biletów  w  kasach w 
Zielonej Górze, G ubinie i Świebodzinie.

AK-589
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NAJNOW OCZEŚNIEJSZE m etody 
p ro filak ty k i, leczenia, protegow ania 
— korony, m osty — porcelanow e. 
G abinet Stom atologiczny. Zielor.a 
Góra. ul. B udziszyńska 23, tel. 649- 
59 wew. 214. po 15.00 — 627-64.

2123-Z

USUW ANIE i leczenie zębów w 
narkozie, lek. storn. Anna M ichal- 
ska-Łobacz, lek. stom. A nna M ał 
kiew icz. lek m ed. W ojciech Trzna 
del. Zielona G óra, tel. 635-40.

2204-Z

NASTAW IANIE kręgosłupa i p rze­
m ieszczeń w staw ach  w każdy trze  
ci c zw artek  m iesiąca godz. 14.00, Ko 
tla  213, tel. 551 już 16 m aja .

aoeo-o

ra E 5 J S ® S a n !S !9 a 5 ? .8 J S 0 !8 ! f t n a & K f a a a a t t i a & i B B

STARA 23 skrzyniow ego z oplan- 
dekow aniem  plus części zam ienne 
tan io  sprzedam  lub  zam ienię na sa 
m ochód osobowy. Kuligow o 2 
k /M ię d z y rz e c z a . 15-MIG

FIATA 126p 1989 — sprzedam . Zie 
lona Góra, tel. 707-78. 2585-Z

OK AZYJN IE sprzedam  opla asco- 
nę 1.6 1985 n a  benzynę i gaz, stan 
idealny. Zbąszynek, tel. 101.

2577-ZVW T ran sp o rte r 181 — sprzedam . 
Zielona G óra, tel. 719-88. 2319-Z SPRZEDAM volkswBgena passata 

ro k  1983. O glądać: Zielona Góra, 
Słow ackiego 2 /1 0  po 19.00 2431-ZPILN IE  tanio sprzedam  sam ochód 

audi 1600. Zielona Góra, tel. 620-75.
2303-Z DACIĘ 1310 now a karoseria , p ian i­

no nowe, 1000 mb. p łó tna  białego, 
szerokości 90 cm — tanio  sprze­
dam . Nowa Sól, tel. 20-71. 2586-ZSPRZEDAM tanio  s ta ra  244-rs La*, 

listopad 1990, 15 tys. km  z przycze 
pą dłużycow ą. K alisz, tel. 313-91.

2497-Z
FIA TA 126p, 1985 — sprzedam . Zie 
lona G óra. tel. 632-04. 2523-Z
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28.04. w godz. 10.00—17.00 m. W ilkanowo, Słone, Św idnica, 
Ochla, K iełpin, B arcikow ice M ałe i Duże, Zatonie, Sucha, Cze­
sław , Ługi.

29.04. w  godz. 8.00—15.00, m. .Tany, P rzy tok , R ajew o, Przytocz- 
ki.

23 i 30.04, w godz. 8.00—15.00 m. D rzonków , część R aculi od 
strony  Drzonkowa.

30.04. w godz. 8.00—15.00, Zielona Góra, ul. Oś. Robotnicze, Za­
m enhofa, K onicża, W yspiańskiego.

2.05. w godz. 8.00—15.00 Zielona G óra, ul. Jasn a , K ukułcza, 
C hrobrego, K rzyw oustego, M ieszka I, W yspiańskiego od u t  S ta ­
szica do Sulechów skiej, Cicha, Bem a, Sulechow ska n r  1—5, in. 
Now ogród Bobrz., ul. G ajow a.

4.05. w godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Dw orcow a, Chopina. 
Skarbow a, U łańska, L ipow a, K lonowa. C hrobrego n r  1—3, pl. 
Bohaterów , ul. Boh. W este rp la tte  od C hrobrego do PD T „Cen­
tru m ”. K azim ierza W ielkiego, m . K rzew iny.

BO
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AK-575

M i m
Przedsiębiorstwo Handlowe w Poznaniu 

ul. Strzeszyńska 37 
OFERUJE DO SPRZEDAŻY HURTOWEJ 

SPRZĘTZ IMPORTU:
I . Zamrażarki Mińsk 118 -3.019.200.- 
minus fundusz gwarancyjny 136.000,-

2. Zamrażarki GS-150 -2.752.800:- 
minus fundusz gwarancyjny 124.000,-

3. Zamrażarko-chlodziarka Snajge 117 -2.930.400,- 
minus fundusz gwarancyjny 132.000,-

4. Lodówka Mińsk 15 M -2.930.400.- 
minus fundusz gwarancyjny -132.000,-

5. Lodówka Mińsk 16 E -2.220.000.- 
minus fundusz gwarancyjny 100.000,-

6. Lodówka Snajge 15 E -1.953.600,- 
minus fundusz gwarancyjny 88.000,-

7. Chłodziarka KS 15004 -799.200,- 
minus fundusz gwarancyjny 39.960,-

8. Lodówka Donbass 316 -1.953.600,- 
minus fundusz gwarancyjny 88.000.-

9 Pralka automatyczna Wiatka -2.4S6.400,- 
minus fundusz gwarancyjny 112.000,-

10. Pralkowirówka RC 290.22 -1.465.200,- 
minus fundusz gwarancyjny 66.000.-

Zamówienta przyjmuje 
Dział Sorzedaży tel. 230-581 w. 178 i 181 lub 221-072 

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
OFEROWANEGO SPRZĘTU PROWADZI NASZ SKLEP 
SKLEP MR ’ 1 ZIELONA GORA, UL OGRODOWA 38 

TEL 58 51
P rz y  s p r z e d a ż y  h u r to w o f i  d e ta l ic z n e j  

u d z ie la m y  a t r a k c y jn y c h  b o n if ik a t

v2510-Z

m u r b e l
HURTOWNIA 

Chemia budowlana 
oferuj e 

w szerokim asortymencie 
FAR BY-KLE JE-LAKI ERY 

bejce, rozpuszczalniki, tapety, 
wykładziny, narzędzia malarskie. 

MEBLE 
ODCZYNNIKI CHEMICZNE 

Dla przedsiębiorstw i rzemiosła 
atrakcyjne ceny, zaopatrzeniowe. 

Zapraszamy!
Leszno, ul. Siemiradzkiego 3, 
KUPIMY, WYDZIERŻAWIMY 

pomieszczenie 
(także do remontu) 

na hurtownię i sklep w Głogowie
AK-5CS

'  UWAGA WYPOŻYCZALNIE KASET VIDE0 ! '
F i r m a  U N I - T O P  

p r o p o n u j e  W a m  t o ,  n a  c o  c z e k a l i ś c i e  o d  d a w n a  

N o w o  o t w a r t y  p u n k t  s p r z e d a ż y  k a s e t  v i d e o

Głogów, Wiśniowa l 
Za p ra sza my  

poniedziałek, wtorek, czwartek 9.00-13.00, 
środa, piątek, sobota 10.00-15.00

W domu Klienta!
•naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych 
- przestrajanie sprzętu RTV 
•konserwacja i naprawa 

magnetowidów
Krótkie terminy, solidnie, tanio 

Zgłoszenia:

Zielona Góra tel. 38-16, 

od godz. 8.00-11.001 od 18.00-20.00
• ’ ...........1S44-Z

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w Zielone] Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

W YKONUJE OKULARY
w ciągu 2 dni 

posiada: szeroki wybór opraw 
(krajowe i importowane)

• pełny zakres 
szkieł okularowych.

1198-7 J fm*4ur.mbrtm ifM

FOLIE OKIENNE
• uniemożliwiają wybicie szyby 
-nie przepuszczaj? promieni

ultrafioletowych 
• przyciemniają 

Polecane dla sklepów, biur, 
mieszkań, samochodów.

Nowa Sól, Zjednoczenia 8 
/księgarnia/ 

lub telefon w dniu ogłoszenia 
38-89.

--------------------------------------- * 305 4 -cJ

H O L G O D
I m p o r t  -  E x p o r t  

L u d z i s ł a w l c e  8 ,  G o r z ó w  t e l .  1 2 3 - 8 S  

O F E R U J E

Włoskie pieluchy typu pumpers 
z atestem Instytutu Matki i Dziecka 
W i e l k o ś ć  1 5 - 2 5  k g ,  c e n a  1 s z t .  2  1 0 0  z ł  

D o j a z d  z  G o r z o w a  l u b  S k w i e r z y n y  

w  k i e r u n k u  L i p e k  W i e l k i c h  3  k m  p r z e d  L ip k a m i

*55Zb

-------------------------------------------------------------------------------------------

Sklep "E L B A"
w Sulechowie ul. Żwirki I Wigury 1 a 

z a p r a s z a  
od 1 maja br. codziennie 

od 10.00-21.00 
p o l $ c a m y :

• art. spożywcze
• przemysłowe

■ odzież 
•lody 

•szaszłyki 
• piwo, kawa, herbata 

U nas kupisz tanie) niż w centrum

S K L E P  MC  A  R  O "

Przy Gazowni 2 
Zielona Góra 

prowadzi sprzedaż 
hurtową i detaliczną 

art. z Korei,Chin i Tajlandii 
-swetry 
•spodnio 

•obuwie adidas i ribok 
•obuwie sportowe dziecięce 

•materia! latkra 
•odzież dziecięca 
•bluzki, koszule 

•zabawki 
Z a p r a s z a m y

2485-Z

KOMBINAT ROLNO PRZEMYSŁOWY 

W ZIELONEJ GÓRZE 

66-015 z/s w Przylepie ul. 22 Lipca 86 a 

Zawiadamia Odbiorców i Klientów

o  2 0  p r o c .  B O N I F IK A C IE

ZIELONA GÓRA, UL LECHITOW 11, 
TEL 724-65, wew. 18,

W GODZINACH 10.00-15.00

H URTOW NIA ARTYKU ŁÓ W  SPOŻYW CZYCH SP. Z  0 . 0 .
W  N O W E J SOLI UL. P O C Z T O W A  3 A . TEL. 21 -44  TELEX 0 4 3 2 5 3 7 . 0 4 3 3 2 3 8

d o  s p r z e d a ż * /

atrakcyjne artykuły krajowe i importowane:
B IA ŁE  - 200 *t/szł.

R A JS T O P Y  - 5000 zt/szł.
&  0 0 P S . s . 0 0  - / £  0 0

O F E R U JE  
W  S Z E R O K IM  A S O R T Y M E N C IE  

W IO SE N N Ą  O D ZIE Ż  
M Ę SK Ą  

D A M SK Ą  
D ZIECIĘCĄ  

ATRAKCYJNE RABATY '  
DLA STAŁYCH KLIENTÓW 

ORAZ PRZY WIĘKSZYCH ZAKUPACH

UWAGA PIWIARNIE

- la d y
- k o lu m n y
- n a b ija c ze
Przedsiębiorstwo 

Zaopatrzenia Materiałowego, 
Technicznego I Hurtu 

w Lesznie 
ul. Spółdzielcza 2 a 

tel. 20-18-55 
lub 20-18-12 wew. 209,238

2S6S-Z

\ ___________________________/

Z ielona G óra, 
ul. Armii Ludowej 6, 

tel/fax  729-62  
ZAPRASZAM Y CODZIENNIE 

od  8 .00  d o  20 .00

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe 
P.W. ”UNIVER"

skupi każdą ilość 
metali kolorowych 

m ied ź-d o  14.000 zl/kg 
brąz, m osiądz - do 7.500 zl/kg 

aluminium - do 7.000 zl/kg 
oraz clów, cynk, cyna, 

akumulatory. 
Zapewniamy własny transport 

i wypłatę gotówką.
SKUP:

Zielona Góra, Jędrzychów III 
ul. Goździkowa 17 od 9.00 -17.00 

garaż 1563 przy ut. Koltątaja 
od 12.00 -17.00 
MIĘDZYRZECZ 

ul. Świerczewskiego 137 
od 12.00-17.00 

Zielona Góra 
tel 57-55

^ii ~ — — — ------nrr-niirimiww]^

m e ś ć c
SYPIALNIE 
KUCHNIE 

MEBLOŚCIANK1 
|  KOM PLETY W YPO CZY NKO W E 

o f e r u j ą  
"R olnik" w  K oźuchow icf

u l. Z ie lo n o g ó rsk a  8

i

4 HURTOWNIA
B D D L I
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d

UJ I-------

F
g  ^ SZOSA k isieu k isk a '

LICEUM
LOTNICZE WS!

W W W *
K O L E K C J A  J E S I E Ń  Z I M A  1 9 9 1  / 9 2  

J U Ż  W  S P R Z E D A Ż Y

S A Ł O P ¥  F U T E R
UL POCZTOWA 20 TEL 256-17.
P.Z. "WARTEX" G O R Z Ó W  WLKP.

* * *
F U T K A  I  K U R T ! £ 1

Z IW F R M  
W A T U R A E N E  I  B A R W I O N E

RÓWNIEŻ ROZMIAR 52, 54

TYLKO - BO 30 KWIETNIA XI!
S P R Z E D A Ż

Z  B O N I F I K A T Ą

już od 1 .4 9 0 . 0 0 0  zk
KUPUJĄC DZISIAJ ZAOSZCZĘDZISZ 

KILKASET TYSIĘCY ZŁOTYCH

Z A P R A S Z A M Y  O D  1 0 . 0 0 - 1 8 . 0 0  

W  S O B O T Y  O D  1 0 . 0 0 - 1 5 . 0 0

P.Z. nWARTEX" -U ZN A N A  MARKA 
W  KRAJU IZ A  GRANICA

y w w v

§
U-r

U jI
§s
U J

OQ |

Telefon 33-34-80 

Sprzedaż hurtowa

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

margaryny importowanej 

Głogów, Norwida 6/6
3048-C

na KONSERWY MIĘSNE 

z gwarantowaną, wysoką jakością 

NIE ZWLEKAJ!

Już teraz zrób niezbędną rezerwę 

na wyjazdy letnie i wczasy pod gruszą. 

Zamówienia przez Odbiorców Hurtowych 

prosimy kierować pod adresem: 

Kombinatu 

Dział Obrotu Towarowego 

tel. 224-99,709-01 

telex 0432572

w dniach od 1 5  kwietnia do 1 5  meja br.



NR 82 (133) 2ć.0 : .U ; i  R.

ijf :£i2 
- m m iK U P N O

FIRM A  zakupi te ren  pod zabudo­
w ę przem ysłow ą o pow. od 4 ha., 
p łac im y najw yższą rea ln ą  cenę, oraz 
au to ld aw  do im pregnacji d rew na. 
O fe rty  — Zielonogórska — . dla 
1715-2.________  1715-Z

OBCOKRAJOW IEC zakupi 0,5 ha 
ziem i z pe łnym  uzbro jen iem  pod 
zabudow ę w  okolicach Zielonej Gó 
ry . O ferty  — Zielonogórska Gazeta 
N ow a dla 2587-Z. 25S7-Z

SPRZEDAM w ózek w idłow y WN 
1204. K rosno Odrz., te l. 350. 17-Kr

DO H olandii po sam ochody w 
dniach 29 kw ie tn ia  — 1 m aja  1981 r. 
z a p r a s z a  B iuro Podróży PO LRI 
DER, Nowa Sól, K opernika 2, 
te l ./ fa x  38-69. 3073-C

SK LE P „R etro” skup  i sprzedaż 
m onet — złota — an tyków  — staro  
ci. Z ielona G óra, W esterp la tte  32 
(od podwórza). 2506-Z

OBNIŻKA CEN! m iędzy innym i: 
odtw arzacze — 2.370.000, video —
3.380.000, video 4-głowicowe —
4.650.000, video stereo  H iFi —
5.460.000, TV 14" — 2.880.000, TV 20” 
— 3.850.000, z telegazetą  — 4.950.000, 
sp rzę t z p ilotem , g rafiką , g w aran ­
cją  — 12 m iesięcy. SA TIK  — Zie­
lona G óra, W esterp la tte  9. AK-579

PO TRZEBUJESZ n ietypow e m aszy 
n y  j u rządzenia  do p ro dukcji lub  
usłu g 7 PH R  „PIJA R O W SK I” zbada 
ry n k i E uropy Zachodniej i sprow a 
dzi p a  T w oje zlecenie najlepsze a 
zarazem  n a jta n ie j oferow ane u rzą ­
dzenia. P H R  „PIJA R O W SK I” — 
S kw ierzyna, T ea tra ln a  5 (ty ł Domu 
K u ltu ry ), tel. 59, od 16.00 do 21.00.

AK-553
F  EZESIĘBIO RSTW A k om unal­
ne, m iast i gm in, w łaściciele targ o  
w isk , park ingów  i ośrodków  w y­
poczynkow ych — OFERUJEM Y ZA 
CHODNIE PUBLICZNE TOALETY 
KONTENEROW E. Ł atw e w instala 
cji i uży tkow aniu , na tychm iastow a 
możliwość przem ieszczania. PH R  
..PIJA R O W SK I”, Skw ierzyna. T ea­
tra ln a  5 (ty ł Dom u K ultury), tel. 
59, od 16.00 do 21.00. AK-5-54

INTERM IX — MUSIC — VIDEO, 
C hynów, Poziom kow a 44 o feru je  
bardzo bogaty w ybór kaset m agne­
tofonow ych nagranych  (dużo nowo 
ści, najniższe ceny). Zapraszam y.

2560-Z

N A JT A N IE J odtw arzacze TOSHI­
BA — cena 2.050.000. Słubice, tel. 
26-94. 118-P

KASETY VIDEO — HQ — 25.500. 
H urt. Sprzęt RTV. SA TIK  — Zielo 
na G óra, W esterp la tte  9, tel. 720-11 
w ew . 202 do 15.00. 2232-Z

SERW IS czyszczenia dyw anów  i róż 
nej tap icerk i u k lien ta  w dom u m a 
szyną podciśnieniową prod. RFN. 
Gorzów W lkp., tel. 74-970. 438-Zb

EXFRESSOW E stro jenie , nap raw a 
akordeonów , pianin, fortepianów . 
Głogów, tel. 33-27-46, w to rk i — 
czw artk i 15.00—18.00. 3063-C

AGENCJA „U sługa” — p rzy jm u je  
zgłoszenia od osób w yjeżdżających 
za g ranicę i posiadających wolne 
m iejsca w sam ochodach lu b  chcą­
cych z  nich skorzystać. Zielona Gó 
ra, tel. 608-31 (do 22.00). 2499-Z

POLONEZA — 1991 — sprzedam . 
M iędzyrzecz, tel. 26-50, 25-36 6-MG

NYSĘ 4-biegową, październ ik  1990 
— sprzedam . Gorzów, tel. 321-539.
_______________________ 466-Żb

FSO 1500 — sprzedam  — 1986 r. Ma 
ły  przebieg. ZG, tel. 28-437. Z*S69S

FIA TA  131 do rem o n tu  lub  na cżę 
ści — sprzedam . Zielona Góra, tel. 
612-49, godz. 19—22. AK-602

AGENCJA „U sługa” p o l e c a  w y­
jazdy do Holandii i Belgii w cenie 
600-700 tys. zł (w tym  powrót). Zie 
łona Góra, tel. 608-31 (do 22.00).

2499-Z

DEZYNSEKCJA — rew elacy jne  
zw alczanie robactw a. Zielona Góra, 
tel. 615-42. 2186-Z

MONTAŻ żaluzji różnych RFN i 
duńskie. Gorzów, tel. 238-13.

416-Zb

MONTAŻ żaluzji alum in iow ych  ko 
lorow ych. K ró tk ie  te rm iny . Zielona 
G óra. tel. 658-01. 2175-Z

W YKONUJĘ na zam ów ienia indyw i 
dualne drzw i m eblow e z litego dę­
bu  lub  sosny. Głogów, O rb ita lna  66.

3041-C

ŻALUZJE — tanio. Gorzów, tel. 
324-523. 449-Zb

MERCEDESA 300 D 1979, silnik bez
rem ontu , części zapasowe — tanio 
sprzedam . Głogów, tel. 33-22-96. 
_________________________  3075-C

FIA T ritm o  — 82 r  — 19 m in zł, 
126p — 83 r. — 8,5 m in. Zielona Gó­
ra , ul. Spaw aczy 6/9. N-41

ŻALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i- 
ćerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

2402-Z

VIDEOFILMOW ANIE. Zgłoszenia — 
Zielona Góra, tel. 665-34, 18.00—20.00.

2572-Z

UKŁADANIE g lazu ry  i te rak o ty . 
Zgłoszenia: Zielona G óra, tel. 703-89, 
codziennie. 2414-Z

„HALSZKA” (R) Zary, sk ry tk a  12 
ko jarzy  m ałżeństw a krajow e, zagra 
nicżne. 106-P

P R A C A

NAJM ODNIEJSZA odzież. K urtk i 
— p ark i, żak iety , kostium y. Poznań 
20-93-95. 3025-C

MASZ prob lem  z SANEPIDEM  — 
k u p  w ysokociśnieniow ą m aszynę do 
m ycia  i dezynfekcji. N ajtańszy  mo 
del osiągający 103 a tm osfer strum ie  
n ia  wody do nabycia już ża 4.990 tys. 
zł, KRANZLE to g w arancja  czysto 
ści w  T w ojej F irm ie . Oszczędność 
w ody 84 proc. w  stosunku do m y­
cia trad ycy jnego  — to  siła KRAŃ- 
ZLE. Sprzedaż: PH R  „PIJA R O W ­
SK I”, Skw ierzyna. T ea tra ln a  5 (tył 
Dom u K u ltu ry ), tel, 59 od 16.00 do 
21.00. v  : AK-553

ODDAM w dzierżaw ę, w yn a jm ę  po 
m ieszczenie 70 m  kw . na m agazyn, 
cichą działalność itp. w  p ry w a tn e j 
posesji blisko cen tru m  L ubska. Te­
lefon grzecznościowy, Lubsko 72- 
00-81 lu b  72-16-45 od 10.00 do 17.00.

2469-Z

BUDBET — belki stropow e, k ręg i 
na  studnie, szam ba i studzienki z 
dastaw ą na plac budowy. B obrow i­
ce 28A. tel. 92. 2315-Z

NOWOCZEŚNIE WYPOSAŻONY ZA 
KŁAD — w urządzenia  zachodnie 
b lacharsko-łak iern icze  — ZATRUD­
NI — dobrych fachow ców  — bla-

»__  . , charza, lak ie rn ika . W YSOKIE ZA-
FILM OW ANIE videokam erą. Z.G., ROBKI. Zielona Góra, tel. 646-95. 
tel. 646-01. 2002-Z 2532-Z

1
I

Biur® Handlowe, Gorzów, tel. 228-33 
Sklep firm ow y, ul. K. W ielkiego 10, tel. 228-35

p o l e c a :

SS — anteny  sa te lita rn e  najnow szej generacji, do 99 kanałów , LNB ^  
JS, 1,1 db, czasza 0,9 m, stereo , pilot, CX-88, PACE, Johanson, od S  

4.200.000 zł, m ontaż w  ciągu 24 godzin, §J

KOM PUTER Schneider PCW  8526 
— JOYCE — now y (m onitor plus 
s tacja  dysków  plus d rukarka). Sule 
chów, tel. 20-44. 2486-Z

UWAGA OD 25 KW IETNIA zap ra ­
szam y do now ej h u rto w n i KASET 
MAGNETOFONOW YCH renom ow a­
nych  firm  fonograficznych. Poleca 
m y 1000 ty tu łó w , dużo nowości i 
ko n k u ren cy jn e  ceny. P rzy jdź, zo­
bacz a na pew no kursisz. Zaprasza 
m y w godz. 10.00—18.00. Z ielona Gó 
ra , Boh. W esterp la tte  13 — P a r te r  
DH „HERM ES” . Z apraszam y rów ­
nież do naszej hu rtow ni w e Wscho 
w ie, ul. Św ierczew skiego 18, godz. 
10.00—18.00. 2U2-Z

KAM POBUSEM  na Zachód. Głogów. 
O krężna 10, „Camraodent”. 3028-C

telew izory  kolorow e PA L/SECA M  B G /D K , te le tek s t już od 
3.400.000 zł,

— radiom agnetofony, wieże i  CD — od 1.200 000 zł. ^  

Sprzedaż na ra ty  i za gotówkę, serw is gw arancy jny  ^
®  &
^  Dla Przedsiębiorstw  i In sty tucji dla m ałych i dużych F irm : ^

kserokopiark i i te le faxy  CANON i inne w raz  z m ateria łam i ^
eksp loatacy jnym i jv

— cen tra le  telefoniczne cyfrow ej 6 n r  z e w ./16 nr, wew . 2 nr,
zew ./6  n r, wew., 1 n r  zew ./5 n r. wew. &  

w szystkie posiadają  hom ologację. M ontaż w  24 godziny.

||
O fert*  specjalna!

&

K S;V  — osiedlowa instalacje  sa te lita rn e  w  azarcie i w ydzielonej sie- Si 
Sa ci — m ontaż do 4 tygodni. SS
g  AK-599 S

iii iiiiiim iiiiim m iiiiiiiiił iiiiiiiiH iiim im iiiiiiir

— m inizbiorcze instalacje  sa te lita rn e  n a  4, 8 i 16 rodzin 
biór w szystkich program ów  z sat. ASTRA

PIĄ TEK
8.35 Show - sklep; 9.05 To zno­

wu ty ; 11 R iskant, 12 W ysoka ce­
na; 12.35 R aport policyjny; 13.10 Mło 
tek; 13.35 C alifornia Clan; 14.25 
Springfield  S tory; 15.10 Dzika róża; 
15.55 Sw ojska m elodia; 18 Człowiek 
w a rt 6 m in dolarów ; 19.20 Pow rót 
w  przeszłość; 20.15 A irw olf; 21.15 Za 
m ek  nad W oerther See; 22.15 Mag. 
p iłkarsk i; 23.20 T u tti f ru tti ;  0.20 
F ilm ; 1.55 F ilm ; 3.20 F ilm .

SOBOTA
8 K onfetti; 9.30 K lack; 10.10 Je t-  

sonowie; 10.35 M r T.; 11 M arvel 
U niversum ; 12.05 K ap itan  N.; 12.35 
He M an; 13 B racia M ario; 13.25 Bo 
ha tersk ie  żółw ie; 13.45 Ragazzi; 14.20 
K ot i pies; 14.45 Lassie; 15.10 D ak 
ta ri; 16.05 Pow rót anioła; 17 Wyso­
ka cena; 17.45 C udow ne la ta ; 18.10 
Nowości film ow e; 19 Mag. p iłk a r­
ski; 20.15 Louis i jego zw ariow ane 
grzeczności; 22 Dallas; 23 F ilm  
0.40 F ilm ; 2 G reck ie  figi; 3.30 F ilm ; 
4.45 A irw olf.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi; 7.35 Scooby-doo; 8 

L i-L a D aunbaer; 9.30 F ilm ; 11 T y­
dzień; 12.05 K lasyka a la C arte ; 12.35 
N iew iarygodne h istorie ; 13 Ju n io r 
Zeit; 15.50 F ilm ; 17.50 M agazyn m u­
zyczny; 19.10 Dzień jak  żaden inny; 
20.15 Film ; 22.35 P rim e tim e; 22.40 
M odelka i szpicle; 23.35 Nocą gdy 
krzepnie  k rew ; 0.00 S tre fa  zm roku; 
0.25 A. H itchcock przedstaw ia.

nis z M onte C arlo; 2.35 Top secret;
4.05 Lohn der G iganten .

NIEDZIELA 
8.20 Neon R ider; 0.10 Drops; 9.35 

Żapp; 10 F ilm  przyrodniczy; 11.05 
M r Mom; 12.45 Bingo; 13.10 Hotęl;
14.05 Nowości film ow e; 14.30 Der Ab 
stauber, 16.05 U w aga, kam era; 17.05 
Apacze; 18.50 Tenis z M onte Carlo; 
19.30 P rogram  m uzyczny; 20 Die 
Zw illinge vom  Im m eńhof; 22 Roz­
m ow a z telew idzam i: 23.15 Z zawią 
zanym i oczami; 1.05 Das Aelteste 
Gev;p-b de r W elt

s e r
0 4 1 0 /

PIĄ TEK
7 Business as Usual; 9 L ’am óre; 

11 W ho is th a t girl; 13 T obruk; 15 
Prom o baby; 17 House on C aroll 
S tree t; 19 New Y ork stories; 21 Spy; 
23 A kadem ia policyjna; 1 One trick  
pony; 3 No m an ’g land ; 5 B rain  
from  P lan e t Ai-ouse.

SOBOTA
7 Along cam e Jones — w estern ; 9 

W. Disney przedstaw ia; 11 R abinów 
b rite  and th e  S ta r S tealer; 13 C halk  
G arden; 15 C at C ity; 17 K obiety na 
sk ra ju  załam ania  nerw ow ego; lD.Bell 
m an and tru e ; 21 Moon over P a ra - 
dor — kom edia; 23 K euzefilm ; 1 
C harm es — d la  dorosłych; 1.30 I 
fe ll i t  rising — d la  dorosłych; 3 Se­
c re t cerem ony (E lizabeth T aylor 
g ra  p ro sty tu tkę ); 5 She is having 
a baby.

NIEDZIELA
7 La fam ig lia  — d ram at; 9 W. Dis 

ney  przedstaw ia; 11 Incrow d — ko­
m edia; 13 Big T rees; 17 Date w ith 
an angel; 19 Sunset — kom edia; 21 
Cold Sassy tree ; 23 S tacys knights; 
1 Capone behind bars: 3 N ight of 
th e  Creeps; 5 Inadm issib le eviden- 
ce (wg sztuki J . O sbom e’a).

PIĄ TEK
9.40 M rs Pepperpo t; 11 T u Lucy;

11.30 Młodzi lekarze; 12 Z uchw ały  i 
p iękny; 12.30 Młody i niecierpliw y;
13.30 Sprzedaż stu lecia; 14 Praw dzi 
we w yznania; 14.30 Inny  św iat; 15 20 
San ta  B arbara; 15.45 Żona tygodnia; 
16.15 O czarow ana; 18 P u n k y  B rew - 
s te r; 19 W ięzy rodzinne; 20 Miłość 
od pierw szego w ejrzen ia ; 20.30 Ros­
nące bóle; 21 R iptide; 22 M yśliw y; 
23 Zapasy; 24 F ilm  grozy.

SOBOTA
7.30 L ata jący  k iw i; 8 F ab ry k a  

uciech: 12 Bionic w om aa; 13 Po ro­
ku  2000; 14 Com bat; 15 Zapasy; 16 
Cool Cube; 18 Czarodziej: 19 P. Le­
wis nie może przegrać; 19.30 Rodzi­
na Adam sów; 20 L ive-in; 20.30 W 
żyw ym  kolorze; 21 C hina Beach; 22 
P ro jek tan tk i; 22.30 M. Brow n; 23 
G w iazdy zapasów; 24 H appening;
1.30 Potw ory ; 2 Z w rot w opowieści.

NIEDZIELA
7.30 C astaw ay; 8 F ab ry k a  uciech; 

12 Osiem w ystarczy ; 13 To niew ia­
rygodne; 14 Nowe przygody cudow ­
nej kobiety; 15 G w iazdy zapasów: 
16 Zadziw iające zw ierzęta: 17 Łódź 
m iłości; 18 M ałe cudo: 18.30 Młode 
ta len ty  na estradę; 19.30 Simpsono 
w ie; 20 21 Ju m  S tree t; 21 Korzenie 
— następne pokolenie; 23 Falcon 
C rest; 24 R ozryw ka w ieczorem .

17.15 Wiadomości; 17.30 Przeboje;
18.30 MTV Prim e; 19.30 D ial MTV; 
20 H ot Seat: P e t Shop Boys; 21 T y l 
ko w p iątek ; 22 Bootleg MTV; 23 
W sobotę w ieczórem ; 1 P ip  D ann; 
3 Wideo nocą.

■OBOTA

8 P e t Shop Boys; 11 P ro g ram  »p* 
c ja lny ; 11.30 L ista przebojow  w  
USA; 13.30 X PO; 17 Yo!; 13 Tydzień 
rocka; 18.30 Big p ic tu re ; 21 P a r ty  
Zone; 23.30 K lu b  MTV; 0.3C P e t 
Shop Boys; 3 Wideo aocą.

NIEDZIELA
8 P a u l King; 10 K lub MTV; 11 

P au l King; 11.30 Lista przebojów  w  
E uropie; 13.30 XPO; 14 P ip  Darm;
18.30 Tydzień rocka; 19 L ista przebo 
jów  W USA; 21 120 m in u t; 23.30 H ead 
bangers bali; 1.30 R ay Cokes; 3 Wi­
deo nocą.

E U t h s P G B T  
* *

PIĄ TEK
9 H okej ZSRR — K anada; 11 Sko 

k i z tram po liny ; 12.30 Wyścigi mo­
tocykli; 14 H okej: K anada  — Szw e­
cja; 16.30 Ł ucznictw o; 17 Sztuk i w al 
ki; 17.30 Wyścigi łodzi m otorow ych;
18 Pokazy pow ietrzne; 19 Futbo l a -  
m erykańsk i; 20 R egaty  z Sydney; 21 
Zapasy. 22.30 Form uła I z San R e- 
mo; 23 V irginia S lim s — półfinały.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech; 10 M oto-wieści;

10.30 Fu tbo l B eckeabauera; 11 F or­
m uła  I z San M arino; 11.30 T ae- 
kw ondo: 12 Na żywo: regaty , Form u 
ła I; 18.45 R egaty  dookoła św iata;
19 Sporty  m otorow e; 20 Futbo l au ­
s tra lijsk i, 21 Boks; 23 Form uła  I;
23.30 V irgin ia Slims; 0.30 R egaty  z 
Sydney.

NIEDZIELA
7 P rogram  relig ijny ; S F ab ry k a  

uciech; 10 Sport na  św iecie; 11 F o r­
m uła  I; 11.30 T ae-kw ondo; — MS; 
12 N a żywo- boks tenis, fo rm uła  I, 
hokej A- USA -  F in land ia ; 19 F u t­
bol am erykańsk i; 23 F ilm  o piłce 
nożnej; 0.00 F o rm uła  L

PIĄ TEK
8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital; 9.50 T e- 

Te-sklep, 10.10 Dym iące colty; 11.05 
Kolo szczęścia; 14 M ensch Dino; 
15.50 R aj; 17.50 O czarow ana Jeann ie ;
18.15 Bingo; 20 Schw inden de r A ngst; 
22.10 Top secret; 23.45 Lohn der Gi 
gan ten ; 1.15 T enis z M onte Carlo;
2.15 N a straconym  stanow isku.

SOBOTA 
8.30 R aj; 9.30 Mag. gospodarczy; 

10 Schw inden der A ngst; 1205 Koło 
sźczęścia; 12.45 Bingo; . 13il0 Hotel; 
14 H annerl und ih re  L iebhaber; 15.45 
Test b ilder; 16.15 Zapp; 18.50 K w a- 
dryga; 20.15 M r Mom; 22.15 Hallo 
B erlin ; 2245 Obcy k ra j;  23.40 Das 
A elteste  G ew erb  de r W plt; 1.35 Te-

PIĄ TEK
9.55 Roseanne; 10.50 Die Faelle  des 

H arry  Fox: 13.25 Big Valley; 14.20 
M arco; 14.45 Bugs Bunny; 15.20 F lip  
per; 15.45 P e rry  M ason; 16.45 Rosean 
ne; 17.10 B arney  M iller; 17.50 Schwe 
Stern; 18.45 Bugs B unny; 19.15 Bill 
Cosby Show; 20.15 F ilm  USA; 22.10 
U lice San Francisco; 23.05 Film  
USA; 0.45 M.A.S.H.

SOBOTA
10.35 Puschel; 11 Bugs B unny; 

12.10 B ill Cosby Show ; 12 35 Kom e­
dia; 14.05 F ilm  dok.: 15.05 Film  
USA 7 1954 r . 16.35 Ein Engel au f 
Erden- 18.05 K rym inał; 19 50 Bill 
Cosby Show: 20.15 Film  niem iecki: 
22 05 H orror; 0.50 D er Schw arze M u 
seum .

NIEDZIELA
9.15 Sindbad; 9.40 Bugs Bunny; 

10.05 Bill Cosby Show ; 13.20 K rym i­
na ł USA; 15 Kom edia; 16 55 Trio 
m it v ie r  F aeusten ; 18 F ilm ; 19.45 
Bill Cosby Show; 20.15 FCampf ura 
die 5. G alaxis; 22.05 Ulice San F ran  
Cisco; 23 Hollyw ood Hot Pools.

PLĄTEK
ARD: 14.02 Ulica Sezam kow a — 

dla dzieci; 15.20 Die V orstad tkroko- 
dile; 17.25 Regionalpi*gtl>m m e; 20.15 
Fantozi g eh t in Pension; 23 G old tn  
G irls; 23.50 W ir sind keine Engel.

ZDF: 13.45 Sport; 17.50 ALF; 20.15 
D errick  — krym .; 22.55 Sport; 23.20 
Der P ira t (J. G arland , G. Kelly).

D F F j 16.30 ELF 99; 20 P u łask i; 
21.35 A m adeus; 22.35 Sport; 23.30 
A m erican R oulette; 1 W olkentraeu- 
me.

SOBOTA
ARD: 14,15 Galapagos; 18 Disney 

Club; 17.25 R egionalprogram m e; 
20.15 P e te r  G unn, P riv a td e tek tiv ;
22.05 Z w o  70 

ZDF: 15.40 T arzan geheim er Schatz;
17.05 R aum schiff E n terprise; 20.15 
P rogram  m uzyczny; 23.30 K araw a- 
nen de r F ra u e n , 1.20 Les G irls — 
Die Taenzerinnen.

D FF: 15.20 F lim m erstunde: 19 
Sport; 20 F ilm  Ih re r  W ahl; 23.05 Der 
H im m el soli w arten .

NIEDZIELA
ARD: 14 Sport; 16.30 W ild F ire ; 

18.40 L indenstrasse; 20.15 Der golde- 
ne Schritt; 23-45 M agnum .

ZDF: 15.15 Film  USA; 17.10 Sport; 
18.10 Mona Lisa: 2015 Allein gegen 
dis M afia; 22.20 Film  niem iecki. 

DFF; 16 ELF 99, 17 40 Sport; 20 
10 MTV w  kinie; 10.30 P au l King; Po lizeiru f 110; 22.25 Sport; 23 F ilm  

15 P ip  D ann; 17 Coca Cola R eport; k rym inalny .

MUSSC TELEYlStOr

PIĄ TEK

PIĄ TEK , SS KW IETNIA

PROGRAM  I: 5. 6, 7.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 20, 
31, 22 W iadomości; 5.20 G im nastyka 
poranna; 5.30 Poranne  rozm aitości 
rolnicze; 6—8 Sygnały  dnia; 8.15 Ra 
dio Biznes; 9 C ztery pory roku; 10.30 
„Don C am illo” — ode.; 11.30 P rzebo­
je non stop; 12.35 Radio kierow ców ;
13.03 Z p ły to tek i kolekcjonera; 13.35 
R olnicza an tena; 14.05 M agazyn m u 
zyczny „R ytm "; 16.10 A ktualności;
17.15 D ziennik R adia W atykańsk ie­
go; 17.30 Radio Sat; 19.30 R adio dzie 
ciom : „Zielona P ó łn u tk a”; 20.15 Kon 
cert życzeń; 20.40 N ota tn ik  k u ltu ra l  
ny ; 21.30 M uzyka i ak tualności; 22.15 
M uzyka B aroku; 23.15 P an o ram a  
św iata; 23.30 C hanson — znaczy pio 
«enka.

PROGRAM  II: 7, 11, 14, 21, 22, 
0.55 W iadomości; 7.10 M ozaika m uzy 
czna; 8 i 22.45 „D oktor F au stu s” — 
ode.; 8.20 Czas n a  folk; 8.40 i 17.50 
„Czy pow iem y P an i P rezy d en t?” — 
ode.; 10 K oncerty  barokow e; 11.05 Ra 
dio k o n tak t (44-72-75). 13.20 Z m uzy 
ką polską przez w ieki; 14.05 Zapis­
ki ze współczesności; 14.50 P am ię t­
n ik i i w spom nienia: Cz. Miłosz „Ro 
dzinna E uropa” : 15 A lbum  opero­
w y; 15.30 R epety to rium ; 16.30 W iel­
k ie  dzieła; w ielcy w ykonaw cy; 18 
S łuchając  C hopina; 19.30 W ieczór w 
filharm on ii; 21.25 Felieton k u ltu ra l­
ny ; 22.10 Czas na  jazz: 23.15 H ortus 
m usicus, h o rtus electrońicus; 0 10 
M usica no ttu rna .

PROGRAM  1H: 5, 6, 7. 8, 9, 10, 11, 
12, 13, 14, 15, 16. 17, 18, 19. 20 21, 22, 
23, 1, 2, 3 W iadomości; 5—9.05 Za­
p raszam y do T ró jk i; 7.30 In fo rm a- 
cjc  sportow e; 8.30 i 13 „Form uła  I”

— ode.; 9.05—15 S łuchaj razem  z  na 
m i; 10.05 Codziennie powieść w wy 
daniu  dźw iękow ym : Irv in  Shaw 
„Pogoda dla bogaczy” ; 11.03 W inien
i m a; 13.10 P ow tórka  z rozryw ki; 
1505 B rum ; 16—19.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 19.15—22 Lista Przebojów  
P rogram u III; 22.10 Studio el-m uzy- 
k i; 23.05 G itarą  i p iórem : 0.05—4 T rój 
ka  pod Księżycem.

PROGRAM  IV : 5, 6 7. 8. 12.30.
19.30, 23.55 W iadomości; 5—8.30 Pora 
nek z C zw órką: 6.10, 7.10, 3.10 Język 
angielski; 8.30 Gdzie m iłość wzajem  
na; 8.50 R adio najm łodszych; 10 Roż 
m aitości k ra jow e i zagraniczne — 
Radio M oskwa: 10.30 K lasycy m uzy 
ki rockow ej; 11—12.27 Dom i św iat 
(28-57-12); 12.35 W galerii m uzyki;
13.25 Spotkanie z reportażem ; 14 My 
i nasz św iat; 16 T eraz m y; 17.30 Szko 
ła  współczesna: 17.50 M ałe m onogra 
fie  jazzow e; 18.10 W idnokrąg; 19.35 
O ryginały  i tran sk ry p c je  na  g ita rę  
klasyczną; 20.05 Języ k  niem iecki:
20.30 K u ltu ra  i okolice; 21 Posłu­
chaj, przeczy ta j: V, N abokoy „Za­
proszenie na egzekucję” ; 21.10 Re­
fleksje  i rezonanse m uzyczne; 22 
BBC — re tran sm is ja ; 23 Radiokom  
p u ter nocą.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon; 9.30 Przedpołudnie  z piossn 
ką: 10 R adio teraz; 14 Spotkanie z 
m uzam i (powt.); 15 M uzyka z du ­
szą; 16 W iadomości i m uzyka; 16.15 
Zielona G óra — ludzie i sp raw y;
17.15 M uzyczny re laks; 17.50 Miłość 
w zajem na (re transm isja  PR  IV).

SOBOTA, 27 KW IETNIA 
PROGRAM  I: 5. 6.02, 6.30, 3, 9, 10,

11, 12.05, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21,

22 W iadomości; 5.20 G im nastyka po 
ran n a; 5.30 P oranne rozm aitości ro i 
nicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Prze­
boje m iesiąca; 9.05 A udycja doku­
m en ta lna ; 10.05 Zsyp — mag. sa ty ry  
czny; 10.35 Przeboje  zawsze młode;
11.30 Nowości n ie ty lk o  z CD; 12.35 
Radio kierow ców ; 13.05—18 Radio 
R elax; 18.05 M atysiakow ie; 18.40 W 
poszukiw aniu u lubionej m elodii;

22. 23, 24, 1, 2, 3 W iadomości; 5—9.05 
Z apraszam y do T ró jk i; 7.30 Inform a 
cje sportow e; 9.05—14 Radio M ann;
14.05 L ista przebojów  literack ich ;
15.05 W szystkie drogi p row adzą do 
N ashville; 15.35 K orek; 16—19.05 Za 
praszam y do T ró jk i; 20.05—22 B aw  
się razem  z nam i; 22.10 C ały ten  
rock; 23.05—4 T ró jk a  pod księży­
cem.

19.30 Radio dzieciom: „S upełek”;
20.15 K oncert życzeń; 21.55 W k ilk u  
tak tach , w k ilk u  słow ach; 22.15 R a­
diowy m iesięcznik m uzyczny; 23.15 
P anoram a św iata; 23.30 Zaproszenie 
do tańca.

PROGRAM  n :  7, 8.55, 21, 1.55 Wia 
domości; 7.10 M ozaika m uzyczna; 8 
i 22.45 „D oktor F au stu s” — ode.;
8.20 Tydzień w stereo; 8.40 1 17.50 
„Czy pow iem y P an i P rezy d en t?” — 
ode.; 9 W s ty lu  fo lk ; 10—13 Poranek  
m uzyczny; 13 M in iatura  słuchow is­
kow a; 13.45 T ea tr  K lasyki; 15 P a r ­
tity  k law esynow e J. S. Bacha; 15.45 
Rozmaitości operow e; 16.30 W. A. 
M ozarta dzieła w szystkie (14); 17.30 
R ecital K aliny  Jęd ru sik ; 13 M uzyka 
baletow a M R.avela: 18.45 Vivó — 
m agazyn m uzyczny; 19.30 W iećzór w 
filharm onii; 21.15 Felieton  k u ltu ra l­
ny; 22 BeJafonia; 23.05 W irtuozi: T u r 
n ie j skrzypków ; 24 Czas n a  jazz.

PROGRAM  H I: 5, 6, 7, 8. 9, 10, II , 
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21,

PROGRAM  IV: 5, 6, 7, 8, 11, 18,
19.30, 23.55 W iadomości; 5—8.30 Po­
ran ek  z Czw órką; 6.10, 7.10, 8.10 J ę ­
zyk angielski; 8.30 Im pulsy ; 8.50 
K lub pod znakiem  zapytan ia; 11 Al 
fabet polski; 12 R ock’n gospel; 12.15 
K onsty tuc ja  znaczy wolność; 12.45 
K oncerty  zatrzym ane w czasie; 13.45 
T ea tr K lasyki: „Rozm owy z k a tem ’’; 
15 M agazyn Rozgłośni H arcersk ie j;
16.15 O k u ltu rę  słowa; 16.30 T ak  i 
nie; 18.05 O sta tn ie  opusy w ielk ich  
m istrzów ; 19 P o rtre ty  ludzi nauk i i 
techn ik i: A leksander M ajsner;
19.45 Języ k  niem iecki; 20 
P o rtre t słow em  m alow any: Anna 
C hodakow ska; 21 Poznańska W iosna 
M uzyczna; 22 BBC — re tran sm is ja ;
23 M uzykoterapia ; 23.35 Rozmowy 
Intym ne.

RADIO ZIELONA pO R A
6 R adioporanek; 8.30 Piosenki z 

m yszką; 9.30 Czym  żyjem y; 11 M u­
zyczne w spom nienia; 12 K oncert m e 
Iom ana; 13 EKO; 14 Saldo; 13 M oto-

R adio: 18 W iadomości i m uzyka;
16.15 Miś — m agazyn m łodych; 18 
—22 P a rty  u  S tefana.

NIEDZIELA, 28 KW IETNIA
PROGRAM  I: 7, 8, 12.05, 14, 16, 

18, 19, 20 W iadomości; 6 K ierm asz 
pod kogutkiem ; 6.55 Abyś dzień świę 
ty  św ięcił...; 8.05 R adiow y m agazyn 
w ojskow y; 8.45 M uzyka daw nych 
m istrzów : 9 Msza św. rzym skokato­
licka (transm isja  z kościoła św. Krzy 
ża w W arszawie); 10 Z życia Kościo 
ła katolickiego; 10.30 TÓP-10 -  li­
sta  przebojów  am erykańsk iego  m a­
gazynu „B ilboard"; 11.30 K oncert 
chopinow ski z nag rań  (I. C zerny- 
S tefańsk ie j; 13 R adiow a piosenka ty 
godnia; 14.30 W Jezioranach ; 15 Kon 
cert życzeń; 16.05 T ea tr  P R ’ Sootka 
nie w V alladoIid (1); 17 K oncert z 
Jedynką; 1815 Dialogi m uzyczne:
19.30 Radio dzieciom: .Dziecięca li­
sta  przebojów ” ; 20.05 P rzy  m uzyce 
n SDorcie; 21.05 Rok M ozarta; 21.55 
W k ilk u  tak tach , w k ilku  słow ach; 
22 T ea tr PR  — c.d. (2): 23.15 Św iat
— tem at tygodnia; 23.30 Jazz i pio­
senka.

PROGRAM  n :  7.05, 13 17, 21, 0.55 
W iadomości; 7.15 N iedzielna serena 
da; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Sebastiana 
Bacha; 9 M agazyn m uzyki i sz tuki 
ludow ej; 10 M uzyka organow a: 11 
K oncert Polskiej O rk iestry  R adio­
w ej pod dyr. A, K napa — w  progra  
m ie m uzyka operow a; 12 M uzyka w 
k lim acie  W schodu; 13 05 Rom anse i 
nie ty lko : 13.50 św ia t będzie nucił 
piosenkę francuską; 15 K oncert Cho 
pińowski W K ocyana; 16.15 M otety  
re lig ijne; 17.05 S ilva re ru m  — w y ­
darzenia  k u ltu ra ln e ; 17.35 W k ręg u  
g ita ry  k lasycznej; 18 Sergiusz P ro ­

kofiew : „G racz” — opera  w  4 ak­
tach; 21.05—0.55 M uzyka i lite ra tu ­
ra.

PROGRAM U l: 6, 7, 8, 8, 10, II, 
12, 13, 14, 15, 16, 17, 13, 19, 20, 21,
22, 23, 24 1, 2, 3 W iadomości; 6—
10.05 Z apraszam y do T ró jk i; 10.05 
S tudio 202; 11.05 Pod dacham i P ary  
ża; 12.45 T w arzą w tw a rz  z Jack iem  
K uroniem , 13.05 Niech g ra  m uzyka;
14.05 P ry w atn ie  u mec Ja n a  Ol­
szewskiego; 15.30 Między punkiem  
a funk iem ; 16.05 Dzieła, in te rp re ta ­
cje, nag ran ia ; 17.35 O statn i seans fil 
m ow y; 13.20 W spom nienia z kom ­
p ak tu ; 20.05 Duke E llington i jego 
m uzyka; 21.05 Lubię szum  s ta re j p ły  
ty ; 21.45 Poeci piosenki; 22.10 A ka­
dem ia Ja n a  Sebastiana Bacha; 23.15 
Ja m  session w Trójce; 0.05— 4 T rój 
ka pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6, 12 19.30, 23.55 
W iadomości; 7.10 Z dala od zgiełku;
3.20 Anegdoty i fak ty ; 10.30 Radio­
wy T ea tr  dla Dzieci: „Azor, b ą d i 
m ężczyzną" — s łu c h ; 11 M agazyn 
Rozgłośni H arcersk ie j; 12.05 K lasy­
cy jazzu; 13.20 Pianiści na estradach  
św iata; 14 T ea tr  dla Młodzieży: 
„Ania z Zielonego W zgórza” (4); 15 
N iezapom niane k o ncerty  jazzowe; 16 
Quiz popularnonaukow y W IST; 17.30 
Im pulsy; 18 Kościół Z ielonośw iątko 
w y w Polsce — przeszłość i te raź ­
niejszość; 19.35 W ieczór m uzyki i m y 
śli; 21.30 Tropy, ludzie, Symbole; 22 
BBC — re tran sm is ja ; 23 R ozw ażania.

RADIO ZIELONA GÓRA
7.30 Spotkan ia  z m uzam i: 8.30 Gra* 

jące lis ty ; 9 SOS d la  W arm ii i M a­
zur; 9.30 K oncert życzeń; 11 M uzy­
ka z p ły t; 15 H it’* R adio; 21 W *po» 
tow ym  ry tm ie.



P i f l T E K
PROGRAM  I

7.40 E xpress gospodarczy
8.00 Dzień dobry  — poranny  

m ag. rozm aitości
9.00 W iadomości porann*

( 9.10 Domowe przedszkole
8.35 Szkoła d la  rodziców

10.00 „Chłopi” (4) — „W esele”
— se ria l T P

11.53 A ktualności telegazety
1Ł00—13.35 T elew izja  edukacy j- 

na
12.00 „Było sobie życie” (17) — 

„N erk i" — frane . se ria l 
anim .

12.30 H istoria: W alka o  podział 
św iata — Kolonializm  
Polskie drzew a: W ierzba 
G alerie  św iata: „Erm itaż" 
(18) — „A rcydzieła m ala r­
stw a francuskiego” — radź. 
serial dok.
Agroszkoła: Zielone złoto 
Język  angielski (30)
Kim  być? — program  dla 
15-latków
U niw ersy tet Nauczycielski: 
K u ltu ra  m uzyczna 
P rogram  dnia  
W iadomości popołudniow e 
Video-Top 
D la dzieci: Co jak  
D la najm łodszych: C iuch­
cia

17.05. Język  angielski d ia  dzie­
ci

13.00
13.30

14.00 
14.30
15.00

15.25

15.55
18.00 
16.10 
10.20 
18.45

T Y P
2 6  k w i e t n i a  

— 1 i  m a j a

1 9 9 1  r o k u

17.15 Teleexpre»*
17.35 R aport — przegląd  w yda­

rzeń  m iędzynarodow ych
18.00 10 m in u t
18.10 „Chłopi” (4) — „W esele”

— se ria l T P
19.00 Od „K ap ita łu ” do k a p ita ­

łu
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 W iadomości
20.05 „M iasteczko T w in Peaks” 

(7-ost.) — se ria l USA
20.55 Zespół „Zapis” p rzedsta­

wia... — program  publie.
21.85 K inom ania
22.05 W eekend w  Jedynce
22.15 W iadomości wieczorne
22.30 S tudio  S port: M istrzostw a 

św ia ta  w  h o k e ju  n a  lodzie

g rupy  „A” K anada  — Szwa 
cja

23.15 H aich  life  — program  roz­
ryw kow y

24.00 Noc z gw iazdam i — pro­
g ram  rozryw kow y

PROGRAM II

7.55—11.00 T elew izja śniadanio­
wa

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „Ulica Sezam kow a” — pro­

g ram  d la  dzieci
9.10 „San ta  B a rb ara” — serial 

USA
10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śn iadaniow ej
14.55 P rogram  dnia

15.00 „Ulica Sezam kow a” —i 
program  d la  dzieci

16.00 Za da lą  d a l — rep.
16.30 W zrockowa lista  przebo­

jów  M ark a  N iedżwieckiego
17.00 „P rzychodnia w szelkich do 

legliwości” (20) — seria l 
au stra lijsk i

17.15 Za k ierow nicą
18.00—21.30 P ro g ram  regionalny 

OTV Poznań
21.30 P an o ram a  dnia
21.45 S port
22.05 „Crim e S to ry ” (40) — se­

r ia l USA
22.55 Legendy film u: S h irley  

M acLaine
23.50 CN N —  H eadline News

f ~ S O B O T O
PROGRAM 1

7.00 W sobotą rano  — mag. 
inf. — gospodarczy

7.43 T ydzień n a  działce
8.15 Ich chyba ze  czterdziestu  

— rep.
8.33 Z ia rn o -p ro g ram  Red. K a­

to lickie j dla dzieci i rodzi­
ców

0.00 W iadomości poranne
8.10 3-10-15 — m agazyn dla dzie 

ci i m łodzieży oraz „Było 
sobie życie” — se ria l anim . 
franc.

10.33 Ję z y k  angielsk i d la  dzieci

10.40 N a zdrow ie — m agazyn 
rek reacy jn y

11.00 W ojskow y p rogram  p ub li­
cystyczny

11.25 M in iatu ry  przyrodnicze
11.55 A ktualności telegazety
12.00 W ędrów ki dalekie i blis­

k ie:' „M aroko 1991” — film  
dok. prod. m arokańsk iej

13.00 Żyć — m agazyn ekologicz­
ny

13.30 Szkoła pod żaglam i (1) — 
program  public.

14.00 W alt D isney p rzedstaw ia: 
„,Kacze opowieści” i „Wyz 
w oliciele” (1)

15.15 W ypraw a pod podszew kę 
A lp  (4) — „Nić A riadny” 
— film  dok.

15.45 Prezydenci (podsum owa­
nie) — program  L. P as tu ­
siaka

18.15 „R” — ja k  Konzal — rep. 
16.45 Video-Top
17.15 Teleexpress
17.30 W kinie  i n a  kasecie
17.55 Siódem ka w  Jedynce — 

francusk i p rogram  sat.
18.55 Z kam erą  w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dom el”
19.30 Wiadomości
20.05 „W łam yw aczka” — film  

fab . prod. USA
(wyk. W hoopi Goldberg) 

21.50 K ontra... p u n k t
22.15 Sportow a sobota
22.55 W iadomości wieczorne
23.15 „W ielki S an tin i” — film  

sensacyjny prod. USA
1.10 Zakończenie p rogram u

PROGRAM  U
7.30 N ow y szyld, s ta re  proble­

m y — program  public.

7.55—11.05 T elew izja śniadanio­
w a

7.53 Pow itanie  
8.00 CNN — H eadline New s 
8.10 „K apitan  P lan e ta  i P lane- 

ta rian ie ” (7) — se ria l anim . 
prod. USA 

8.35 M agazyn tv  śn iadaniow ej 
9.15 „H ale i P ace” — ang. p ro ­

g ram  rozryw kow y 
9.45 M agazyn tv  śn iadaniow ej 

10.00 CNN — H eadline News 
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej 
10.40 „Cudow ne la ta ” (43) — se­

r ia l USA 
11.05 B arie ry  (dla niesłyszących) 
11.25 Tadeusz M akow ski — rep. 
11.50 S tan d ard y  jazzowe — W ró 

blew ska — N ahorny 
1115 „K lub Y uppies” — oraz

film  z serii „Przygody Su­
p erm an a”

13.15 Zw ierzęta św iata: „R otrua 
— m atka , k tó ra  n igdy nie 
u m ie ra” (2) — ang. film  
dok.

13.50 „C am erata  2” — m agazyn 
m uzyczny

14.20 Polska droga? — rep.
14.35 E tyka  i po lityka — pro­

g ram  public.
14.50 P rogram  dnia
15.00 „K lub Profesora  T u tk i” 

(1) — „Profesor T u tk a  w y­
jaśn ia  sens tajem niczego ry 
su n k u ” — serial T P

13.30 „Santa B a rb ara” — serial 
USA

17.00 S tudio ta jem n ic  — Samo
życie

17.30 „H ale i Pace” — ang. p ro ­
g ram  rozryw kow y

18.00
18.30
19.30

20.00

21.00

21.30
21.45

21.50

23.15

P rogram  lokalny 
W ielka G ra  — te le tu rn ie j 
G aleria  D w ójki — Antoni 
F a ła t (m alarz)
M ozart w  P a łacu  W ilanow ­
skim  — w yk.: O rk iestra  
K am era lna  Arichi da Ca­
m era pod dyr. Kazim ierze 
Kryzy. K aja Danczowska, 
Dariusz; Paradow ski, A le­
ksander Teliga 
A rchiw um  N eptuna — Po­
w ró t na „T itan ica” — r*p. 
P an o ram a  dnia 
Słowo na  niedzielę — k i. 
B ronisław  Dem bowski 
„L atarn iow iec” — film  
USA (reż. Je rzy  Skolim ow 
ski, w yk. K laus M aria B ran 
dauer)
CNN — H eadline  News

m m m m

7.00 
7.30 
7.53 
8.10 
8.55
8.00

10.25
10.30

11.10

PROGRAM  I 
W itam y o siódm ej 
K ra j za  m iastem  
Po gospodarsku 
Od niedzieli do niedzieli 
P rogram  dnia 
Dla m łodych w idzów: Te- 
le ran ek  oraz  film  „K am ień 
n a  ta jem n ica" (2) — serial 
polsko-szweck:
Języ k  angielski dla dzieci 
„R yzykanci” (5) — hiszpań 
ski fUm dok.
N otow ania, czyli co się opla 
ca ro ln ikow i

11.45 M agazyn „M orze”
12.00 P oran ek  sym foniczny 

W OSPRiTV — koncert for 
tep ianow y b-m oil P io tra  
Czajkowskiego w w yk.: A. 
R atusińskiego — W ielka 
O rk iestra  PR  i TV w  K a­
tow icach — dy ry g u je  An­
ton i W itt

13.00 T ea tr  d la Dzieci: „K ug­
la rz  w  koronie”

13.50 W ojsko w  K onsty tucji 3 
M aja — w ojskow y program  
dokum entalny

14.15 T elew izy jny  k o n cert ży­
czeń

14.45 „Opus sac ru m " — film  dok.
15.15 W S ta ry m  K inie: „Judei 

g ra  n a  sk rzypcach :: — poi

ski film  arch iw alny  z 1938 
roku

16.50 Tele wiz jer
17.15 Teleexpress
17.30 Telew izyjny T ea tr Rozmai 

tości: M. Schisgal „Bana­
now y biznes”

18.25 W okół w ielk iej sceny — 
m agazyn operow y

19.00 W ieczorynka — W alt Dis­
ney przedstaw ia: „Chip i 
D ale”

19.30 W iadomości
20.05 „Jen n ie” (5) — serial ang.
21.00 Piosenki z k a b a re tu  Olgi 

L ipińskiej
21.55 7 dni — św iat
22.25 W iadomości wieczorne
22.40 Sportow a niedziela (MS w

hokeju  na  lodzie ZSRR — 
Szwecja)

PROGRAM  n
8.30 Przegląd  tygodnia (dla nie 

słyszących)
9.05 F ilm  dla niesłyszących: 

„Jennie" (5) — serial ang.
9 55 Program  dnia

10.00 CNN — H eadline News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 Program  lokalny
11.00 C zar s ta re j p ły ty
11.20 W spólnota w  k u ltu rze  — 

Bigos — rep.
11.50 Seans film ow y
12.30 E xpress D im anche
12.45 Gość Dw ójki
13.00 Polska K ronika F ilm ow a
13.10 100 p y tań  do Janusza  L e­

w andow skiego

13.50

14.15

15.05

15.40

16.25

17.05
17.10

17.30

transm isja  13.30F orm uła  I — 
z San M arino 
Kino fam ilijne: Bas Boris 
Bode” (2) — serial niem iec 
ki
Form uła  I — transm isja  z 
San M arino
„Połowy n a  rzece wspom ­
n ień ” — Je rzy  W aldorff 
Podróże w  czasie i p rze­
strzeni: „T erra  X ” (4) — 
„W cieniu Inków ” — nie­
m iecki serial d o k  
Program  dnia 
Studio Sport — w  K otle o 
polskim  narciarstw ie  
B liżej św ia ta  — przegląd  
tv  sa te lita rn y ch

19.00
19.30

20.00

21.00
21.30
21.45
22.00

22.50

23.00
23.25

Za chw ilę dalszy ciąg p ro ­
gram u  — program  rozryw  
kowy
W ydarzenie tygodnia 
G aleria  38 m ilionów  — 
m alarstw o  A. W ęglowskie- 
go
G w iazdy św iecą wieczo­
rem  — W anda W iłkom irska 
Daj m i to  — rep. 
P anoram a dnia 
Gość Dw ójki
„Nigdy nie w raca j” (2) — 
se ria l ang.
N ajm łodszy z k lan u  Dougla 
sów — E rie Douglas w 
W arszawie
CNN — H eadline News 
Poezja now ej fa li — J u ­
lian  K o m h au ser

m m m m .

PROGRAM  I

13.23 A ktualności telegazety  
1S.30—45J55 Telew izja ednkacyj- 

ria
13.30 Spotkan ia  z  lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.30 Języ k  francusk i (rep. L

21—24)
15.03 T elew izja  edukacy jna  za­

prasza
15.30 U n iw ersy te t Nauczycielski
15.53 P rogram  dnia

16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video-Top
16.20 LUZ — p ro g ram  n asto la t­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 E ncyklopedia Et w ojny 

św iatow ej
18.00 10 m in u t
18.10 K upić n ie kupić  — program  

publicystyczny
18.30 „A lf” — (7) — serial USA
18.55 Św ia t w  oczach Lem a
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

k a  i L o lka”
19.30 W iadomości
29.05 T ea tr TV: M. Nuricowska

„P rzerw a  w  podóry” (wyk. 
G rażyna B arszczew ska i 
Je rzy  Radziwiłowicz)

21.35 W Sejm ie  i Senacie
21.55 Ring — rec ita l B ryan’a 

Duncans
22.25 W iadomości w ieczorne
22.40 M iędzynarodow y Dzień 

T ańca: Polski T ea tr  T ań­
ca

PROGRAM  II

15.23 Pow itanie
15.30 „N arodziny G alerii”

film  dok. (o M uzeum  Sztu 
ki W spółczesnej)

16.10 z  w ia trem  i pod w ia tr  — 
m agazyn żeglarski

16.30 W idziane z G dańska — 
program  public.

16.45 W hołdzie pam ięci W acła­
w a N iżyńskiego — program  
baletow y

17.30 „K usza” (15) — se ria l USA
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 Przeg ląd  k ro n ik
19.00 O jczyzna — polszczyzna
19.15 D w ójka proponuje
19.30 K evin K ener — najlepszy 

w  konkursie  — rep.,

20.00 Auto-m oto Fan K lub

20.30 Bez em ocji — pornografia
— rep.

21.30 P anoram a dnia

21.45 Sport

21.55 „Alche m ik  Sendiyius” (4- 
ost.) — serial TP

22.40 „L apidarium  w ileńskie” 
(cm entarz polski na  Rossie
— film  dok.

23.05 Rozmowy o cierpieniu

23.20 CNN — H eadline News

ANTENY 
SATELITARNE 

STARING-2000
— 84 k an ały
— dow olna fonia
— pro g ram y  radiow e
— g ra fik a  ek ranow a
— dow olny sa te lita
— k o n w erte r 1,0 : 1.1 dB
— an ten a  offsetow a 90 cm
—  k ab el angielski.

Cena z m ontażem
4.300.000 zł!!!

SATEC — Zielona Góra, ul. 
C hm ielna 20. tel. 701-17.

25S8-Z

W T O R E K
PROGRAM  I

8.00 Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadom ości po ranne
9.10 Dom owe przedszkole
9.33 To się może przydać

10.00 „R ashom on” — japoński 
film  fab.

11.55 A ktualności telegazety

12.00—15.55 T elew izja ed u k acy j­
na

12.00 W ypraw y  p ro f C iekaw skie
go

12.30 W E uropie now ożytnej
13.00 Chem ia
13.30 Spotkania z lite ra tu rą
14.05 A groszkoła
14.35 Sezam  — m ag. pop iarno- 

naukow y. T echnika niekon 
tro low ana

13.05 „Jedw abny  szlak” (24) — 
japoński se ria l dok.

15.53 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e

16.10
16.20
16.50

17.15 
17.35 
18.00 
18.10

19.15 
19.30 
20.05

21.45

Video-Top 
D la dzieci: T ik-T ak  
K ino T ik -T ak a : „Przygody 
m isia R u xp ina” seria l a n ­
gielski 
T eleexpress 
L abora to rium
10 m inu t
Studio Sport: MS w hoke­
ju  n a  lodzie

Dobranoc: „H ej, Bu-n B u” 
W iadomości
„R ashom on” — japoński 
film  fab.
L isty  o gospodarce

22.15 W iadom ości w ieczorne
22.30 W arszaw a dla L w ow a — 

re tran sm is ja  k o ncertu
23.30 Rozm ow y in tym ne

PROGRAM  II
7.55—11.00 T elew izja  śn iadanio­

wa
7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „Ulica Sezam kow a" — pro 

g ram  dla dzieci
9.10 „S an ta  B a rb ara” — serial 

USA
10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej

PROGRAM I

9.00 P ro g ram  dnia 
9.05 „Pan  K leks w  kosm osie” 

(1) — „Porw anie  Agniesz­
k i” — film  poi. (P io tr F ron 
czewski)

10.25 „K raina  wody, w ia tru  i 
p iask u ” — film  dok.

10.55 S tudio  Sport: fin a ł Pucha 
ru  Św iata  w  sk ik a ch  
przez przeszkody — Goete 
borg ’91 

12.03 V ideo-Top
12.35 W orldnet przedstaw ia  na 

an ten ie  Jed y n k i 
14.05 Zofia K uców na (rozm aw ia

0 sztuce ak to rsk ie j, życiu
1 ostatnio w ydane] książce)

14.45 W S ta ry m  K inie: „Festi­
w al C haplinow ski” — film  
USA z 1938 r. (m ontaż ko­
m edii z la t  1916—17)

16.00 T ele-audio-w ideo
16.30 M agazyn katolicki
16.55 S tudio Sport: elim inacje  

ME w  piłce nożnej: Ir ian  
d ia — Polska

17.45 T eleexpress (w p rzerw ie  
m eczu)

19.00 W ieczorynka: „C alineczka”
19.30 W iadomości
20.05 ..D ynastia” (81) — serial 

USA
20.55 Polska z oddali — Jan  No 

w ak  Jeziorański
21.05 T ea tr  fo rm atu  pocztówki 

— telew izy jne o ^ z ą tk l  
Konrada Swinarskiego — 
program  dok.

PROGRAM  n
7.55—11.00 T elew izja śnladanio-

7.55
8.00
8.10

9.05
9.30

10.00
10.15
10.30

11.00
11.30

13.30
13.50

14.40
13.00
15.10

18.05

Pow itan ie
CNN — H eadline News 
„C zterdziesto la tek" (13) — 
serial T P
M agazyn tv  śn iadaniow ej 
D iabelski m łyn  — rep. 
CNN — H eadline New s 
M agazyn tv  śn iadaniow ej 
C zar czterech kó łek  — pro 
g ram  film ow y 
Dookoła św iata 
..Johann S trau ss — nieko- 
ronow any k ró l” — film  
biograficzny prod. niem iec 
k o -austriack ie j 
.Suner Zenon”
Podróże w czasie i prze­
strzeni
..O palińscy” — film  dok. 
P rogram  dnia 
T w arz  roku  'Ol — re lac ja  
z konkursu
..Zm iennicy” (9) — serial 
T P

« M « a M g » a w p

I

Polecamy szczególnie:
m  m mm

Z ie lo n a  G ó ra  
■ni. B oh. W e s te rp la t te  9

te l. 720-11 w ew . 207, fax  35-32 jf
11/ SONY 29“ (stereo, te!etext)
TV SIEMENS 21" (teletext 
TV SIEMENS 28” (teletorf, PIP, stereo)
TV ITT NOKIA 21”, 25”, 28” z te!egazetq
oraz izaroką ofertę fprzętu renomowanych firm  św iato­
wych.

Z a f r i ł d n i y m y  I N F O R M A T Y K Ó W  *

AK-278

m  © *  SS B I R J S M I r M U l f * ■  «  M I M  3  R  *5 K- *  6

14.55 Pow itan ie
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 

gram  dla dzieci
16.00 O rgany polskie
16.30 M agazyn ekologiczny
17.30 .W ielkie podróże” (6) — se 

rial dok. ang .-am eryk .
18.00 Program  lokalny
18.30 M odlitw a w ieczorna
18.50 Artyści — galerie. P rogram  

z udziałem  Elżbiety Ada­
m iak. G rażyny W alasek, 
A ndrzeja  Poniedzielskiego

19.30 B rahm s w in te rp re tac ji 
’ H anny  L ach ert (skrzypce)

20.00 S iódem ka w Dwójce — 
franc. p rog ram  sat.

21.00 T eatr, czyli św ia t — z Ja  
rzym  T re la  rozm aw ia A. 
Ż urow ski

21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 A kadem ia polskiego film u 

„Ślepy to r” — film  z 1949 
roku

23.20 CNN — H eadline New*

17.10 G odzina z Je rzy m  K rysza­
kiem

18.10 „M.A.S.H.” — seria l USA
18.35 „D roga” — film  dok. 

(T eatr Ósmego Dnia z Poz 
nania)

19.30 F ry d e ry k  Chopin — sonata 
g-m oll. op. 65 — program  
m uzyczno-baletow y

20.00 K sięgarn ia  D w ójki
20.30 Pieśni M ieczysław a K arło 

wicza — śpiew a S tefania 
Toczyska

20.30 P u n k t w idzenia
21.30 P an o ram a  dnia
21.43 „W lab iry n cie” — serial 

T P
22.15 W ieczór k ab are to w y  Ad­

rian n y  B iedrzyńsk iej 1 Pa 
w ła  D łużew skiego oraz ich 
gości K ab are tu  „O tto”

23.05 CNN — H eadline New*

1
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S K L E P

Z E N i T H
PRZEDŁUŻA SPRZEDAŻ SPRZĘTU RTV 

Z BONIFIKATĄ DO DNIA 
30 KWIETNIA 1991 ROKU

O F E R U J E M Y :

TELEWIZORY: Graetz, Grundig, ITT Nokia, 
Sony, Panasonic 

ODTWARZACZE I MAGNETOWIDY: Aiwa, 
Orion, Sharp, Sanyo, JVC, Sony, 
Panasonic

KAMERY VIDEO: Panasonic M-7 
TV-SAT: Uniden: 8008
ponadto polecamy: kasety wideo, wa!kmany 
i dyktafony f-my Panasonic, te!efaxy oraz bo­
gaty asortyment sprzętu fotograficznego 
f-my Polaroid

SPRZEDAŻ ZA GOTÓW KĘ I NA RATY.
Zielona Góra, al. K onsty tucji S M aja 19 

(naprzeciw  k ina  WENUS), te l. 32-83

1

<WWI

.. . « ----------------- --------------- --— -------
^  7. te j o fe rty  w arto  skorzystać!!! AK-Ó42


